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Dni Oświaty, 
Książki i Prasy

N
IE tylko wielkomiejskie o- 
środki, ale i oddalone od 
nich wioski, miasteczka 1 o- 
siedla przygotowują spotka
nia z pisarzami i wydawca
mi, organizują kiermasze 
książek i prasy, różne imprezy czytelni

cze, dyskusje nad książkami, odczyty, 
wycieczki do muzeów i teatrów, inicjują 
powstawanie klubów, czytelni, kól przy
jaciół książki.

W tej ogólnospołecznej kampanii, wśród 
organizatorów majowych imprez — W 
komitetach obchodów' — nie zabraknie 
nauczyciela. Nie tylko dlatego, że pre
destynuje go do tego jego zawód, ale 
również i ze względu na to, że „Dni 
Oświaty” są naturalnym sprzymierzeń
cem szkoły, że — dobrze zorganizowane — 
przyniosą jej korzyści. I te bardzo kon
kretne w postaci wyposażenia do pra
cowali szkolnych, pomocy naukowych, 
urządzonych boisk, wzmożonych zbiórek 
na budowę szkół, i te mniej wymierne, 
ale równie w'ażne — wyrażające się 
większym zainteresowaniem środowiska 
sprawami oświaty, szkoły, wychowania.

Że te korzyści są trwałe, przybierają 
realne kształty i z każdym rokiem są 
wdększe — świadczą o tym wyniki ze
szłorocznej kampanii. Z imprez majo
wych organizowanych społecznym wysił
kiem zebrano w 1961 r. 45 min zl na 
Społeczny Fundusz Budowy Szkół Tysiąc
lecia, a 3,5 min — na budowę nowych 
placówek kulturalnych. Takich placówek 
zorganizowano w ub. r. 839. Są to nowe 
księgarnie, biblioteki, czytelnie, punkty 
biblioteczne w większości tam, gdzie do 
tej pory jedynym popularyzatorem książ
ki była szkoła. W czasie zeszłorocznych 
Dni na kiermaszach oraz poprzez rucho
me punkty sprzedano książek za ponad 
7 min zł. Okazuje się jednak, że „epide
mia książkowa” wpłynęła na trwalsze za
interesowanie słowem drukowanym. W 
ubiegłym roku prawie 4 min osób korzy
stało regularnie z bibliotek publicznych, 
co w stosunku dc 1960 r. stanowi wzyost 
p 7,5 proc.

Również w czasie tegorocznych Dni 
Oświaty, Książki i Prasy chodzi przede 
wszystkim o podejmowanie takich prac 
1 czynów społecznych, które — zwłaszcza 
w małych ośrodkach — przyniosą kon
kretne, rzeczowe efekty i wzmogą zain
teresowanie dalszym rozwojem życia kul
turalno-oświatowego, które zwiększa po
czucie współodpowiedzialności społeczeń
stwa za stan kultury i oświaty na swoim 
terenie.

I nie przypadkiem Związek nasz 1 wła
dze oświatowe, przywiązując tak wielką 
wagę do kompanii majowych, zaapelowa
ły do nauczycielstwa o jak najaktywniej
sze współdziałanie z komitetem obchodów 
Dni Oświaty, Książki i Prasy. Od udziału 
nauczyciela zależeć będzie, czy i w jakim 
stopniu potrafimy to ogólnospołeczne za
interesowanie sprawami oświaty skiero
wać na szkołę, na problem obecnie naj
bardziej zasadniczy — reformę systemu 
oświatowego i najpilniejsze potrzeby 
szkolnictwa.

W programie tegorocznych Dni Oświa
ty szczególnie dużą uwagę zwrócono na 
problem podnoszenia wiedzy ogólnej i 
kwalifikacji zawodowych pracujących, 
Około 2 min osób zatrudnionych w gos-
podarce uspołecznionej nie posiada wy
kształcenia podstawowego. Tymczasem 
zainteresowanie wielu zakładów pracy, 
rad narodowych i organizacji społecznych 
tym problemem jest zbyt nikle. Jeżeli 
w toku kampanii majowej uda się wzmóc 
zainteresowanie tym zagadnieniem, będzie 
to duży sukces i poważna pomoc szkole.

Organizatorami „Dni" w terenie są po
wołane przez rady narodowe — woje
wódzkie, powiatowe i gromadzkie komi
tety współpracujące ściśle z wydziałem 
kultury i władzami oświatowymi. Opra
cowały one swoje plany obchodów.

Bogaty program tegorocznych Dni, 
uzwględniający wszystkie dziedziny życia 
kulturalno-oświatowego i jego potrzeby 
— umożliwia wybór tych treści i form, 
które przyniosą danemu środowisku naj
większe korzyści, które pozostawią trwały 
dorobek.

Lubiąż nad Odrą

...Myśmy już tutaj przyszli na świat, to jest nasza ziemia rodzinna, jesteśmy jej 
przyszłością...
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TYGODNIK SPOŁECZNO-OSWIATOWY

Cena 70 gr

Tydzień Ziem Zachodnich
Warszawa, 6 maja 1962 r.

...Powróciła Polsks na swą piastowską ojcowiznę, powróciła do 
swych starych grodów — Wrocławia, Opola, Szczecina, Olsztyna, 
objęła na zawsze w posiadanie swoje prastare posiadłości po Odrę, 
Nya« Łużycką 1 nad Bałtykiem...
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Tam. gdzie Chrobry budował zasieki, stoi już potężny jaz, a przy nim elektrownia 
wodna w pełni zautomatyzowana

W
 DNIACH od 6 do 13 maja 
odbywają się uroczystości 
związane z Tygodniem Ziem 
Zachodnich i Północnych. Nie 
tylko nad Odrą, Nysą Łużyc
ką i Bałtykiem, ale w całym 

kraju zorganizowane zostaną w tym 
.okresie liczne manifestacje, imprezy, wy
stawy i odczyty poświęcone problematy
ce Nadodrza i pasa nadmorskiego, Ma
zur i Opolszczyzny, Ziemi Lubuskiej, 
Złotowskiej, Bytowskiej, Kaszubskiej, 
Warmińskiej...

W obchodach tych wezmą udział tysią
ce nauczycieli — aktywistów i działaczy 
terenowych Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich. Wielu z nich pełni funkcje 
prezesów i sekretarzy zarządów kół, za
rządów powiatowych i miejskich TRZZ. 
Wielu jest twórcami i przewodniczącymi 
komisji i sekcji, założycielami, współ
działających z tą organizacją, stowarzy
szeń miłośników regionów i miast nie 
tylko na terenie Polski Zachodniej, ale 
również, w innych dzielnicach.

Współpraca między ZNP a TRZZ za
cieśnia się z roku na rok. Nie tylko 
liczni działacze związkowi zajmują od
powiedzialne stanowiska organizacyjne 
we władzach TRZZ, ale coraz więcej 
ognisk i zarządów powiatowych współ
działa z Towarzystwem. Jest to obecnie 
już ruch o cechach masowości. Rozwój 
jego dokonuje się spontanicz.nie. zatacza
jąc coraz szersze kręgi w środowisku 
nauczycielskim. Towarzyszy mu aktyw
ność, którą nasi działacze i nasze orga
nizacje związkowe wnoszą do pracy 
TRZZ.

Ścisłe powiązania ZNP i TRZZ, się
gające aż do niewielkich gromad i mia
steczek, wspólne wystąpienia i długo
falowa realizacja zadań gospodarczych i 
kulturalnych -— dają już konkretne rezul
taty zarówno w dziedzinie odbudowy oraz 
podnoszenia estetyki miast i osiedli, jak 
również w procesach integracji ludno
ściowej. Bardzo pożądanym owocem tej 
współpracy jest wyzwolenie energii spo
łecznej, obudzenie zainteresowania mie
szkańców ich miastem lub wsią.

"Jiasło TRZZ: „Naród sobie samemu”, 
podchwycone przez nauczycieli — działa
czy ruchu miłośników ziemi ojczystej, na
brało rumieńców życia i uzyskało realne 
kształty pracy dla regionu. Właśnie z ini
cjatywy nauczycieli opracowano i opu
blikowano kilka projektów podniesienia 
gospodarczego i kulturalnego miast Po
morza Zachodniego. Nauczyciele dolnoślą-

scy i lubuscy rozwijają podobną działal
ność, w Olsztyńskiem żywo pulsuje tętno 
czynów społecznych, inicjowanych przez 
działaczy ZNP.

Ruchowi regionalnemu nie grozi zaskle
pienie się w ciasnej zaściankowośoi i szo
winizmie lokalnym. Kooperacja między 
województwami i powiatami ukazuje wa
lory innych regionów, zapoznaje z ich 
dziejami, zabytkami i problematyką roz
wojową, a przede wszystkim zacieśnia 
więź między dniem dzisiejszym obu 
współpracujących obszarów.

Spotkania, wycieczki, odwiedziny de
legacji, wymiana wydawnictw i ekspo
zycji, odczyty i koncerty' — nie tylko 
przybliżają gościom sprawy zaprzyjaźnio
nego regionu, ale tworzą spójnię między 
uczestnikami tych imprez i kształtują 
uczucia przyjaźni wśród towarzyszy 
wspólnej pracy prowadzonej w odległych 
od siebie województwach.

Przykładem form' i rezultatów koope
racji międzywojewódzkiej była masowa 
impreza propagandowa zorganizowana w 
pierwszych dniach kwietnia br. przez 
TRZZ w Szczecinie dla ludności Ziemi 
Kieleckiej. Z inicjatywy Komisji Towa
rzystw Regionalnych zachodniopomorskiej 
organizacji TRZZ i Sekcji Pracy Społecz- 
no-Oświatowej Zarządu Okręgu ZNP — 
wyjechał do Kielc szczeciński chór nau
czycielski, recytatorzy, nauczyciele-lite- 
raci i przedstawiciele szeregu towarzystw 
regionalnych Nadodrza.

Przebieg licznych spotkań z nauczycie
lami Kielecczyzny i efekty pierwszej zor
ganizowanej w tej skali imprezy w kra

Dotrzymałam obietnicy
(fragment pracy konkursowej)

24.VI.47 r.
Skończyłam Liceum Ogólno

kształcące. Nie jestem jeszcze zde
cydowana, gdzie mam rozpocząć 
pracę. Znajomi, rodzice moi, męża 
namawiają mnie na wybranie ja
kiegoś „intratnego” zawodu. Mam 
dużo ofert. Przecież to rok 1947, 
brak ludzi do pracy, szczególnie tu, 
na Mazurach.
26 VII-47 r.

W poniedziałkowe popołudnie 
stoję przed spółdzielnią czekając na 
jej otwarcie. W pewnym momencie 
zbliża się gromadka kłócących się 
zajadle dzieci- Są to uczniowie HI 
i IV klasy, słyszę bowiem jak wy
krzykują: „Czwarta klasa świnie 
pasa”, na co obrażony czwartokla
sista odpowiada, mówiąc z wyraź
nym akcentem niemieckim: „Trze
cia klasa woły pasa”.

Wtedy to padają słowa, które 
słyszę do tej chwili: „Ty, Niemiec, 
ne przezywaj mnie, to jak ci dam 
w mordę..." — krzyczy silny wyro
stek lat około czternastu.

— Ja nie jestem Niemiec. Dzia
dek mówił, że ja Połak — broni 
się chłopczyk nazwany Niemcem.

— No to powiedz „chrząszcz” — 
przekrzykują się dzieci. powiedz 
„jaszczyszyn”, no powiedz, kiedyś 
Polak.

Wobec takiej klęski nawet ko
ledzy chłopca, czwartoklasiści, opu
szczają go. Biedny mały zostaje 
sam. otoczony rozkrzyczaną groma
dą, z której padają słowa ciężkie 
jak kamienie: „Powiedz „jaszczy
szyn”. powiedz „chrząszcz”, no po
wiedz, Niemiec jesteś. Niemiec. 
Hitlerowiec, idź do Hitlera".

Zbliżam się machinalnie do kłó
cących się dzieci- Tak. poznaję. 
Ten „wyklęty" to wnuczek starego 
Majki spod lasu- Malec broni swej 
polskiej narodowości wobec innych 
polskich dzieci, umiejących wymó

ju zasługują na szersze omówienie, choć
by w postaci szkiców reportażowych z te
go szlaku przyjaźni i współpracy.

☆
Próba generalna przed wyjazdem. 

W auli Liceum Pedagogicznego na pl 
Mariackim chór śpiewa „Tysiącletnie 
dzieje", „Nododrzańską Ziemię", „Hymn 
do Bałtyku", „Szczecin i magnolie”, 
„Pieśń o morzu"... Przez otwarte okna 
biegną, melodie w uliczki staromiejskie, 
ku licznym, placom budowy, w stronę 
zamku Gryfitów i Odry szumiącej u jego 
stóp. Polskie pieśni o polskim Pomorzu 
ożywiają średniowieczne budowle, budzą 
legendy. Tyle razy śpiewał je już chór 
nauczycielski — tu, w Szczecinie, i w 
Stargardzie, Nowogardzie, Gryfinie... Te
raz powiezie pieśń o nadmorskiej krai
nie do Ziemi Kieleckiej.

I naraz zmienia się tonacja dźwięków. 
Wśród, nocy brzmi ludowa piosenka z Gór 
Świętokrzyskich. Przygotowano ją spe
cjalnie, aby wykazać, że Kielecczyzna jest 
bliska i droga, tym, co budują Jutro Pol
ski nad Odrą.

Próba dobiega końca. Jeszcze uwagi 
dyrygenta, jeszcze wywiad dla radia. 
Program już gotów. Pojutrze o szóstej 
rano — w drogę!

☆
KIELCE. Wiosna przyszła tu razem 

z ekipą szczecińską. Wiatr pachnący wo
nią budzących się pól i łąk wpadł w 
ulice — tuż za szczecińskim autokarem 
i już w oczach przechodniów pojawiły się 
blaski wiosenne.

Na ulicy przed gmachem Państwowej 
Orkiestry Symfonicznej gęstniał tłum — 
to przedstawiciele kieleckiego społeczeń
stwa udawali się na spotkanie z delega
cją zachodniopomorską, na koncert chó
ru i wieczór autorski literatów ze Szcze
cina.

Gorącymi oklaskami i kwiatami nagro- 
dzono chó' rysiów, literatów i prelegenta. 
Melodie szczecińskie trafiły do serc słu
chaczy, a odczyt zbliżył im sprawy nad- 
odrzańskich przyjaciół.

Po koncercie spotkali się nauczyciele 
szczecińscy, maszewscy, myśliborscy i no
wogardzcy z kolegami z Kielc w Klubie 
ZNP.

Po trzech dniach wypełnionych spotka
niami, naradami, odczytami i wieczorami 
literackimi — delegacja Pomorza Zacho
dniego opuszczała Kielce, wywożąc wiele 
pięknych wrażeń, a pozostawiając u miej
scowych kolegów uczucia szczerej sym
patii, łączącej od tej pory oba środo
wiska.

☆
Po Kielcach delegacja szczecińska od

wiedziła WIŚLICĘ, PIŃCZÓW, ŚWIĘTĄ 
KATARZYNĘ i RADOM. Występy zespo
łu szczecińskiego przyjmowane były 
wszędzie bardzo serdecznie.

Wizyta Pomorzan zapoczątkowała żywe 
kontakty między obu województwami. 
Tydzień Ziem. Zachodnich rozpoczął się 
w Kieleckiem o miesiąc wcześniej...

mgr STANISŁAW RZESZOWSKI

wić „chrząszcz”. Biedny mały. Wy
gląda jak zaszczuty zając. Ostat
kiem sil, na pól z płaczem, wykrzy
kuje: „To ja Mazur, bo tu Mazury, 
a nie Niemiec”. Odpowiada mu 
śmiech.

Krzywda i porażka dziecka tak 
chwyta za serca, że bez wahania 
staję w obronie Hansa Majki, 
wnuczka Mazura.

— Tak, dzieci, Hans jest Pola
kiem — mówię głośno i stanowczo. 
— Hans jest Polakiem i jego dzia
dek jest Polakiem i to może lep
szym niż my, bo zachował inowę 
polską mimo prześladowań nie
mieckich.

Hans patrzy na mnie z taką 
wdzięcznością, że aż mnie to za
wstydza. Wyrostek, który pierwszy 
nazwał Hansa Niemcem, stara się 
odzyskać utraconą pozycję.

— Skąd pani wie? Żeby chociaż 
tak powiedziała nasza pani, co nas 
uczy, ale pani-.. Skąd pani może 
wiedzieć, że Hahs jest Polakiem?

— Ja właśnie będę tu nauczy
cielką — odpowiadam. Ten argu
ment przekonuje dzieci. Rozchodzą 
się- Zostaję z Hansem 1 Gretą- 
Hans pyta natarczywie: „Czy pani 
naprawdę mówi, że jak Polak?” — 
„A ja?” — wtrąca cicho Greta.

— Naprawdę — odpowiadam.
— I będzie pani tu nauczycielką?
— Będę! Właśnie tu. na Mazu

rach. żeby tłumaczyć i uczyć dzie
ci. te przybyłe z innych dzielnic 
Polski i te, których rodziny od 
dawna tu mieszkają, „mazurskie 
dzieci", że stanowią jedną wielką 
rodzinę-

-------- o---------
Tak zostałam nauczycielką, żeby 

dotrzymać obietnicy, słowa danego 
Hansowi, dzisiaj już inżynierowi 
Janowi Majce.

IRENA WITKOWSKA
Straszewo
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Plenum ZG ZNP

S
PRECYZOWANIE najważ
niejszych zadań terenowych 
ogniw ZNP jest — w okre
sie kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w okręgach i w 
przededniu V Kongresu 
Związków Zawodowych — sprawą dużej 

wagi. Tym większej, że w obliczu decen- 
ralizacji w zarządzaniu — rola tych og
niw niepomiernie wzrasta. W coraz wię
kszym stopniu od ich działalności zależeć 
będzie pozycja całego Związku.

Dlatego właśnie temu zagadnieniu — 
roli terenowych ogniw — poświęcony był 
podstawowy punkt porządku dziennego 
poszerzonego Plenum Zarządu Głównego 
ZNP, obradującego, 27 i 28 kwietnia br. 
z udziałem ministra oświaty Wacława 
Tulodzieckiego i zastępcy kierownjka 
Wydziału Oświaty i Nauki KC PZPR — 
Henryka Garbowskiego.

W obszernym referacie, wygłoszonym 
przez sekretarza ZG ZNP — kol. Mariana 
Rataja, dokonano oceny postawy ideo- 
wo-politycznej i społecznej nauczycieli, 
stopnia zaangażowania ogniw związko
wych w przygotowywanie reformy szkol
nej, a przede wszystkim określono, ich 
zasadnicze zadania w obecnym okresie.

„Za mało zainteresowania doskonale
niem pracy szkół i nauczycieli — czytamy 
w referacie — wykazują ogniwa związ
kowe, zwłaszcza ogniska i oddziały.

Naszym zadaniem jest wytworzenie 
wśród całego aktywu przekonania, że 
najważniejszym kryterium działalności 
pedagogicznej Związku są wyniki co
dziennej pracy nauczyciela.

Ściślejsze powiązanie ognisk i ich za
rządów ze szkołami, kształtowanie atmo
sfery pracy w zespołach nauczyciel
skich, popieranie nowatorskich poczynań 
szkół i nauczycieli, pomoc w konkrety
zowaniu i realizacji zadań dydaktyczno- 
wychowawczych i organizacyjnych — to 
podstawowe zadanie wszystkich ogniw 
organizacyjnych oraz doświadczonych pe- 
dagogów-związkowców. Celowi temu w 
większym stopniu powinny służyć rów
nież. rejonowe konferencje oraz wszyst
kie formy działalności pedagogicznej 
ZNP“.

Obok tych zadań, polegających na nie
sieniu szkole pomocy w toku codziennej 
pracy — ZNP jest szczególnie predesty
nowani' do zachęcania nauczycieli, by 
podejmowali studia oraz do roztoczenia 
nad nimi opieki.

,,Kierując się potrzebami szkolnictwa i nau
czycieli — Ministerstwo Oświaty opracowało 
projekt dokumentu regulującego sprawę u- 
prawnień dla studiujących zaocznie w szko
łach poalegiych resortowi oświaty. Sekretariat 
ZG przeanalizował projekt dokumentu, zgło
sił do niego swoje uwagi i wspólnie z Mini
sterstwem będzie zabiegał o vVp. o wadzenie go 
w życie. Podobny dokument opracowuje Mi
nisterstwo Szkolnictwa Wyższego.

Opracowania wymaga także sprawa rekom
pensaty materialnej dla nauczycieli studiują
cych zaocznie i eks ernistycznie — za dodat
kowy wysiłek włożony w zdobywanie w toku 
pracy wyższych kwalifikacji.

Zagadnienia opieki nad nauczycielami stu
diującymi nie można sprowadzać tylko do 
prawnego uregulowania.

Odpowiedni rozkład i przydział zajęć, prze
ciwdziałanie nadmiernemu obciążaniu dodat
kowymi zajęciami, zwolnienia na obowiązko
we zajęcia i konsultacje, zaopatrzenie b.oiio- 
tek pedagogicznych i szkolnych w niezbędną 
lekturę itp. — to zagadnienia bardzo istot
ne i możliwe do rozwiązywania przy odpo
wiednim zaangażowaniu ogniw związkowych. 
Przedmiotem zainteresowania ognisk i oddzia
łów powinna być również sprawa planowe
go, a jednocześnie sprawiedliwego kierowania 
nauczycieli na studia zaoczne.

Zarządy okręgowe powinny wykazywać wię
cej zainteresowania prawidłowym kształtowa
niem sieci s.udiów zaocznych i eksternistycz
nych, punktów konsultacyjnych, atmosferą 
i warunkami pracy na tych studiach, zaopa
trzeniem bibliotek pedagogicznych i organizo
waniem ich filii”.

W referacie podkreślono, że nauczy
cielstwo jest żywa zainteresowane 
wszystkimi zagadnieniami wynikającymi 
z reformy szkolnej. Po to jednak, by to 
zainteresowanie podtrzymać i rozszerzać, 
konieczne jest wzbudzenie przekonania, 
że jego głosy liczą się przy podejmowa
niu decyzji. Stąd konieczność systema
tycznego rozliczania się z realizacji 
wniosków zgłaszanych przez nauczycieli.

Jednak udział w dyskusji i zaangażo
wanie się samych nauczycieli w wpro
wadzaniu w życie reformy szkolnej — 
to jeszcze nie wszystko.

„Blaski i cienie mojej pracy"
Wyniki I omówienie konkursu oraz procę, która uzyskała I na
grodę, zamieszczamy na str. 4.

Zadania reformy są tak poważne — że 
mogą być wykonane jedynie pod warun
kiem ścisłego współdziałania społeczeń
stwa ze szkolą nie tylko w niesieniu po
mocy materialnej, ale i w pracy wycho
wawczej.

Współpraca z terenowymi władzami, 
organizacjami politycznymi i społeczny
mi wpłynie nie tylko na wyniki pracy 
szkół, ale — poprzez wzrost autorytetu 
ZNP w środowisku — przyczynić się 
może do poprawy warunków bytowych 
nauczycieli.

Jest to tym bardziej ważne, że obecne 
trudności w uzyskaniu generalnej po
prawy sytuacji materialnej nauczyciel
stwa — każą skupić wysiłek na tych od
cinkach. gdzie możliwości takie istnieją. 
Pęłne wykorzystanie takich możliwości 
zależy od inicjatywy 1 postawy wszyst
kich ogniw związkowych.

Ogniwa ZNP powinny podjąć starania 
o realizowanie uprawnień do bezpłatnych 
mieszkań na wsi, o przyznawanie dzia
łek nauczycielom wiejskim, dodatków 
specjalnych dla wybitnych pedagogów, 
zasiłków zdrowotnych, na zagospodaro
wanie, zabezpieczenie jak największej 
liczby miejsc dla dzieci nauczycieli na 
koloniach letnich, umożliwienie kolegom 
korzystania ze stołówek szkolnych, do
pilnowywać respektowania uprawnień 
woźnych i pracowników fizycznych szkół 
(wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, 
awans automatyczny, odzież ochronna).

Od o-niw związkowych, od ich współpra
cy z władzami terenowyrtii zależy również 
poprawa sytuacji mieszkaniowej nauczycieli; 
rozwiązywanie najtrudniejszych spraw miesz
kaniowych, uwzględnianie mieszkań w bu
downictwie szkolnym, adaptowanie na ten 
cel i rewindykacja budynków poszkolnych, 
uwzględnianie potrzeb mieszkaniowych nau
czycieli w ramach budownictwa przyzakłado
wego, wreszcie tworzenie funduszów zapomo
gowo-pożyczkowych dla nauczycieli wstępują
cych do spółdzielni.

Szczególnie pilnym zadaniem jest zabezpie
czenie mieszkań dla nauczycieli wstępujących 
do zawodu.

„Przyznanie oddziałom uprawnień rad 
zakładowych i uregulowanie spraw per
sonalnych na zasadach obowiązujących w 
radach sprzyjać będzie dalszemu ich u- 
macnianiu. Chodzi o to, aby oddziały w 
pełni wykorzystały te uprawnienia, jak 
i art. 47 pragmatyki”.

W
 WIELOGODZINNEJ dyskusji, w 

której wzięło udział około 20 ko
legów, na plan pierwszy wysunęły 

się sprawy związane z pracą szkoły, z 
reformą szkolną.

Co jest przyczyną niezadowalających 
jeszcze wyników nauczania i jakie pod
jąć środki, by sytuacja uległa poprawie 
— oto pytanie, na które odpowiedź sta
rało się dać wielu dyskutujących.

Jedną z podstawowych przyczyn nie 
zawsze jeszcze dostatecznych wyników 
jest przeciążenie nauczyciela pracą nie
wiele mającą wspólnego z oświatą, od
rywanie go od zajęć szkolnych (Kuligow- 
ska). Wiele zależy również od właściwej 
atmosfery spokoju w szkole (Zalewski), 
nad której kształtowaniem się czuwać 
powinien Związek (Stelmach). Dużo mo
żna by w tej dziedzinie dokonać poprzez 
popularyzowanie za pośrednictwem pra
sy pedagogicznej doświadczeń przodują- 
jących nauczycieli (Łuczak).

W ścisłym powiązaniu z wynikami na
uczania potraktowano w dyskusji zada
nia wychowawcze szkoły. Ich realizacja 
zależy w dużej mierze od postawy ide
owo-politycznej nauczy ciela-związkowca. 
I temu problemowi poświęcono w dysku
sji uwagę (Janicki, Dusza, Wronka).

Aby jednak efekty pracy wychowaw
cze były pełne — trzeba do niej wciągnąć 
środowisko, zakłady pracy. organizacje 
społeczne i polityczne, inne związki za
wodowe. Sprzyjającą okazją ku temu 
są rozpoczynające się przygotowania do 
V Kongresu Związków Zawodowych (Łu
czak, Kuligowska). Również praca spo
łeczna nauczyciela w środowisku, do któ
rej należy go odpowiednio przygotować 
(Dudek) sprzyja zainteresowaniu sprawa
mi szkoły.

i I
(Dokończenie na str, 2)



O reakcję za&i 
wychowawczych w szkole
I^OWSZECHNYM zjawiskiem w roz

woju szkolnictwa w społeczeń
stwach współczesnych jest wzrost 

zadań wychowawczych szkoiy i jej 
funkcji społecznej zarówno w stosunku 
qo uczniów, jak i do ich rodziców oraz 
najbliższego środowiska. W wielu kra
jach wprowadza się nauczanie specjalnie 
dobranych treści programowych z zakre
su wiedzy o życiu społecznym i zasadach 
moralności w przekonaniu, że będą one 
szczególnie pomocne w kształtowaniu 
poglądów i postaw przygotowujących 
uczniów do życia społecznego. I u nas 
po VII Plenum, powołując się na uchwa
lone wówczas dyrektywy, wskazywano 
możliwości rozszerzenia pracy wycho
wawczej szkoły, lecz tylko nieliczne pub- 
likacje zawierały propozycje konkret
nych rozwiązań.

Frof. Suchodolski przedstawiając w „Gło
si? Nauczycielskim” ogólne założenia programo
we szkoły 8-letn.ej, proponował wprowadzenie 
przedmiotu pn. „Zycie społeczne”, zaś w 
ostatniej książce prof. W. Szczerby zamiesz
czono szczegółowo opracowany program wy
chowania dJa różnych poziomów szkoły ogól
nokształcącej (v, cz. III książki „O wychowa
niu przez pracę”). Ministerstwo Oświaty w 
końcu uh. r. przedstawiło koncepcię nowej 
szkoiy przewdu.jąc w niej przedmiot „wy
chowanie społeczne”. W tej sytuacji szczegól
nie pilnym zadaniem jest określenie charak
teru wychowania społecznego jako przedmio
tu szkolnego i jego roli w ogólnym systemie 
pracy wychowawczej szkoły.

Takie właśnie zadanie wytyczyła sobie 
Komisja Wychowania Społecznego utwo
rzona w ramach prac Głównej Komisji 
Pedagogicznej ZNP. Na pierwszym posie
dzeniu tej Komisji (w dniu 31. III. 62 r.) 
prof. dr W. Szczerba przedstawi! wyniki 
badań prowadzonych przez Zakład Teorii 
Wychowania U.W. nad działalnością dy
daktyczną i wychowawczą licznych grup 
nauczycieli oraz, ich opiniami o sytuacji 
wychowawczej w naszym szkolnictwie.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że więk
szość nauczycieli, a zwłaszcza wycho
wawców klasowych, nie wypełnia w do
statecznym stopniu swych zadań. Przy
czyna niepowodzeń tkwi głównie w sys
temie pracy pedagogicznej, przy którym 
nauczyciele są nastawieni przede wszyst
kim na realizację zadań dydaktycznych.

Zasadniczym jednak źródłem trudności w 
pracy wychowawczej jest brak konkretnego 

zgodnego z. socjalistycznymi zadaniami na
szej szkoły — programu wychowania. Ale nie 
fylko. Przyczyny tych negatywnych zjawisk 
• kwią również w n ies’ usznych często posta
wach nauczycieli. Wielu z nich przyczyn 
-łopatruj? się w negatywnych wpływach środo
wiska oraz działaniu cech wrodzonych. W 
•;zkol? nie analizuje się więc prawidłowo ca- 
.□kształtu działalności wychowawczej.

Do poprawy obecnego stanu przyczy
nić się może wprowadzenie nowego 
przedmiotu, którym jest wychowanie 
społeczne, pod warunkiem jednakże, iż 
nie będzie on potraktowany schematycz
nie- Nie może to być przedmiot poddany 
zwykłym regułom nauczania i oceniania 
„na stopnie" i nie może zamienić się w 
suchy wykład na temat zasad moralnoś
ci. Nie może też być en oderwany od 
innych przedmiotów szkolnych oraz od
działywania szkoły na środowisko. Zda
niem prof. Szczerby, zmiany w cało- 
kszta’cie pracy wychowawczej szkoły 
oraz wprowadzenie nowych, treści kształ
cenia powinny mieć na celu wytworze
nie u uczniów nawyków społecz.nego 
działania i czynnej postawy wobec rze
czywistości.

W dyskusji członkowie Komisji repre
zentujący szkoły i ośrodki metodyczne 
szkolnictwa ogólnokształcącego i rolni
czego. wydziały pedagogiczne okręgów 
ZNP oraz środowisko pedagogów-nau- 
kowców podkreślali konieczność uwzględ
nienia w opracowaniach licznych do
świadczeń wychowawczych w dziedzinie 
wychowania moralnego i społecz.nego 
realizowanych obecnie w terenie. Zgłosili 
oni szereg propozycji co do zakresu treś
ci projektowanego przedmiotu „wycho
wania społecznego" i metod jego reali
zacji Przedstawiciele organizacji tereno
wych wskazywali, że nauczyciele przyjęli 
z zadowoleniem projekt Ministerstwa 
dotyczący wprowadzenia nowego „wycho
wawczego” przedmiotu. Proszą jednak o 
uwzględnienie ich opinii i doświadczeń w 
tej dziedzinie. Z uznaniem przyjęto 
oświadczenie przewodniczącego Komisji, 
prof. Szczerby, że dzięki pomocy ZG ZNP 
w lipcu br. będzie zorganizowany kurs dla 
nauczycieli i wychowawców interesują
cych się tą problematyką.

T. D.

Z życia ognisk

Przybyli do Warszawy z piosenką i uśmiechem
W kwietniowy wieczór, Jeden z 

tych pięknych warszawskich 
wieczorów, Alejami Ujazdow
skimi ciągnął barwny koro
wód dziewcząt i chłopców w 
góralskich strojach. Śpiewali 

ludowe „piosnecki”. dowcipkowali dzie
ląc się wrażeniami minionego dnia. I 
chociaż zwykły to widok dla warszawia
ka — przechodnie zatrzymywali się za
ciekawieni. Ale nikt zapewne nie przy
puszczał, ze w tych egzotycznych stro
jach wystąpili tym razem zupełnie przy
padkowo nauczyciele z Łącka. Jadąc na 
wycieczkę do stolicy zabrali ze sobą nie
wielkie walizki, a w nich — oryginalne 
stroje góralskie oraz instrumenty mu
zyczne. I śpiewem umilali wszystkim 
wieczory — jeden, drugi, trzeci...

Jak to się stało, że nauczyciele z da
lekiej Sądecczyzny znaleźli się tak na
gle, w środku roku szkolnego, w stoli
cy? Czyżby zadecydował o tym tylko 
zwykły przypadek? Dozwólmy, że tym 
razem zdradzą tajemnicę sami koledzy z 
Łącka. Mówi prezes ogniska kol. K. No
wak:

„Utrzymujemy stale kontakty z ogni
skami w różnych dzielnicach kraju. W 
Warszawie jesteśmy pierwszy raz i — 
wydaje mi się — nie ostatni. Mamy za
miar utrzymywać dalej te kontakty. Przy
jazd do stolicy nastąpił na wyłączne ży
czenie kolegów. A zaczęło się od zwy
kłej rozmowy z dyrektorem szkoły 34. 
kol. B. Redlichem, który niedawno gościł 
w naszych stronach"

Kol. Redlich jest prezesem oddziału 
dzielnicy na Mokotowie. Ktoś rzucił 
myśl, żeby zorganizować spotkanie 
dwóch ognisk w Warszawie. Na realiza
cję nie trzeba było długo czekać. Wpraw
dzie przygotowania do przyjęcia gości 
trwały kilka tygodni, sporo czasu zajęło 
też załatwianie zwykłych formalności
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Plen um ZG ZNP „Argument pokojowy,..’’
(Dokończenie ze str. 1)

W ostatecznym jednak rozrachunku 
wyniki pracy szkoły zależeć będą w du
żej mierze także od kwalifikacji nauczy
cieli. I dlatego zagadnieniom pomocy w 
kształceniu i dokształcaniu poświęcono 
w dyskusji dużo uwagi. Podkreślano fakt 
poważnego wzrostu liczby studiujących 
zaocznie (Janicki), przy czym zwracano 
uwagę na trudności, jakie napotykają 
koledzy kształcący się. Jedną z podsta
wowych jest brak podręczników. Trzeba 
więc przystąpić do planowego ich 
przygotowywania (Makowski). Konieczne 
jest również udostępnienie potrzebnych 
pozycji przez właściwe zaopatrzenie bi
bliotek (Sutkowski). Nie do pomyślenia 
jest również taka sytuacja, by koleżanka 
jadąca na egzamin musiała z braku 
miejsca w hotelu, nocować na dworcu 
(Rogoziński),

Konferencje rejonowe — najbardziej maso
wa forma dokształcania nauczycieli — muszą 
w dalszym ciągu dopracowywać się coraz 
skuteczniejszych metod. Związek natomiast nie 
może się zgodzić z zaistniałymi gdzieniegdzie 
próbami likwidowania dnia wolnego na kon
ferencje i organizowania ich po zajęciach 
w szkole.

PRZEDMIOTEM dużej troski uczest
ników Plenum było budownictwo 
szkolne — zarówno co do terminów 

wykonywania zaplanowanych inwestycji 
(Walczak), jak i lokalizacji oraz stosowa
nia nie zawsze najwłaściwszych projek
tów (Mędrzak, Gąjdowicz).

Ściśle z tym zagadnieniem wiąże się 
budownictwo mieszkaniowe. Wbrew za
leceniom, buduje się na wsi szkoły bez 
mieszkań (Janicki, Mędrzak. Sutkowski), 
a przecież jest to jedyna możliwość roz
wiązania tego problemu. Duże są rów
nież trudności z zabezpieczeniem (w 
związku z nową ustawą) mieszkań w mieś
cie (Janicki). Jedyną słuszną drogą sto
pniowego zaspokajania potrzeb mieszka
niowych jest opracowywanie wraz z wła
dzami terenowymi długofalowych kon
kretnych planów w tej dziedzinie (Łu
czak). Np. w woj. łódzkim, gdzie takie 
plany opracowano, globalnie przekroczo
no je mimo istniejących tu i ówdzie nie
dociągnięć. Świadczy to dobitnie o du
żych możliwościach ogniw związkowych. 
Możliwości te muszą b.yć w pełni wyko
rzystane zwłaszcza obecnie, w okresie 
decentralizacji.

Tylko terenowe ogniwa mogą mieć 
wpływ na takie sprawy. jak właściwe 
gospodarowanie w gromadzkich radach
narodowych budżetem oświaty, co w wie
lu przypadkach pozostawia dużo do ży
czenia .(Walczak), zaopatrzenie w artyku
ły pierwszej potrzeby (Kuligowska), po
moc placówkom oświatowym w ograni
czaniu pracy administracyjnej (Szyman
kiewicz).

Dlatego też jednym z podstawowych 
zadań organizacyjnych jest likwidowanie 
wszelkich przejawów biurokratyzmu w 
pracy oddziałów (Ciborowski), pełne ko
rzystanie z nadanych im uprawnień rad 
zakładowych. Poważnego znaczenia na
biera również wzmacnianie autorytetu 
ognisk (Gąjdowicz).

W dyskusji omawiano ponadto m. in. 
takie sprawy, jak nauczycieli-emerytów 
(m. in. Ciborowski, Janicki, Walczak), u- 
posażeń pracowników oświaty, ekwiwa
lentów, sądów koleżeńskich i organiza
cyjnych (Chadaj), sytuacji pracowników 
administracji szkolnej (Babucbowski), in
ternatów, pracowników obsługi (m. in. 
Młyński), SPR. obsady personalnej od
działów powiatowych, zaopatrzenia szkół 
w pomoce naukowe, szkól przyzakłado
wych.

Na sali obrad

związanych z urlopem i przyjazdem — 
ale co to wszystko znaczy dziś, skoro już 
do spotkania doszło. Dla gospodarzy wa
żne jest tylko to. aby gościom z Łącka 
umilić jak najbardziej trzydniowy pobyt 
w stolicy i wypełnić go atrakcjami. A 
trzeba przyznać — było ich niemało. W 
pierwszym dniu — zwiedzanie najpięk
niejszych zakątków miasta, pójście do te
atru na jedną z najciekawszych sztuk 
współczesnych, w drugim ■— ciekawa 
konferencja rejonowa, zabawa, występy 
„artystów” obu ognisk, wreszcie ostat
ni dzień zajęło zwiedzanie szkół Tysiąc
lecia oraz spotkanie z przedstawicielami 
ZG ZNP. z kol. prezesem J. Kwiatkiem.

O wrażenia nie trzeba gości pytać, ma
lowały się same na ich twarzach: byli 
zachwyceni zarówno samą Warszawą, jak 
i gościnnością gospodarzy z ogniska Mo
kotów. A oto co mówi jedna z uczestni
czek wycieczki: „Wrażenia? Jest ich tak 
wiele, że sama nie wiem, od czego za
cząć. Warszawa jest piękna, wszystko tu 
u Was takie urocze. Byliśmy na sztuce 
Brechta „Kariera Artura Ui", cieszymy 
się tym bardzo, nie zawsze przecież ma
my możność oglądać dobry teatr”. „Ma
my mnóstwo wrażeń — mówi inna kole
żanka — jedne przyjemniejsze od dru
gich. Z wycieczki wynieślimy dużo ko
rzyści. Uważam, że wyjazdy tego typu 
są celowe i bardzo potrzebne. Mieli
śmy też doskonałą opiekę ze strony go
spodarzy. Chciałabym w imieniu wszy
stkich podziękować im za to i zaprosić 
do nas, do Łącka”.

Spotkanie nie miało, oczywiście, cha
rakteru czysto towarzyskiego, w drugim 
dniu odbyła się konferencja rejonowa, na 
której koledzy omówili trudniejsze za
gadnienia wychowawcze. Ciekawa była 
zwłaszcza konfrontacja doświadczeń z 
tej dziedziny. Trzeba bowiem pamiętać, 
że koledzy z Łącka to w większości nau
czyciele szkół wiejskich, często zupełnie 
odciętych od świata, pozbawionych świa
tła elektrycznego i komunikacji. W War
szawie znaleźli się zaś w jednej z naj
bardziej ciekawych szkół. A jednak 
wspólnych tematów było dużo. Niezależ
nie bowiem c.d tego, w jakim środowisku 
nauczyciel pracuje, ma on zawsze ten
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*7 ABlERAJĄC głos w dyskusji mini- 
ster oświaty Wacław Tułcdziecki 

w dłuższym przemówieniu podkreślił, że 
przy rozwiązywaniu szeregu ważnych 
spraw trzeba się skupić na trzech pod
stawowych: na stworzeniu warunków 
dla reformy szkolnej, dokształcaniu nau
czycieli i podnoszeniu wyników naucza
nia. Możliwości realizacji wielu najbar
dziej słusznych zresztą postulatów są o- 
graniczone. I dlatego trzeba wybierać na 
pierwszy plan te najbardziej pilne.

Partia dawała i daje dowody troski o 
sprawę oświaty. Gdy tylko więc zaist
nieją możliwości — nastąpi dalsza popra
wa warunków pracy szkoły i material
nych nauczyciela.

Obecni? Jednym z najpilniejszych zadań Jest 
budownictwo szkolne. W 5-iatce plan ma być 
wykonany. W związku z tym podejmowane są 
decyzje, by zajmowało ono pierwsze miejsce 
wśród innych inwestycji. Trzeba jednak bu
dować oszczędnie i Jednocześnie solidnie. W 
tej dziedzinie Związek — jak i przy dopilno
wywaniu budowy przy nowych szkołach na 
wsi tylu mieszkań, ilu jest nauczycieli — mo
że wiele zrobić.

Ministerstwo Oświaty, zdając sobie 
sprawę, że „CEZAS“ nie spełnia swojego 
zadania, pracuje nad zorganizowaniem 
produkcji pomocy naukowych (trzeba 
produkować tylko najniezbędniejsze, ale 
w odpowiedniej ilości) i właściwej dy
strybucji.

Na zakończenie minister Tułodziecki 
podkreślił, że poprawa sytuacji w szkole 
i powodzenie reformy zależą w dużej 
mierze od aktywności nauczycieli i og
niw związkowych.

Zagajając dyskusję nad drugim pun
ktem obrad — zagadnieniem zdrowia, 
wypoczynku i turystyki — wiceprezes 
ZG ZNP, kol. Władysław Ozga — zwró
ci! uwagę na wzrost liczby korzystają
cych z wczasów. Dużym osiągnięciem 
jest również uzyskanie 80 proc, wszyst
kich skierowań — na wczasy lecznicze 
i do sanatoriów — w okresie ferii. Uzy
skano również zgodę Ministerstwa Zdro
wia na objęcie nauczycieli opieką lekarzy 
szkolnych.

Podkreśli! on również konieczność dal
szego rozwoju ilościowego i jakościowego 
wczasów leczniczych i wypoczynkowych 
przy ścisłej współpracy z Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego (Zagad
nieniom tym poświęciliśmy w „Głosie 
Nauczycielskim" dwa artykuły).

Po wprowadzeniu — przez skarbnika 
ZG ZNP kol. H. Dzienisiewicza do spra
wozdania finansowego, uczestnicy Ple
num zapoznali się z uwagami komisji 
rewizyjnej.

Dotyczyły one przede wszystkim zbyt 
dużej nadwyżki budżetowej wynikającej 
z niewykonania wielu pozycji prelimina-
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sam cel: wychować uczynnego, mądrego 
człowieka.

I tu, w wielkim mieście, i tam, na wsi 
łąckiej, nie dają gotowej recepty na wy
chowanie, wszystko w zasadzie zależy 
od nauczyciela, od jego inwencji twór
czej, kultury, od jego wreszcie stosunku 
do dziecka. Koledzy znaleźli więc szybko 
wspólny język, więcej — dyskutowali 
tak żywo i ciekawie, że równie pożytecz
nej dyskusji należałoby życzyć wszyst
kim konferencjom rejonowym.

A wieczorem — zabawa. Przy prawdzi
wej orkiestrze góralskiej! To była dopie
ro nie lada atrakcja dla warszawiaków. 
Tym większa, że goście z Łącka do ostat
niej chwili zachowali wszystko w ta
jemnicy i dali się rozszyfrować dopiero 
wówczas, gdy weszli w pięknych stro
jach na salę. Inni ludzie, inne twarze — 
powiedziałbyś — toż to nie ci sami na
uczyciele, którzy przed godziną tak rze
czowo i poważnie szukali rozwiązań w 
pracy wychowawczej z dziećmi trudny
mi. Toż to prawdziwi górale!

Sądzę, że spotkanie dwu odległych 
ognisk przyniosło pożytek 'wszystkim 
uczestnikom i pozostanie na długo w ich 
pamięci. Miało ono charakter wybitnie 
kształcący. Dobrze jest, jeśli ogniska pro
wadzą tak pożyteczną robotę. Nauczyciel 
— zwłaszcza dziś — nie może zasklepiać 
się wyłącznie w kręgu swojej szkoły, 
swojej wsi czy miasteczka. To o wiele 
za mało. Bardzo słuszny wydaje się za
tem projekt kol. Fradyńskiego z Warsza
wy, który zaproponował, aby następne 
spotkanie zorganizować w Łącku. I nie 
tylko ze względu na piękną jego okolicę. 
„Szkolą 34 wkrótce obchodzić będzie 15- 
lecie swego istnienia. Dobrze byłoby — 
powiedział kol. Fradyński — gdyby nasi 
goście z Łącka dowiedzieli się czegoś 
więcej o naszej pracy, poznali nasze 
osiągnięcia. I odwrotnie — my chętnie 
poznalibyśmy Wasze kłopoty i sukcesy, 
warunki, w jakich pracujecie".

Projekt to piękny i — co ważniejsze 
— możliwy do zrealizowania- Nauczycie
le z Łącka bowiem już przygotowują się 
do rewizyty.

M. R.

rza jak i nierealnego planowania docho
dów. Dlatego też trzeba m. in. zwrócić 
uwagę na większą operatywność instan
cji związkowych w zakresie dysponowa
nia środkami finansowymi.

W łącznej dyskusji nad sprawą wczasów 
i sprawozdaniem finansowym zabierało głos 
13 kolegów. Mówiono m. in. na temat inwe
stycji, wczasów, konieczności okresowych ba
dań lekarskich, zasady proporcjonalności 
przydziałów wczasów, wykonania budżetu, 
działalności Komisji Finansowej, budowy do
mu rencisty, funduszy doiacyjnych i in.

Po podsumowaniu dyskusji przez pre
zesa Józefa Kwiatka — Plenum na wnio
sek, przedstawiony przez kol. B, Redli- 
cha, postanowiło: zatwierdzić tekst uch
wały Zarządu Głównego w sprawie u- 
dzialu ZNP w przygotowaniach do V 
Kongresu Związków Zawodowych, uch
wałę w sprawie wczasów i lecznictwa 
oraz sprawozdanie finansowe za rok 1961. 
Ponadto Plenum zobowiązało Prezydium 
do przeanalizowania wniosków z dysku
sji oraz złożenia sprawozdania z ich rea
lizacji.

Dwudniowe obrady plenarne zakończo
no przyjęciem nowego regulaminu przy
znawania odznak związkowych i zatwier
dzeniem zaproponowanych przez Komi
sję Odnaczeniową (prof. Klemensiewicz) 
118 wniosków o odznaczenie.

(deh)

Wakacyjne kursy społeczno-oświatowe

W roku bieżącym — podobnie jak w 
latach ubiegłych — Wydział Pracy 
Społeczno-Oświatowej Zarządu 

Głównego ZNP zorganizuje szereg kursów 
wakacyjnych.

Głównym ich celem jest umożliwienie 
aktywowi społeczno-oświatowemu grun- 
towniejszego przygotowania do pracy 
kulturalno-oświatowej wśród nauczycieli 
i działalności społecznej w środowisku, 
jak również bliższego poznania regionów, 
w których odbędą się kursy.

Dla kierowników klubów organizujemy 
kurs w Warszawie od 3 do 16. VII. br. 
Będzie on poświęcony głównie pogłębie
niu wiedzy o sztukach plastycznych. Po
nadto uczestnicy zapoznają się w z for
mami I metodami pracy nad podnosze
niem poziomu kultury plastycznej nau
czycieli. młodzieży szkolnej i środowiska.

Kontynuujemy również zapoczątkowane 
w roku ubiegłym szkolenie nauczycieli 
w dziedzinie filmu. Kurs z tego zakresu 
odbędzie się w Gdyni od 3 do 16. VII. w 
ośrodku szkoleniowo-turystycznym ZNP 
mieszczącym się w jednej z najpiękniej
szych tamtejszych szkół.

Na program kursu złożą się następujące 
zagadnienia: historia filmu i jego gatun
ki oraz kryteria- doboru filmu do pracy 
z młodzieżą szkolną, nauczycielami i śro
dowiskiem. Przeznaczony jest on dla tych 
nauczycieli, którzy prowadzą już zajęcia 
z filmem i mogą w niedalekiej przyszło
ści pełnić funkcję kierowników nauczy
cielskich lub młodzieżowych dyskusyj
nych klubów filmowych.

Odpowiedzi redakcji
O. W. Cieszyli. Sprawy, o których, Kolego, pl- 
szecie (zresztą bardzo ogólnikowo), są pow-
czechnie znane. Prosimy o wiadomości 1 wnio
ski oparte na obserwacji określonego terenu.
A. L. Legnica. Byłoby interesujące, jak prze
biega realizacja uchwal podjętych na sesji 
MRN i czy powiększa się zaplecze sportowe 
szkół w Waszym mieście oraz czy jest właś
ciwie wykorzystywane.
L. S. Kraków. Tak. jak zapowiadaliśmy, wy
niki konkursu ..Blaski 1 cienie” podajemy 
w maju. Przeczytacie o nich w dzisiejszym 
numerze.
J. jakubowski — Walczaków. To już zależy 
od taktu wizytującego. Formalnie nic mu nie 
można zarzucić.
J. Kwaczewska — Uniejów. Artykuł zatrzy
mujemy. Postaramy się wydrukować we 
wrześniu.
St. A. — pow. płocki. Arkusze spostrzeżeń 
o pracy nauczyciela nie są tajne. Inne Wasze 
pytania są raczej retoryczne. Wiadomo, że za 
przestępstwa, które wymieniacie, grozi kara 
nie tylko służbowa, lecz i sądowa. Wiadomo, 
że kierownik szkoły podlega, tak samo jak 
każdy nauczyciel, dyscyplinie pracy. I ostat
nie pytanie. Trudno nam rozstrzygać, nie wie
my, czy kierownik jest ..słabym metodykiem”. 
Ocena należy do Inspektora szkolnego.
Eugeniusz Stypiński — Górna Wieś. Z tą spra
wa należy się zwrócić do Zarządu Głównego 
ZNP, Wydział Ekonomiczny i Obrony Praw
nej. Sprawa jest bardzo poważna 1 nic nie 
możemy Wam — jako redakcja — pomóc. Tu 
trzeba doświadczonego prawnika, orientujące
go się w tego rodzaju sprawach.

Komunikat
Polska Agencja Artystyczna „Pagart” komu

nikuje, źp w dniach od 17 do 2fi czerwca 
1962 r. odbędzie się w Warszawie w związku 
z V Kongresem UNIMA — Międzynarodowy 
Festiwal Teatrów Lalek (Marionpf?k) w salach 
teatrów: ,,K Jasycznego” i „Lalki” w Pałacu 
Kultury i Nauki.

Wr Festiwalu prócz polskich teatrów udział 
wezmą najwybitniejsze teatry z krajów demo
kracji ludowej oraz znane teatry z krajów 
zachodnich.

Specjalnie zapraszamy nauczycieli organizu
jących amatorskie zespoły ..kukiełkowe” i kie
rujących istniejącymi zespołami.

Towarzyszący grupom ..kukielkarzy” nauczy
ciele nie płacą wstępu a młodzież ucząca się 
otrzymuje ulgowe bilety w cenie od zł 5 — 
do zł 10 — na widowisko w obydwu teatrach.

Zgłoszenia na rezerwację miejsc prosimy wy. 
syłać najpóźniej do 20 maja br. na adres:

Organizacja Widowni
Międzynarodowego Festiwalu
Teatrów Lalek

Warszawa 40
PL Teatralny 3

PrsyjsomJncjmy, że zapisy na 
Zaoczne Studium Wydziału Pe
dagogiki Uniwersytetu V/arszaw~ 
skiego kończą się 25 maja br.

jł i IE wybierałem tytułu dziennika 
szukając w serwisie prasy zagra
nicznej opinii o wznowieniu przez 

St. Zjednoczone prób nuklearnych w at
mosferze. Wzrok mój padł na „Al Alam” 
dziennik ukazujący się w Damaszku. 
Czytam: „haniebne przestępstwo dokona
ne przez Kennedy’ego przeciwko ludz
kości".

Nic dodać, nic ująć. Chyba, tylko 
pierwotni ludzie zamieszkujący nieod- 
kryte puszcze Nowej Gwinei nie prote
stowali jeszcze przeciwko decyzji prezy
denta USA. Demonstracje w Japonii, 
Danii i wielu innych krajach, krytyczne 
oświadczenia premierów rządów poważ
nej liczby państw, m. in. Kanady, Japo
nii. Indii. Danii oraz oficjalne protesty 
lub wyrazy ubolewania znakomitej więk
szości spośród 104 członków ONZ — nie 
wymagają dodatkowego komentarza na 
temat smutnego wydarzenia na środko
wym Pacyfiku.

Z najlepszą wolą i konstruktywnymi 
propozycjami przyjechali do Genewy Ro
sjanie, Polacy i delegaci innych krajów 
socjalistycznych biorących udział w po
siedzeniu Rozbrojeniowego Komitetu 18 
państw. Mocarstwa zachodnie — trzeba 
przyznać — stwarzały pozory dobrego 
początku obrad. Niestety, w dalszej fazie 
debaty delesat amerykański rozkładał 
ręce: „To nie my, to ZSRR nie uznaje 
ustępstw”.

Jeżeli ktoś rozsądny uwierzył raz jesz
cze w tę „kunsztowną” tezę, to musiał 
zmienić zdanie w chwili, gdy Związek 
Radz.iecki ustosunkował się pozytywnie 
do memorandum 8 państw neutralnych 
z 16 kwietnia br., uznając je za podstawę 
dalszych rokowań. Był to kompromis ro
kujący świetne (jak na dotychczasowe 
doświadczenia konferencji) nadzieje na 
osiągnięcie porozumienia. Stany Zjed
noczone i Anglia zgodziły się bowiem 
już wcześniej na wspomniane memoran
dum. I oto...

Nad wyspami Bożego Narodzenia wy
rasta potężny, zatruty grzyb radiokatyw- 
ny. Najnowszy „argument pokojowy”

W kursie tym — w okresie od 12 do 
16.VII — wezmą również udział absol
wenci seminariów filmowych zorganizo
wanych w roku ubiegłym w Warszawie. 
W tym samym ośrodku odbędzie się od 
3 do 16.VII kurs krajoznawstwa i tury
styki.

Dla nauczycieli interesujących się pro
blematyką Ziem Zachodnich i Północnych 
planujemy kursy w terminach: 3—16.VII, 
18—31.VH i 3—i6.VII — w ośrodku TWP 
w Bolkowie.

Aby przyjść z pomocą oddziałom po
wiatowym nie mającym dotychczas spo
łecznych kierowników wydziałów pracy 
społeczno-oświatowej, jak również tym, 
których aktyw pełniący tę funkcję napo
tyka na trudności w pracy — organizu
jemy kurs od 3 do 16.VII.

Dla nauczycieli szkół wiejskich intere
sujących się ogrodnictwem i prowadzą
cych już z młodzieżą szkolną względnie 
z dorosłymi pewne uprawy — odbędą się 
równolegle dwa kursy w obiektach Ze
społu Szkół Rolniczych w Widzewie koło 
Łodzi.

Członkowie nowo wybranych Zarządów 
Sekcji PSO przy Okręgach ZNP uczest
niczyć będą w kursie organizowanym 
w Warszawie w dniach od 18—31.VII.

W programach kursów przewiduje się 
ponadto szereg imprez kulturalno-oświa
towych: wycieczki krajoznawcze, wyciecz
ki do muzeów, uczestnictwo w seansach 
filmowych, przedstawieniach teatralnych 
i inne.

Koleżanki i Koledzy pragnący uczestni
czyć w wymienionych kursach proszeni 
są o składanie podań do oddziałów po
wiatowych.

WYDZIAŁ PRACY
SPOŁ.-OSW. ZG ZNP
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$ Staraniem Wydziału Pedagogicznego Zarządu Miejskiego ZNP w 
Mysłowicach odbyła się narada z udziałem nauczycieli studiujących 
zaocznie oraz kierowników i dyrektorów szkół. W wyniku narady 
przyjęty został dla. każdej szkoły plan dokształcania do 1967 r. oraz 
wnioski w tej dziedzinie do pracy wydziału pedagogicznego. Inspekto
ratu Oświaty i rad pedagogicznych. W spotkaniu uczestniczyli przed
stawiciele władz partyjnych i miejskich.

@ Uczestnicy ostatniego poszerzonego plenum Zarządu Oddziału 
ZNP w Ząbkowicach Śląskich wysłuchali berdzo ciekawie opracowa
nego przez kol. Kazimierza Aleksikowa referatu pt. „Powstanie i dzia

łalność PPR". Referent szeroko uwzględnił, problem, rozwijania się 
komórek PPR na terenie tego powiatu i Dolnego Śląska.

© W kwietniu br. odbyła, się z inicjatywy Oddziału Powiatowego 
TSS w Wieluniu narada wiejskich działaczy społecznych, których za
poznano z aktualnymi problemami wychowania, młodzieży. Z okazji 
5-lecia istnienia TSŚ — 8 nauczycieli z t.ego powiatu otrzymało dyplo
my uznania, a jeden — Złotą Odznakę Towarzystwa.

9 Na program, ostatniej konferencji rejonowej ogniska. Kramsk, 
pow. Konin, złożyły się następujące zagadnienia: dwudziestolecia PPR, 
przedyskutowanie tematu: „Jak wyrabiam u dzieci zamiłowanie do 
pracy i poszanowanie jej wytworów”, sprawy związkowe oraz część 
towarzyska. Konferencja ta odbyła się w szkole w Wysokim. Wzięli 
w niej udział: prezes Zarządu Oddziału oraz inspektor szkolny.

9 Ostatnia konferencja rejonowa ogniska Strzyżów odbyła się w 
oddalonej o 5 km nowo wybudowanej szkole w Dobrzechowie. Tema
tem. konferencji była. 20 rocznica powstania PPR ze szczególnym uw
zględnieniem działalności partii w woj. rzeszowskim. Po dyskusji od
był się interesujący montaż recytatorski poświęcony PPR.

9 Staraniem Inspektoratu Oświaty w Głubczycach zorganizowano 
w powiatowym Domu Kultury wystawę prac uczniów szkół podstawo
wych miasta i powiatu. Na wystawie zgromadzono około 300 ekspo
natów z zakresu: fotografiki, techniki, dziewiarstwa i rysunków.

® W Strzałkowie, pow. Słupce, odbyła, się uroczystość oddania do 
użytku, zbudowanej czynem społecznym sali gimnastycznej z dwiema 
szatniami, natryskami, kotłownią i magazynem opałowym,. Dzięki 
ofiarności społeczeństwa, inicjatywie kierownictwa szkoły oraz życz
liwemu stosunkowi władz powiatowych i gromadzkich — ponad 500 
dzieci szkolnych otrzymało doskonałe warunki do nauki wf.

KRONIKARZ
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Stanów Zjednoczonych. Podziwiać należy 
rozmiary dobrej woli krajów, socjali
stycznych i neutralnych, które nie rzekły 
w tym momencie — „to fiasko naszych 
wysiłków”.

Pan A. Dean, delegat amerykański w 
Genewie, próbował usprawiedliwić wy
buchy nuklearne na Pacyfiku względami 
bezpieczeństwa St. Zjednoczonych. Wie
my jednak, iż delegacja USA przybyła 
do Genewy z „młotkiem za pazuchą”. 
Spadł on na stół obrad w postaci bomby 
nuklearnej o olbrzymiej sile. Wybuchła 
ona „w obronie Stanów Zjednoczonych" 
akurat wtedy, kiedy najspokojniej spać 
mogli najbardziej nawet „zagrożeni przez 
komunizm” obywatele zachodniej pół
kuli.

Czy w takiej sytuacji ZSRR, Polska 
i inne kraje socjalistyczne mogą pozostać 
bezczynne i przypatrywać się zza stołu 
obrad demonstracyjnemu udoskonalaniu 
środków agresji? Ostrzeżenie, które wy
sunął pod adresem USA wiceminister 
Zorin. przekreśla z góry nadzieje bloku 
zachodniego na osiągnięcie przewagi mi
litarnej. Tak więc Stanom Zjednoczonym 
nie udało się wykorzystać konferencji 
genewskiej ani w sensie politycznym, ani 
też militarnym.

Najnowsze doniesienia prasy zachodniej 
oraz komentarze TASS świadczą jednak 
o tym. że w samych Stanach społeczeń
stwo nie reaguje tak silnie na wznowie
nie prób jądrowych jak społeczeństwa 
Ameryki Łacińskiej, Japonii i Europy. 
Wiele miesięcy temu nasiliła się w USA 
ogromna w swej skali propaganda lan
sująca oklepany „wzór polityczny": ko
munizm zagraża twemu życiu, tylko na
sza super-bomba wodorowa może ci ja 
uratować...

Jest to obłędny, lecz skuteczny, Jak 
amerykańska reklama, sposób uczenia 
ludzi kłamstwa. Dał on już, niestety, w 
Stanach Zjednoczonych pewne smutna 
rezultaty.

Warto o tym pamiętać, analizując po
stawę rządu amerykańskiego w sprawia 
kontynuowania serii wybuchów w atmo
sferze. Rząd ten szermuje bowiem ha
słem „poparcia” przez naród. Trzeba tak
że brać ten fakt pod uwagę czytając 
oświadczenia delegacji ZSRR, która nie 
odchodząc od kompromisu nie może nie 
ostrzegać Stanów Zjednoczonych przed 
skutkami, jakie pociągnie, niewątpliwie, 
za sobą dalszy wyścig zbrojeń podykto
wany naszemu obozowi wbrew jego woli.

BEK

5 maja. br. nau
czycielstwo powiatu 
obornickiego oraz 
byli wychowankowie 
Liceum Pedagogicz
nego w Rogoźnie 
Wlkp. uczcili 60-le- 
cie procy pedago
gicznej kol. Józefa 
Malzera, byłego dy
rektora tego Zakła
du.

■Jubilat rozpoczął 
pracą w zawodzie w 
1902 roku, a od 1919

roku uczył w Rogoźnie, gdzie był profe
sorem historii, a następnie dyrektorem 
b. seminarium, a potem Liceum Pedago
gicznego. Był również czynnym działa
czem. społecznym., w latach 1925—1923 
kierował kursami repolonizacyjnymi dla 
nauczycieli polskich w Niemczech.

Dla uczczenia tak 
leuszu ufundowano 
kładzie kształcenia 
historyczny, którego 
w czasie uroczystości

wyjątkowego jubi- 
w rogozińskim. za- 
nauczycieli gabinet 
otwarcie nastąpiło 
jubileuszowej.

Zasłużonemu Jubilatowi składamy ser
deczne życzenia — wszystkiego najlep
szego.



Do jakiej szkoły 
skierować teko? Krzywdząca diagnoza

W BIEŻĄCYM roku znów kilkaset 
tysięcy młodzieży opuści szkoiy 
podstawowe. W związku z tym, już 

dziś nabiera ostrości palące pytanie: 
j co dalej? Na to pytanie ucznio
wie nasi muszą otrzymać mądrą, opartą 
na znajomości psychologii, zaintereso
wań i uzdolnień — odpowiedz. W prze
ciwnym bowiem razie mogą uczynić 
fałszywy krok, który pociągnie za sobą 
rozczarowanie i spóźniony żal.

Kto powinien udzielić młodzieży tej 
odpowiedzi? Rodzice, którym najbardziej 
leży na sercu los ich pociech, niestety, 
przeważnie nie są kompetentni do udzie
lania wyczerpujących rad. Zamożniejsi 
doradzają zazwyczaj szkoły atrakcyjne, 
których ukończenie rokują w przyszłoś
ci największe korzyści materialne; wielo
dzietni i mniej zamożni wybierają - szko
ły położone w pobliżu domu, albo takie, 
w których są wysokie stypendia.

I w jednym, i w drugim przypadku 
pomija się kryteria najważniejsze: za
miłowania, predyspozycje fizyczne i psy
chiczne, uzdolnienia młodzieży. Oczywiś
cie. w wyniku tego powstają niepoweto
wane straty. Uczniowie którzy dostają 
się do niewłaściwej szkoły średniej, po 
przebrnięciu klasy pierwszej, już w na
stępnej nie dają sobie rady.

Dziecko' zaczyna przeżywać bolesny 
dramat. Dobywa ostatnich sił i przesia
duje godzinami nad książką, aby nie 
martwić rodziców. Nie wychodzi jednak 
nic z tego, bo przedmiot go nie intere
suje i nie chce ,,włazić” do głowy. Tacy 
uczniowie są z zasady kandydatami do 
wagarów i różnych chuligańskich wybry
ków.

Kształtuje się ona u nas w granicach 8 8 
proc, (w Czechosłowacji 4,6 proc., w NRD — 
6 proc., w ZSRR — 5 proc./. Straty ekono
miczne wynoszą roczniie grube miliony, skoro 
się weźmie pod uwagę fakt, że koszt kształ
cenia jednego ucznia wynosi: w szkole śred
niej — '.8 . 0 zł, z.l WOflO V, P ; — 4.230 zl. O w e- 
]e większe są straty społeczne, które wyraża
ją się m. in. w stale wzrastającej liczbie 
przestępstw nieletnich. W 1961 r. wytoczono 
sprawy karne 33.617 nieletnim, a przecież w 
1960 r. było ich tylko 23.224 (Express Wieczor
ny z 8.4.1962 r. nr 83).

Poradnictwem zawodowym zajmują się 
w zasadzie specjalne przychodnie, jest 
ich jednak stosunkowo mało (przeważ
nie w miastach wojewódzkich). Wobec 
tego obowiązek ten spada na kierów-

PIĘTNASTOLETNIA Marysia 
skierowana przez liceum ogól
nokształcące do Woj. Poradni 
Zdrowia Psychicznego opowia
da z płaczem o swoich dolegli
wościach i przeżyciach.

Jest w ósmej klasie, uczy sę nieźle. 
W szkole podstawowej nauka nie spra
wiała jej żadnych trudności. Obecn e ma 
czasem kłopoty z matematyką i fizyką, 
ale przy pomocy koleżanek daje sobie ra
dą. Warunki do odrofoiania lekcji ma 
ciężkie, gdyż mieszka w małym pokoiku 
z matką i babcią. Ojciec opuścił matkę 
przed urodzeniem dziewczynki. Matka 
jest cały dzień zajęta pracą zarobkową. 
W wyniku przepracowania i trosk ma
terialnych jest zdenerwowana, wybucho
wa. często wywołuje nieporozumienia. 
Babcia jest gderliwa. Mimo to — bardzo 
s:ę wszystkie kochają i starają się, w 
miarę możliwości, aby atmosfera domo
wa była spokojną. Wszystko byłoby do
brze — gdyby nie ta choroba.

Zaczęło się od tego, że pewnego dnia 
na lekcji Marysia poczuła szum w uszacn 
jakby uderzenie krwi do głowy. Musiała 
się przytrzymać ławki, żeby nie upaść. 
Potem jej się zdawało, że stojąca na 
przeciw niej nauczycielka jest bardzo 
malutka i oddalona. To było bardzo nie
przyjemne uczucie. Ogarnęło ją też dzi
waczne wrażenie, że już kiedyś to wszyst
ko przeżyła, że te doznania są jej dobrze 
znane. Słyszała jak przez mgłę swe naz
wisko, zdawała sobie sprawę, że ją wy
wołują, ale nie mogła wymówić ani sło
wa. Dusiło ją w gardle. Nie zdaje sobie 
sprawy z tego, jak długo , to wszystko 
trwało — zapewne kilka sekund, może 
minutę. Gdy te sensacje minęły, nauczy
cielka gniewała się, że Marysia nie wsta
wała do odpowiedzi. Nie dała też wiary 
zapewnieniom dziewczynki, iż nie było w 
tym jej winy.

Początkowo te sensacje pojawiały się 
rzadko, raz na 2 tygodnie, ale od mie
siąca miewa je 2—3 razy dziennie. Wszys
tkie przedmioty ,,widzi” wtedy jakby 
przez odwrotną stronę lornetki ma przy 
tym zawroty głowy- Koleżanki twierdzą,

dr Zofia Szymańska
iż bywa wówczas blada. Przed kilkoma 
dijiami atak trwał trochę dłużej. Marysia 
była znów wezwana do odpowiedzi — na
uczycielka znowu nie uwierzyła, że 
dziewczynka nie może odpowiadać. Bar
dzo się na nią gniewała, powiedziała, że 
to wykręty, że Marysia jest leniem, że te 
histerie muszą się skończyć, bo jeśli się 
nadal będzie tak zachowywała — to się 
może pożegnać z promocją. Wreszcie 
zmniejszyła jej stopień z zachowania.

Wtedy w domu rozpętało się piekło. 
Matka oma! nie dostała ataku serca, pła
kała. mówiła, że Marysia ja zabija, że 
powinna dążyć do jak najszybszego zdo
bycia zawodu.

Od tego dnia Marysią nie przestaje pła
kać, aczkolwiek bardzo stara się, aby 
zapanować nad sobą. Uczęszczanie do 
szkoły stało się dla niej męką. Parę ra
zy nawet nie mogła się przezwycięż,yć 
i pozostała w domu. Dziewczynki przez
wały ją histeryczka, wyśmiewają się z 
niej. Życ;e stało się dla niej bardzo 
ciężkie. Teraz wie: szkoły nigdy nie 
skończy. Ale niech s:ę już dzieje, co się 
ma stać. Pozostaje jej chyba tylko śmierć.

WEZWANA matka potwierdza re
lację dziewczynki. Istotnie, była 
oburzona na córkę po rozmowie z 

wychowawczynią, od której dowiedziała 
się, że Marysia opuszcza się w nauce, że 
w klasie symuluje chorobę, wyprawia 
histerie i że trzeba wziąć się ostro za 
dziewczynę. ,.Wzięła się więc ostro”, bar
dzo ją skrzyczała, ale gdy w ciągu na
stępnych dni przyjrzała się córce z bliska, 
ogarnęły ją wątpliwości. A nuż Marys a 
jest naprawdę chora? Ostatecznie i hi
steria jest przecież chorobą, z której 
klapsami się nie uleczy. Poprosiła leka
rza o skierowanie dziewczynki do Po
radni.

Badamy skrupulatnie Marysię. Oczy
wiście wykluczamy symulację i świadomą 
ucieczkę w chorobę. Zastanawiamy się 
nad tym, czy przypadłości -'jej nie można 
wytłumaczyć zmęczeniem, do którego 
dziewczynka się przyznaje, ale stwierdze- 
my, że podobne objawy na drodze czysto 
psychogennej nie mogłyby powstać. Na
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tej drodze można by szukać wyjaśnień 
zawrotów głowy, duszności. Inne jednak 
objawy, jak stale powtarzające się sen
sacje widzenia obrazów w wymiarach 
albo bardzo małych, albo bardzo dużych, 
uczucie czegoś już przeżytego i niepokój, 
jaki tym sensacjom towarzyszy •— muszą 
mieć podkład w zmianach mózgowych. 
Nasuwają się podejrzenia padaczki skro
niowej. Ta postać padaczki, dopiero kilka 
lat temu wyodrębniona i opisana jako 
padaczka psychoruchowa — cechuje się 
tym, że u chorego występują nie napady 
drgawkowe, ale wyłącznie zaburzenia 
psychoruchowe, bez utraty przytomności, 
głównie w wyniku uszkodzenia płatów 
skroniowych. Może też ona przejawiać się 
zaburzeniami nerwicowymi — jak napa
dowe bóle brzucha, wymioty, silne zawro
ty głowy — i dziwacznymi, stereotypo
wymi, automatycznymi ruchami. Póki nie 
było metody bioelektrycznego badania 
czynności mózgowej — dziwaczne zacho
wanie s'ę dzieci było przypisywane nie
zdyscyplinowaniu, łobuzerii, w najlep
szym razie histerii. W przypadku Marysi 
elektroencefalogram potwierdzi! nasze 
rozpoznanie, wykazując duże zmiany 
chorobowe w czynności mózgu.

Nie mamy bynajmniej żalu do pani 
nauczycielki, że nie umiała postawić 
właściwej diagnozy, mamy natomiast do 
niej serdeczny żal o to, że właśnie tę 
diagnozę postawiła. Jej rozpoznanie — 
..histeria” — zdyskryminowało dziewczyn
kę w oczach klasy. Przy tym nie pomyś
lała nauczycielka, że gdyby dziewczynka 
była dotknięta istotnie hżsterią, rówrfeż 
należałoby zasięgnąć porady specjalisty, 
gdyż choroba ta wymaga długotrwałego 
i umiejętnego leczenia.

W przypadku Marysi do niewątpliwej 
padaczki skroniowej dołączyła się nerwi
ca reaktywna, wywołana ciężkim przeży
ciem w szkole. Sama choroba bynajmniej 
nie uniemożliwia dziewczynce uczęszcza
nia do szkoły. Przy systematycznym le
czeniu nie powinna wpłynąć nawet na jej 
wyniki szkolne. Natomiast lęk przed 
„srogą panią”, przed drwinami koleżanek 
jest tak silny, że będzie wymagał dłuższej1 
psychoterapii.

NAUCZYCIELE
SZKÓŁ ZAWODOWYCH!
@ jeśli chcecie we właściwy spesóh przekazać młodzieży Waszej 

wiedzę i doświadczenie
© jeśli pragniecie, ahy młodzież zrczumala trudne nieraz i skom

plikowane zagadnienia
© jeśli macie trudności w wyborze metody wykładu, a chcecis 

osiągnąć dobre wynilii w na jeżaniu
PRZYJDŹCIE W CZASIE

„Dni Oświaty, Książki i Prasy”
na XV Kiermasz Warszawski

(KI, Ujazdowskie)

do stoiska nr 50
W stoisku tym znajdziecie książki metodyczne spec|ośnie dla 

Was wydane przez

Państwowe Wydawnictwa
Szkolnictwa Zawodowego

Warszawa, ul. Pankiewicza 3

Książki te

@ ‘pozwolą Wam rozwiązać trudne problemy wychowawcze
@ wskażą Wam najlepsze metody noc* aria
@ umożliwią Wam jeszcze lepszs opanowanie trudne] sztuki prze

kazywania wiadomości
0 zaznajomią Was z meczami utuczania i wychowania stosowa

nymi przez Waszych Kolegów w szkołach różnych specjalności.

STOISKO NR 50 CZEKA NR WAS!
K-197

klasy, kierownik szko- 
nauczyciele mieli dość 

siedmiu łat, aby poznać 
jego zainteresowania, pó

nictwa szkół. Czas najwyższy, aby już o- 
becnie na wszelkiego rodzaju zebraniach 
informować rodziców i dzieci. W każ
dej 7-klasowej szkole podstawowej kwa
lifikacją uczniów klasy VII do odpo
wiedniej szkoły średniej powinna za
jąć się rada pedagogiczna oraz lekarz, 
higienista i przedstawiciel komitetu ro
dzicielskiego.

Wychowawca 
!y i pozostali 
czasu w ciągu 
wychowanka i
siadają zatem wszelkie dane do autory
tatywnego orzekania o jego przydatnoś
ci do danej szkoły średniej. I wreszcie 
czas najwyższy, aby niektórzy kierowni
cy szkół nie wydawali wychowankom 
opinii mniej więcej takiej treści: „...uczeń 
mierny bez ukierunkowanych zaintere
sowań, ma skłonności do kradzieży, u- 
party, nadaje się do... szkoły zawodo
wej”, bo są one nie bardzo pochlebnym 
świadectwem dla autora.

A. RACZtTN
Kluczbork

Rosną wkłady na SFBS
większość 
wykonuje 

. Do chwili 
507 tys.‘ zł. 
wpłacili za 
narodowych

mieszkańców rzetelnie 
świadczenia na rzecz SFBS. 
obecnej na zaplanowane 1 •' 

mieszkańcy Ziemi Strzyżo wskiej 
pośrednictwem gromadzkich rad i 
159 230 zl.

W zbiórce tej przodujące miejsc 
mada Połomia, która wpłaciła 26 088 
tym inkaso 7 117 zł. Drugie miejsce 

n. W., gdzie 
9 789 zł. Na trzeć

Gwożnica Dolna, która 
inkaso — 11 783. Należy 
nicy niedawno odbyło się 

zebranie, na którym mieszkańcy zobowiązali 
się przed terminem wykonać w pełni świad
czenia na rzecz budowy szkół. Mieszkańcy 
Gwoźnicy wzywają pozostałe gromady, a jest 
ich z MRN 16 na terenie naszego powiatu, do 
podjęcia podobnych uchwał.

Szczególnie takie uchwały powinny podjąć 
takie gromady, jak Wysoka Strzyżowska, 
Pstrągowa czy Dobrzechów, gdzie została ze
brana znikoma kwota na rzecz SFBS.

18 305 zl, i 
scu stoi
wpłaciła 
dodać, że

która 
7 117 zł. 

Wiśniowa 
inkaso — 

gromada 
15 018 zł,

ma gro- 
I zł, w 

zajmuje 
wpłacono

JOZEF WINIARSKI
Strzyżów n. Wisłokiem

Studium Nauczycielskie w Kielcach
ul. Leśna 16, tel. 50-86 

ogłasza

apisy na rok szkolny 1962-63 absolwentów liceów ogólnokształcących 
oraz innych szkół średnich, których świadectwa upoważniają 
jęcia studiów wyższych na wydziały:

filologii polskiej, historii, geografii, matematyki, śpiewu z muzyką.
i prac ręcznych oraz rolniczo-pedagogiczny.

Uwaga: Dyrekcja Studium Nauczycielskiego w Kielcach zwraca 
zainteresowanych na nowe wydziały: rysunku i prac ręcznych oraz rolniczo- 
pedagogiczny.

Tegoroczni absolwenci szkół średnich, ubiegający się o przyjęcie na I rok 
studiów, składają podania w szkołach, w których kończą naukę. Podania te 
wraz z zalącAikami przesyłają dyrektorzy szkół do Studium Nauczyciel
skiego w Kielcach w terminie do dnia 15 czerwca 1962 r.

Natomiast absolwenci szkół średnich, którzy ubiegają się o przyjęcie na 
I rok studiów, a ukończyli szkołę średnią w poprzednich latach, składają 
podanie bezpośrednio do Studium Nauczycielskiego w Kielcach w czasie od 
15 kwietnia do 15 maja 1962 r.

Do podania należy dołączyć:
1. świadectwo dojrzałości (w oryginale),
2. -wyciąg albo odpis skrócony aktu urodzenia, a mężatka również odpis skrócony 

aktu zawarcia związku małżeńskiego,
3. ankietę indywidualną wg wzoru obowiązującego kandydatów na I rok studiów 

w’ szkołach wyższych wraz z własnoręcznie napisanym życiorysem,
4. opinia szkoły lub zakładu pracy,
5. zaświadczenie o stanie majątkowym,
6. urzędowe świadectwo lekarskie o przydatności fizycznej do zawodu nauczyciel

skiego,
7. 4 fotografie o wymiarze 37 x 52 mm bez nakrycia głowy na Jasnym tle, podpisa

ne na odwrocie.
Warunkiem przyjęcia do Studium Nauczycielskiego jest zdanie egzaminu 

wstępnego.
Nauka trwa dwa lata, po której ukończeniu słuchacz otrzymuje dyplom 

uprawniający go do nauczania w szkole podstawowej.
W uczelni istnieje Sekcja Wojskowa, w której mężczyźni odbywają 

służbę wojskową.
Młodzież studiująca ma prawo należeć do Zrzeszenia Studentów Polskich 

i korzystać tak jak ńa wyższych 
gać się o stypendium.

Przy uczelni znajduje się Dom
Egzaminy wstępne odbędą się

tj. od 2 lipca 1962 r.
Bliższych informacji udziela Sekretariat SN. Dyrekcja Studium’Nauczyciel

skiego w Kielcach. K-109.

do pod-

rysunku

uWagę

uczelniach z praw tego związku oraz ubie-

Studenta dla kobiet i mężczyzn, 
w terminie egzaminów na wyższe uczelnie,

Studium Nauczycielskie w Kielcach
ul. Leśna 16 — telefon 50-86

ogłasza
Zapisy na zaoczne studia nauczycielskie dla pracujących w roku szkolnym 
1952 63 na wydziały:
filologii polskiej, historii, geografii, matematyki, nauczania początkowego 

z pracą ręczną, pracy ręcznej i rysunku, rolniczo-pedagogiczny.
Zaoczne studia dla pracujących w zakresie studium nauczycielskiego trwają 
dwa lata oraz następujący po nich lipiec przeznacza się na końcową sesję 
letnią. Kandydaci na I rok zaocznych studiów dla pracujących nie będą 
poddawani egzaminowi wstępnemu. Dobór kandydatów na studia dla pracu
jących jest kierowany przez inspektoraty oświaty.
Warunki przyjęcia na I rok studiów: 
a)

b)

posiadan!e świadectwa dojrzałości liceum pedagogicznego lub Innego rów
norzędnego zakładu kształcenia nauczycieli szkól podstawowych.
co najmniej roczna pozytywnie oceniona przez organa administracji szkol
nej praktyka, nauczycielska w szkole podstawowej, 
skerowanie przez Inspektorat Oświaty na dany kierunek studiów.c)

Podania o przyjęcie na I rok studiów kandydaci przesyłają drogą służbową 
do Inspektoratu Oświaty do dnia 15 maja 1962 r dołączając: 
a) świadectwo dojrzałości zakładu kształcenia nauczycieli ^seminarium nau

czycielskiego, liceum pedagogicznego, komisji rejonowej, PKN itp), 
odpis skrócony aktu urodzenia, a u mężatki również odpis aktu zawarcia 
związku małżeńskiego, 
trzy fotografie o wymiarze 37 X 52 mm bez nakrycia głowy, na jasnym 
tle, podpisane na odwrocie i poświadczone przez zakład pracy.

Zawiadomienie kandydata o przyjęciu na zaoczne studia dla pracujących bę
dą przesłane w terminie do 10 czerwca 1962 r za ro^-^nictwem inspektora
tu oświaty.

b)

Dyrekcja S Nauczycielskiego
-leach
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WCIĄGU trzech 
n?go Funduszu, _ _ ____

zebrano ponad 80 min zł.
Do tej pory na Ziemi Lubuskiej wybudo- 
ano 1 szkoły-pomniki Tysiąclecia. W toku 

szkół. Ponadto buduje się 
Zielonej Górze. 7 z budują* 
ma być oddanych do użytku

lat istnienia Społecz- 
w woj. zielonogórskim

szkołę ZMS w 
cych się szkół 
już v.’ br.

Plan zbiórki na SFBS w roku bieżącym dla 
woi. zielonogórskiego wynosi 28 min zł.

W uh. roku mieszkańcy samej Zielonej Gó
ry wpłacili na konto Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół około 3 niln zł.

W pierwszym miesiącu 1962 r. ludność Zie
lonej Góry przekazała na konto SFBS ponad 
239 tys. zł. Jeśli empo z, pierwszego miesią
ca 1962 r. utrzymani zostanie dn pierwszego 
miesiąca 1963 r.. a istnieją uzasadnione nadzie
je. że w najbliższym czasie tempo tn wzroś
nie — oeólnip wpływy w roku bieżącym po
winny być wyższe od wyników z 1961 r.

Od chwili powstania mieszkańcy Zie
lonej Góry wpłacili na budowę szkół 8,’’ min 
zł. WE. J. CIESIELSKI

odI
ZBICA 
tysięcy 
w 1960

innych wsi w kraju. A to, że 
__  r. nie wpłaciła ani złotówki na

SFBS, a w 1961 r. tylko 28 proc. — 
nie jest tylko winą rolników tej ws’ ~ 
prosMi nie myślano o tych sprawach, 
madzka Rada Narodowa w Glówc?. 
przypomniała sobie dopiero w listopadzie uh. 
roku o konieczności przeanalizowania akcji 
na SFBS. Miejscowy aktyw też nic nie robił 
w tym kierunku.

W bieżącym roku w lutym 
GRN Główczyce odbyła się n 
ków szkół, sołtysów i przewodniczących kół 
ZMW. Uchwalono systematycznie dokonywać 
zbiórek należności rolników z tytułu SFBS.

W naszej wsi cale grono nai 
(cztery o«ohy) postanowiło czynni 
się do udziału w zbiórce. Sprawę 
wał nauczyciel kol. B. Kuczyński 
dzeniu Rady Pedagogiczne j. Nauc 
stanowili włączyć się czynnie do akcji. Usta
lono, że każdy wychowawca zapozna uczn:ów 
swych klas ze stanem należności ich rodzi
ców na SFBS. Dzieci powinn 
przekonywać i przypominać 
o konieczności dokonywania

Rejestr należności i kwitariusz przychodom 
wy znajdują się w kancelarii szkoły. We w«i 
jest 57 rolników, którzy zobowiązani sa do 
wpłacenia określonych sum na SFBS. Ogólna 
suma należności ża rok 1962 wynosi 10 700 zł. 
W ciągu 12 dni marca młodzież naszej szkoły 
przyniosła od rod zicó w 1 wpłać iła n a SFBS 
w szkole 1 300 zł. Z. OSIOWSKI

Izbica

PISUJĘ historię Marysi dlatego, że 
nie jest ona bynajmniej odosobnio
na. Bardzo często kwalifikuje się w 

szkole jako histerię powyżej opisane sta
ny chorobowe, wyrządzając dzieciom du
żą krzywdę, nie tylko dlatego, że trafia
ją one do lekarza w stadium chorooy 
bardzo zaniedbanej, ale i dlatego, że od
czuwają boleśnie niesprawiedliwość do
rosłych i tracą wiarę w ich sądy.

Podobnie bywa i w przypadkach innych 
zaburzeń, jak np. nerwicy, a także przy 
wielu schorzeniach natury ogólnej, np. 
zapalenie zatok, które wywołuje zmiany 
w zachowaniu dziecka.

Chciałabym zaapelować do nauczycieli, 
aby w wypadkach analogicznych nie sta
wiali pochopnie diagnozy i nie stwarzali 
sytuacji, w której dziecko byłoby zdy- 
skryminowane w opinii całej klasy, lecz 
skierowali je najpierw na badanie do 
specjalistów. Zwracam się również do ro
dziców. aby z niepokojących symptonów 
wyciągali właściwe wnioski, udając się 
w porę do lekarza, zamiast stosować ostre 
i krzywdzące kary.

Coraz więcej nauczycieli-rolników
LA realizacji potrzeb rolnictwa, je- 

zadań. powsta- 
koniecznością 
agrotechnicz

nych pozwalających nadążać za tempem 
rozwoju przemysłu i techniki — w roku 
1958/59 powołane zostało do życia Zawo
dowe Studium Rolnicze przy WSR w Po
znaniu.

W ciągu trzech pierwszych lat swego 
istnienia Zawodowe Studium (stacjonar
ne) wykształciło 58 nauczycieli-rolników, 
dla średniego j zasadniczego typu szkol
nictwa rolniczego. W trosce o podniesie
nie poziomu nauk szczególny nacisk kła
dziono na praktyczną stronę tego szko
lenia.

DLA realizac,. 
go wzrastających 
łych w związku z 
stosowania metod

Po

Prezydium

KSIĄŻKA 
dla nauczycieli 
wychowawców! 
naukowców 
I studentów

W bieżącym roku akademickim przy 
współudziale i wybinej pomocy Oddzia
łu Oświaty Rolniczej, a przede wszyst
kim ob. L. Michalaka, katedra zorgani
zowała na terenie województwa dwuty
godniową praktykę.

posie-

rodzicom

Internaty
ROBLEMY internatów szkol
nych dawno już wprawdzie 
zasługiwały na uwagę, niem-. 
niej fakt, że przecież doj
rzano je teraz, w przededniu 
reformy szkolnej i potrakto

wano Jako integralną jej część, ocenić 
chyba należy jako niemałe osiągnięcie.

Internaty doczekały się tego, że ich sprawy 
stały siłę tematem poważnej krajowej narady 
na szczeblu ministerialnym z udziałem wice
ministra oświaty — F. Heroka, przedstaw.cie
li Komitetu Centralnego PZPR. Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów, CRZZ, Mini
sterstwa Finansów, Ministerstwa Zdrowia 1 
Opieki Społecznej, przedstawicieli wyższych 
uczelni pedagogicznych. terenowych władz 
o,wiatowych i organizacji młodzieżowych nip 
licząc samych zainteresowanych — dyrekto
rów szkół oraz kierowników i wychowawców 
internatów.

W referacie wygłoszonym przez mini
stra F. Heroka, jak również i w dysku
sji, raz jeszcze poddano szczegółowej 
analizie waruki i wyniki pracy tych 
placówek w celu znalezienia skutecz
nych sposobów zaradzenia najpoważniej
szym bolączkom.

A są one niemałe. Pierwszy zasadni
czy mankament wynika z tego, że 
ku na rok wzrasta fala młodzieży 
mującej do bram internatu. A 
tu nie uwzględnić prośby matki, 
zagrodzić drogę dziecku do zdobycia za
wodu? Więc likwiduje się świetlice, izo
latki, sale do nauki własnej zamieniając 
je na sypialnie; spiętrzą się łóżka ogra
niczając przestrzeń życiową ucznia nie
rzadko do 4 i mniej metrów kwadrato
wych. Jak w takich warunkach wyglą
da praca wychowawcza, nauka odpo
czynek i rozrywka wychowanków — nie
trudno sobie wyobrazić.

W chwili nb*»cne,1 mamy naółpm 1423 inter
naty dysponujące 176 tys. miejsc, z których 
korzysta ponad 190 tys. młodzieży. Podstawo
wy trzon wychowanków stanowi młodzież po
chodzenia chłopskiego (51,3 proc.) oraz mło
dzież robotnicza (24,9 proc.). Najwięcej szkół 
z internatami posiadają województwa: olsztyń
skie, koszalińskie, szczecmskśe, zielonogór
skie, białostockie. lubelski? i rzeszowskie. 
Najmniej — miasta: Łódź, Warszawa, Kraków 
ii Poznań.

Dodatkowe trudności stwarza po 
pierwsze: fakt, że 25 proc, obiektów nie 
jest przystosowanych do potrzeb interna-

z ro- 
sztur- 
jakże 
jakże

W
Oświata w
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OMAWIA DZIEJE, CELE, TRESC 
I METODY OŚWIATY I SYSTEMU 
SZKOLNEGO W ZSRR:
® dokładne omówienie problemów 
@ ciekawie dobrane ilustracje
© wielobarwna obwoluta i płócien

na oprawa
TO WALORY KSIĄŻKI 

która ukaże się nakładem PZWS 
w maju 1962 r.

Z^iązku Radzieckim

Słuchacze, po teoretycznym przeszkoleniu 
1 zapoznaniu się z instrukcją obowiązującą w 
czasie praktyk, byli przygotowani do włączę- 
nia się w całokształt prac nauczycielskich, jak 
udział w 
czyr.h tak

lekcjach 
w szkole.

nisk melodycznych, 
wyćh, komitetu rodzicielskiego,

rady pedagogicznej, og- 
organizacji mlodzieźo- 

a także do 
prac społecznych, Jakie w tym czasie wypa
dły. Wymiar hospitowanych zajęć wynosił 18
godzin tygodniowo, samodzielnie prowadzo
nych — 6.

Hospitanci
prowadzili 
wykonanych
tyk", przeglądanym przez opiekuna, ja-K-94

w czasie trwania praktyki 
codziennie sprawozdania z 
zadań w „dzienniku prak-

w centrum uwagi władz
tów, po drugie: niewłaściwa 
lokalowa. Wykwaterowanie osób 

internatowe 
— co, oczywiście, nie jest sprawą pro
stą, skoro dotychczas nie zdołano tego 
dokonać — przyniosłoby w skali krajo
wej zwiększenie liczby miejsc o ponad 
21 tys. i w zasadzie rozwiązałoby pro
blem zagęszczenia. Widoczna poprawa 
nastąpi jednak dopiero po wybudowaniu 
zaplanowanych w latach 1961—1965 — 
142 internatów z liczbą 21926 miejsc.

zajmujących pomieszczenia

polityka 
obcych,

Znaczne dysproporcje występują też 
kresie wyposażenia internatów 
urządzenia (brak ciepłej wody, 
kran na 40 wychowanków itp.). Paradoksalne, 
że wbrew tylu niezaspokojonym potrzebom 
wiele kuratoriów nie wykonuje planu budże
towego i w ten sposób co roku przepadają 
milliony. Oto dokładne dane: W 1958 r. nie 
zrealizowano 9300 tys. zł, w 195.9 r. — ponad 
18 min ®ł, w 1960 r. — ok. 11 min. Jak to 
się dzieje? W dyskusji wyjaśniło się, że przy
czyną jest zbyt późne uruchamianie kredy
tów, nierzadko dosłownie w ostatnich dniach 
roku, kredy nie zawsze można zaopatrzyć się 
w potrzebny sprzęt, bo go akurat nip ma w 
sprzedaży. Ta sprawa wymaga uregulowania. 
Uregulowania też oczekuje nierówna we wszy
stkich typach szkół stawka wyżywienia, zbyt 
niska, by można było prowadzić racjonalną 
kuchnię. Poprawa musi nastąpić w dziedzi
nie opieki lekarskiej i higieny, jak również 
organzacji wolnego czasu młodzieży. Wycho
wankowie uskarżają się na brak czasop sm, 
gier towarzyskich, filmów oświatowych, kąci
ków do majsterkowania.

za- 
w sprzęt i 
często jeden

Poważnym! często osiągnięciami pochwalić 
się mogą kierownicy doświadczeni, no kilka 
lub nawet kilkanaście lat sprawujący „wła
dzę w internacie. Bo i takich zapaleńców 
mamy. Gorzej, gdy internatem kierują ludzie 
młodzi bez koniecznego w tym zawodzie sta
żu, a już ^zupełna klęska, gdy co roku się 

. . - ------ -4 pow-
— stosunkowo gorsze od nau- 

ący. W dyskusji li
na zbyt wysoki (12 
tygodniowych, obo- 
mieszkaniiowego oraz 
młodzieży. W ększość 

internatów po- 
nąuczycielskie. a za- 

-3 się wrkształce- 
Brak Jednak wy- 

z przygotowaniem specjallstycz-

zmieniają. Przyczyny płynności kadr sa 
szechnie znane - -
czycielskich warunki pi 
skarżano się zwłaszcza 
godziny) wymiar zajęć 
wiązek płacenia czynszu 
na dużą liczebność grup 
pracowników pedagogicznych 
siada pełne kwalifikacje t. l 
ledwie ok. 7 proc, legitymuje 
niem niepełnym średnim. ~ 
chowawców 3 
nym.

Podniesienie poziomu pracy wychowawczej 
wymaga przede wszystkim usprawnienia orga
nizacji grup wychowawczych oraz poprawie
nia warunków pracy kadry pedagogicznej. 
Dotychczas obowiiązirjace przepisy niejednoli
cie regulowały te sprawy. W praktyce opieka 
sprawowana przez wychowawców dochodzą
cych sprowadzała się często do dyżurów, hez 
zapewnienia ciągłości oddziaływania wycho
wawczego. W związku z tym podjęto prace 
nad ujednoliceniem podstawowych zasad or
ganizacyjnych internatów. Przygotowano pro
jekt nowego statutu Internatu szkolnego.

kim najczęściej był dyrektor lub wykwa
lifikowany pedagogicznie nauczyciel. 
Kierownik Studium i pracownicy kate
dry odwiedzali słuchaczy w czasie trwa
nia praktyk i stwierdzali, że hospitanci 
sumiennie wywiązywali się z poleconych 
zadań.

Właściwą postawę praktykantów. ich' 
rzetelny wkład w prace dydaktyczno-wy
chowawcze, pełne podporządkowanie się 
kierownictwu, potwierdzają też opinie 
dyrektorów i nauczycieli-opiekunów.

Obiektywnym sprawdzianem pozytyw
nego zachowania się hospitantów są u- 
zyskane przez nich, oceny na świadec
twach: większość otrzymała noty bardzo 
dobre. W niektórych zaświadczeniach 
znalazły się też tak przychylne orzecze
nia, jak np.: „Praktykantka nie minęła 
się z powołaniem", „Dobrze zrobiła obie
rając zawód nauczycielski", „Rokuje w 
zawodzie duże zdolności”.

Niemniej cenne dla pracowników Stu
diów są i opinie samych praktykantów, 
ich spostrzeżenia, wysuwane przez nich 
problemy i dezyderaty odnoszące się do 
organizacji praktyk w najbliższej przysz
łości.

Dwutygodniowe współżycie z młodzieżą, 
szkolnym warsztatem, ocena postawy 
współkolegów pogłębiły zrozumienie po
trzeby samokształcenia, a niekiedy poz
woliły na wyraźne skrystalizowanie się 
zamiłowania do zawodu nauczycielskiego, 
jak o tym świadczą następujące oświad
czenia zawarte w sprawozdaniach: „Nie 
wiedziałam, źe młodzież aż tak mocno 
może zaabsorbować i przykuć do siebie", 
„Zdecydowałam się ostatecznie na pod
jęcie zajęć pedagogicznych, a porzucenie 
zamierzeń w pracy administracyjnej", 
„Szkoła naprawdę wiąże". Świadczy to, 
że praca pedagogiczna zdobyła sobie no
wych entuzjastów. Ogólnie można 
stwierdzić, że praktyka umożliwiła u- 
kształtowanie właściwej postawy przy
szłego nauczyciela, pozwoliła ocenić war
tość tego zawodu dla procesu systema
tycznego i stałego samokształcenia, co 
jeden ze słuchaczy wyraził następująco: 
„Musiałem prowadzić lekcje budowy ma
szyn, a przecież jestem leśnikiem, mu
siałem się zmusić do poznania nowej dła 
mnie dziedziny i to w dość obszernym 
zakresie i chociaż lekcja nie 
mi tak jak chciałem, to jednak 
łem się z niej niemało!".

Należy również podkreślić
wyniesione z obserwacji bytowych wa
runków nauczyciela na prowincji.

Praktyka wzbogaciła i doświadczenia 
pracowników katedry. Jeśli bowiem na 
podstawie egzaminu wstępnego nie zaw
sze można sformu!ować prognozy o przy
gotowaniu kandydatów do zawodu nau
czycielskiego, na który obok wiedzy fak
tycznej składa się poziom inteligencji, 
dojrzałość charakteru i czas, jaki dzieli 
termin uzyskania dyplomu od terminu 
zgłoszenia się na Studium, to praktyka 
przekonała, że nasi słuchacze dadzą sobie 
radę w pracy nauczycielskiej.

Pomyślny wynik i zdobyte doświad
czenie z po raz pierwszy ściśle określo
nej współpracy WSR ze szkołami rolni
czymi pozwolą, niewątpliwie, jeszcze le- 

rozbudować w najbliższej 
tę

wypadła 
nauczy-

wartośc!

Zaniedbania wychowawcze występują 
najjaskrawiej na tle tych placówek, któ
re mimo omawianych wyżej trudności 
dopracowały się interesujących i nowo
czesnych form pracy z młodzieżą, zwłasz
cza w zakresie organizacji życia kultu
ralnego i samoobsługi. Nie należy za
pominać, że w rozwijaniu samorządnej 
działalności wychowanków dużą pomoc 
okazać mogą organizacje ideowo-wycho- 
wawcze ZMS, ZMW i ZHP.

Nie wszystkie dyrekcje szkół potra
fią wykorzystać możliwości całodzienne
go oddziaływania na uczniów-wycho- 
wanków internatów dla zapewnienia so
cjalistycznego kierunku wychowania 
młodzieży, zwłaszcza kształtowania świa
topoglądu naukowego, postawy społecz- 
no-moralnej oraz wszechstronnego przy
gotowania do życia.

W dyskusji omawiano wiele innych 
zagadnień związanych z pracą wycho
wawczą, jak np. zbyt niskie normy zu
życia energii elektrycznej, których prze
kroczenie pociąga za sobą ogromne kosz
ty (ok, 30 tys. zł rocznie) krótki żywot 
sprzętów, dewastacja pomieszczeń inter
natowych przez wakacyjnych lokatorów 
(wczasy, kolonie) itp.

Ale nie tylko same uwagi krytyczne 
słyszeliśmy na tej naradzie. Koledzy-wy- 
chowawćy, opowiadali o swoich sukce
sach, o zabiegach czynionych w celu 
ułatwienia i uatrakcyjnienia życia mło
dzieży w internatach. Co. robią? Zakła
dają kluby dyskusyjne, spółdzielnie, zes
poły artystyczne, kółka młodych racjo
nalizatorów, kawiarenki, teatrzyki, urzą
dzają pokazy mody, tańca, organizują 
wycieczki do teatru, konkursy, np. na 
najbardziej estetyczne urządzenie sy
pialni. Oczywiście, warunkiem powodze
nia jest oparcie się o samorząd, wyzwo
lenie inicjatywy samej młodzieży.

pi ej 
łości 
go-

przysz- 
formę kształcenia pedagogiczne-

doc. dr VVŁ. MIEI CZARSKA
Poznań

Informacji udziela i zapisy kandy- 
Studium Pe-

Uwaga: 
datów na stacjonalne i zaoczne 
dagogiczne przyjmuje Dziekanat Studium. Po
znań. ul. Dąbrowskiego 159, WSR. Termin 
składania zgłoszeń — 15.VI.62 r.
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Potrzebne są spotkania 
nauczycieli z aktorami 

Aleksandra Śląska

Barwne reprodukcje obrazów hi
storycznych Jana Matejki to zna
komity materiał dydaktyczny przy 
nauce historii i literatury polskiej, 
to doskonała dekoracja każdej 
szkoły!

N
ajwiększym „blaskiem" w 
mojej 42-letniej pracy na wsi 
jest ogłoszenie tego właśnie 
konkursu, fakt, że ktoś zain
teresował się nami, rozrzuco
nymi po najodleglejszych za

kątkach kraju. Już to samo jest dla mnie 
nagrodą — pisze kol. L. Walkusz (godło 
„Kaszubka”).

A zatem konkurs „trafił”, okazał się 
potrzebny i celowy. Sprawiło nam to.

e
* * I

tujący estetyczny smak młodego od
biorcy.

Wydaje mi się, że kontakt ze współ
czesną sceną ułatwi również młodzieży 
pełniejsze znalezienie właściwego stosun
ku do sztuk dawnych i zrozumienie ich 
głębokich wartości.

Oczywiście, teatr współczesny wymaga 
tak samo przygotowania i wprowadzenia, 
jak teatr klasyczny.

I tu poważną rolę ma do 
grono pedagogiczne.
wśród samych nauczycieli

Trudno mi mówić 
o tym, jak kształtują 
się kontakty mło
dzieży szkolnej z 
teatrem na terenie 
całego kraju. Nato
miast to, co dostrze
gam w Warszawie, 
świadczy, że kontakt 
ten jest żywy i za
równo teatr, jak 
szkoła w poważnym 
stopniu spełniają
swoją rolę.

Istnieją sceny 
dziecięce i młodzie

żowe cieszące się dużym powodzeniem. 
Organizowane są również przedstawienia 
abonamentowe sztuk z polskiego i obcego 
repertuaru klasycznego, które zdobyły 
sobie już stalą młodą widownię.

Natomiast zainteresowanie repertuarem 
współczesnym jest — moim zdaniem — 
rzeczywiście zbyt nikłe. Należałoby się 
więc zastanowić, czy słuszne jest ogra
niczanie programu szkolnego tylko do 
pewnych ustalonych pozycji dramaturgii 
klasycznej. Wydaje mi się, że dyskusje w 
szkole nad sztukami współczesnymi, uka
zującymi się aktualnie na scenach tea
trów, mogłyby dać interesujący materiał 
zarówno pedagogom, jak 1 twórcom tea
tralnym, a jednocześnie stać się poważ
nym czynnikiem wzrostu zainteresowania

spełnienia 
Przede wszystkim 

należałoby 
podnieść stopień zainteresowania sztuka
mi współczesnymi i pogłębić znajomość 
poruszanych w nich zagadnień.

Niemniej cenne jak przedstawienia dla 
młodzieży mogłyby stać się przedstawie
nia sztuk nowoczesnych organizowane 
specjalnie dla grona nauczycielskiego. 
Powinny być one połączone z dyskusją 
z reżyserami i wykonawcami.

Włączenie rozmów o teatrze (klasycz
nym i nowoczesnym) do programu szkol
nego przyczyniłoby 
zwiększenia wychowawczej roli 
ale wzmogłoby, niewątpliwie, u młodzieży 
potrzebę utrzymywania stałego kontaktu 
z teatrem, jako jedną z najżywiej i naj- 
bezpośredniej działającą formą sztuki.

się nie tylko do 
teatru,

WYDAWNICTWO „ARKA D Y” 
poleca n o W o wydaną reproduk
cję słynnego obrazu Jan-i Matejki 

KONSTYTUCJA 3 MAJA 
wym. 46 X 66 cm zł 10

Ponadto polecamy:
Jan Matejko:

„Dzwon Zygmunta” (wymiar 
46 X 66 cm. zł 8)
..Bitwa pod Grunwaldem” (wy
miar 46 X 66 cm, zł 10)
„Rejtan na Sejmie Warszawskim” 
(wym. 46 X 66 cm, zł 10)
..Stańczyk” (wym. 33 X 48 cm, 
zł 7)
..Autoportret” (wym. 33 X 48 cm, 
zł 7)

M. E. Andiolli:
Ilustracje do ..Pana Tadeusza” 
wym. 21 X 30 cm, komplet 8 re
produkcji, zł 56.

Do nabycia w księgarniach 
artysty czno-graficzny eh 

„DOMU KSIĄŻKI”
K-106

Mini^fliiiiiHiiiiiiiffliifiiiniiMiinwiiiBiiffiiiiijiiimiiina

niewątpliwie, dużą radość, ale czy tylko? 
Słowa kol. Walkusz świadczą jednocześ
nie o jakimś głębokim poczuciu osamot
nienia, o rozgoryczeniu korespondentki. 
Prawda, że sądząc z faktów, które nam 
opisuje •— rozżalenie tej właśnie koleżan
ki jest w pełni uzasadnione. Niestety, 
jednak nie tylko ona pisze w ten sposób. 
Podobnych wypowiedzi jest więcej.

Wiele prac zawiera długi spis niepo
wodzeń, a nawet i krzywd, w wielu 
„cienie” przesłaniają „blaski”. Przyczyny 
bywają różne. Sięgnijmy db opracowania 
kol. H. Sienkiewicz (godło: „Trudna 
wieś”):

„Na pewnej konferencji nasłuchałam 
się pięknych słów referatu o autorytecie 
nauczyciela na wsi. Czego tam nie było? 
I cytaty z dzieł pedagogów, i przykłady 
z książek... A jaka jest rzeczywistość?”.

Kol. Sienkiewicz opowiada o młodej 
nauczycielce z odległej wsi, która stoczy
ła nierówną walkę z dwoma rozpijaczo- 
nymi potentatami wiejskimi — sołtysem 
i radnym. Chodziło o dobro ich własnych 
dzieci. Efekt — mimo pozornego zwycię-
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teatrem samej młodzieży.
Tak jak nie może być prawdziwie 

twórczego teatru bez współczesnej dra
maturgii, tak również nie może być 
prawdziwie dojrzałego odbiorcy sztuki 
teatralnej bez umiejętności zrozumienia 
współczesnego teatru. Dzisiejsza młodzież, 
reagująca tak żywo na zagadnienia zwią
zane z dniem dzisiejszym, powinna zna
leźć nie tylko w filmie, TV, ale przede 
wszystkim w teatrze odpowiedź na te 
problemy, które są dla niej najbliższe. 
Współczesna treść i forma przedstawie
nia może i powinna stanowić poważny 
czynnik przyciągający do teatru i kształ-

Rozmowy z wydawcami

Komunikat

w sprawie „Grażyny"

A. Mickiewicza, wyd. V z lutego

1362 r.

Redakcja nasza przeprowadziła wywiad 
z dyrektorem Instytutu Wydawniczego 
„Nasza Księgarnia", kol. Stanisławem 
Machem, który powiedział nam o planach 
Wydawnictwa. Poniżej drukujemy I część 
rozmowy:

GŁOS: — Znany jest wszystkim 
ogromny ruch samokształceniowy wśród 
nauczycieli. Czy Wydawnictwo w swoich 
planach na najbliższy okres uwzględnia 
literaturę pomocniczą, niezbędną przy 
tej , pracy? Jak duży procent wśród no
wości z tej dziedziny zajmują pozycje z 
pedagogiki i psychologii?

Podczas druku V wydania ..Grażyny’’ z 
serii ..Nasza Biblioteka”, Wydawnictwa 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, 
w pewnej części nakładu wydrukowano 
błędnie stronę 38, na której zamiast 
czterowiersza:
Któż z nas, twórcy dowcip dostawszy 

udziałem,
Na coś większego piórem odważy się 

śmiałym?
Kto przykładem Chocimskiej wojny-’ 

zapalony
Dla chwały bohaterów' w głośne zabrzmi 

strony?1 
znalazł się powtórzony czterowiersz ze 
strony 45, zniekształcając zupełnie sens 
odpowiedniej partii Wstępu.
Prosimy uprzejmie PT Nauczycieli o po
informowanie uczącej się młodzieży o 
tym defekcie i o możliwości otrzymania 
wydrukowanej erraty w księgarni, w 
której zakupiono książkę.

Krakowskie Zakłady Graficzne
Zakład nr 7

DYR. MACH: — Instytut Wydawniczy „Na
sza Księgarnia” traktuje nauczyciela jako 
najbliższego sojusznika w realizacji wspólnych 
celów wychowawczych. Jego więc bezpośred
nim potrzebom w procesie samokształcenia po
święcamy rocznie 10 proc, naszej produkcji 
wydawniczej. Wynosi to 25 tytułów w dziale 
książek i 4 czasopisma pedagogiczne. I tak 
w 1.963 r. ukaże się praca prof. dra Pietera 
pt. „Problemy samokształcenia”; jest to nowe, 
oryginalne studium dotyczące tego ważnego 
zagadnienia, na pewno interesujące dla tych 
czytelników, którzy pragną się kształcić, i 
tych, którym zależy na podwyższeniu ogólnego 
poziomu wiedzy naszych nauczycieli.

Część prac przez nas wydawanych służyć 
ma dokształcaniu nauczycieli i wychowawców, 
inne mają wzbogacić wiedzę nauczyciela w 
różnych dziedzinach. Do tych zaliczyć można 
takie prace, jak np. cykl prac z historii oświa
ty i wychowania: J. Lubieniecka — „TOWA
RZYSTWO DO KSIĄG ELEMENTARNYCH”, S. 
Lewinowa — „U POCZĄTKÓW POLSKIE T 
T FOR II WYCHOWANIA DZIFCKA W WIEKU 
PRZEDSZKOLNYM”. F. Podgórska — „SZKOL
NICTWO ELEMENTARNE KSIĘSTWA WAR
SZAWSKIEGO I KRÓLESTWA KONGRESO
WEGO 1807—1831”, R. Alt — „WYCHOWA Nir 
U LUDÓW PIERWOTNYCH”. Cykl prac prof. 
dra Ł. Kurdybachy pt. „Z DZIEJÓW LAICY
ZACJI OŚWIATY”, z którego tom I „NIEM
CY” ukazał się w roku ubiegłym, a II — 
, STANY ZJEDNOCZONE AM. PŁN. i AN
GLIA” ukaże się w końcu roku bieżącego.

Wydajemy również szereg monografii wiel
kich pedagogów, działaczy na polu oświaty, 
jak np. praca zbiorowa poświęcona Władysła
wowi Spflsowskiemu, książka Mortkowicz-Ol- 
czakowej o Stefanii Sempołowskiej. W przy
gotowaniu są prace o J. Wł. Dawidzie i Hen
ryku Szulcu. Innych dziedzin dotyczą takie 
książki, jak np. G. Fedorowskiego „CZŁO- 
WIEK ISTOTA POZNANA?” lub praca zbioro
wa pod red. prnf. dra T.Nowackiego „SZKO
ŁA A POSTĘP TECHNICZNY”, która da nau
czycielowi elementy wiedzy o najnowszych 
osiągnięciach w różnych dziedzinach techni
ki.

Bardzo dużo uwagi poświęcamy psychologii. 
Co roku wydajemy kilka tomików w serii 
„Biblioteka Psychologii Wychowawczej”. Te 
niewielkie książki, pisane popularne, atrak
cyjnie ilustrowane, są bardzo poszukiwane. 
Poza tą serią ukaże się w bieżącym roku 
książka P. Osterrietha „WPROWADZENIE DO 
PSYCHOLOGII DZIFCKA” W serii „Bibliote
ka Wiedzy Pedagogicznej” również przewidu
jemy wydanie kilku tomów z dziedziny psy
chologii.

GŁOS: — Interesowałoby nas również 
i to. czy w planach wydawniczych na 
rok bieżący i lata następne przewidziano 
wznowienie pozycji szczególnie poszuki
wanych przez nauczycieli, głównie zaś 
tych, które zostały już dawno wyczerpa
ne?

DYR. MACH: — Niestetr, ograniczenia pla
nu przy dużym napływie nowych i cieka
wych prac uniemożliwiają nam wznowienie 
nawet bardzo na to zasługujących pozycji, a 
mamy już takich sporo. W roku bieżącym 
wznawiamy szczególnie poszukiwaną pozycję 
H. Kasperowiczowe j — „O KIEROWANIU 
SZKOŁĄ”.

GŁOS: — Problemem nr 1 w pracy 
szkolnej są trudności wychowawcze. Czy 
„Nasza Księgarnia” przewiduje wydanie 
jakichś opracowań popularnonaukowych 
traktujących o pracy z dzieckiem trud
nym. A jakie książki inne z tej dzie
dziny. poleca Pan naszym czytelnikom?

DYR. MACH: — Zagadnienia związane z wy
chowaniem zarówno w szkole, jak i w domu 
uważamy również za jedne z najważniejszych, 
toteż poświęcamy jm dużo uwagi i miejsca 
w naszych planach. Ukazała się w ubiegłym 
roku i rozkupiona została książka E. Jackiewi- 
czowej — „LISTY O TRUDNYM DOJRZEWA
NIU”. Nie ma również w księgarniach pracy 
zbiorowej z serii „BIBLIOTEKA SZKOLNIC
TWA SPECJALNEGO” pt. „DZIECI TRUDNE”. 
Obecnie przygotowujemy studium Cz. Cząno- 
wa ..MŁODZIEŻ A PRZESTĘPSTWO”. T. Bar
nasia „ZE WSPOMIFN I. A WNIKA SĄDOWE
GO” i inne. Dla nauczycieli i rodziców przy
gotowujemy książkę S. Słyszowej i S. Słyszą 
pt. „JA i RODZICE” oraz obszerny „PORAD
NIK DLA RODZICÓW” pod red. B. Milewicza. 
Uwzględniamy również w naszych planach 
sprawy związane z wychowaniem estetycznym.

GŁOS: — Często słyszy się narzekanie 
kolegów nauczycieli na trudności w pra
cy środowiskowej. Czy tym zagadnie
niom poświęca Wydawnictwo dostatecz
ną uwagę? Jakie książki z dziedziny so

cjologii lub poświęcone sprawom świa
topoglądowym poleca Pan nauczycielom 
w bieżącym roku?

DYR. MACH: — Kształtowanie światopoglą
du zarówno samych nauczycieli, jak i ich 
uczniów staramy się realizować we wszyst
kich naszych książkach, bo nawet tak pozor
nie mało związana z tym zagadnieniem praca, 
jak np. S. Racinowskiego pt. „Lekcja mate
matyki” na pewno również rozwija naukowy 
światopogląd. Wspólnie z Tow. Szkoły Świec
kiej stworzyliśmy w ub. r. serię „Biblioteka 
Wychowania Moralnego”, którą zapoczątkowa
ła dziś już całkowicie wyczerpana rozprawa 
B. Suchodolskiego pt. „O PROGRAM ŚWIEC
KIEGO WYCHOWANIA MORALNEGO”. Więk
szość zaplanowanych w tej Bibliotece prac 
— to książki poświęcone sprawom etyki 
i kształtowania światopoglądu, jak np. praca 
J. Kellera — „WYKŁADY O MORALNOŚCI 
KATOLICKIEJ”. A. Chmieleń^kiego — 
„CHRZEŚCIJAŃSTWO NA TLE RELIGII”.

W luźnym katalogu ukazały się: H. Kowa
lewska — „GODZINY WYCHOWAWCZE” (już 
wyczerpane). M. Kozakiewicz — „NAUCZY
CIEL I RELIGIA” (książka została tak szybko 
wykupiona, że w tym samym roku zrobiliś
my dodruk 5 tys. egz., ale i to nie pokryło 
zapotrzebowania). W druku znajduje się wy
bór prac Lenina — „O OŚWIACIE I WYCHO
WANIU”.

Rolę wychowawczą nauczyciela w środowi
sku uwidoczniają prace typu pamiętnikarskie
go. zgromadzone w dwóch tomach zbiorowych 
zawierających wybór prac z dwóch konkur
sów: „TRUDNY SIEW” oraz (w druku) „BU
RZYCIELE LENIWEJ CISZY” pod red. F. Po
pławskiego.

Udziałowi nauczycielowi w walce z okupan
tem poświęcona jest tom (ostatnio nagrodzony 
przez red. „Polityki”) pod red. M. Kozakie
wicza i St. Brzozowskiego pt. „SZKOŁA W 
KONSPIRACJI”.

ctwa — wielka przegrana...... W nocy wy
bito jej kamieniami szyby w mieszkaniu. 
Na wsi nikt nie potrafił (czytaj: nie 
chciał!) ich wprawić. Wieczorem wciąga 
swój siennik do klasy i tam sypia. Do 
studni nalano jej nafty, nosi więc wodę 
z odległości kilkuset metrów. Ludzie we 
wsi śmieją się z niej, boją się okazać jej 
choćby współczucie, nie mówiąc o po
mocy... A ja — pisze autorka pracy — 
zastanawiam się od dnia tej konferencji, 
jak ma wyglądać autorytet nauczycielki 
mieszkającej w domu o oknach zatka
nych słomą, nauczycielki uciekającej 
przed rozpijaczonym sołtysem”.

Konflikt z miejscowymi władzami to 
jeden z wielkich „rozdziałów” nauczy
cielskiego życia. Czasem rodzi się on na 
tle osobistych nieporozumień, częściej 
jednak z powodu wymagań, jakie stawia 
nauczyciel w imię dobra szkoły czy dzie
ci. Niekończąca się szarpanina, koniecz
ność wywalczania najdrobniejszych nawet 
spraw zatruwa życie, odciąga od pracy 
w szkole. Ale to nie jedyny „cień”.

Często poruszanym w nadesłanej kore
spondencji problemem jest sprawa 
współpracy i zrozumienia — a raczej ich 
braku — z władzami szkolnymi i nieste
ty... związkowymi. Pisze o tym tak wie
lu uczestników konkursu, że trudno by
łoby wymienić ich nazwiska (nie tylko 
zresztą ze względu na ich liczbę). Oczy
wiście, że jak w przypadku każdego nie
porozumienia, dla pełnej jasności obrazu 
trzeba by wysłuchać wszystkich zaintere
sowanych; ale zakładając nawet, ze spra
wy zostały naświetlone jednostronnie, 
a racja niejednokrotnie jest tylko poło
wiczna — sam fakt istnienia tak wielu 
nieporozumień staje się sygnałem alar
mowym. I warto, chyba, aby na sygnał 
ten nie pozostały głuche tzw. czynniki 
kompetentne.

Na długi rejestr „cieni” składają się 
nie tylko zatargi i konflikty. Poczesne 
miejsce zajmują i warunki mieszkanio
we, i sprawa zaopatrzenia, i (co powta
rza się bardzo często) brak kontaktów ze 
światem i ośrodkami kulturalnymi. 
„W ciągu 12 lat pracy na wsi — pisze 
kol. Wł. Dańda (godło: „Espero”) mógł
bym na palcach policzyć obejrzane spek
takle teatralne, owych kilka, raczej słab
szych filmów, nie mówiąc już o wysłu

chaniu Jakiegoś koncertu. To za mała. 
Podróże? — Marzenia w ciągu roku 
szkolnego, a u progu wakacji stwierdze
nie, że znowu tych pieniędzy za mało”.

A więc tylko rozczarowania i niepowo
dzenia? Przedziwni ludzie ci nauczyciele, 
pracujący na wsi. Ich życie to nieustan
na walka o wszystko — od elektryfika
cji wsi począwszy na czystych kołnie
rzykach uczniów skończywszy. W każdą 
sprawę wkładają maksimum energii wy
siłku, woli. Ponoszą porażki i odnoszą 
zwycięstwa, a cofają się tylko po to, aby 
nabrać większego rozpędu do wzięcia na
stępnej przeszkody. Jedno tylko nie o- 
puszcza ich nigdy, nawet w momentach 
klęski — entuzjazm i wiara w słuszność 
sprawy.

I to właśnie sprawia, że plon konkursu 
trudno zaliczyć do „czarnej literatury”. 
Ów ton optymizmu, te ciekawe i pasjo
nujące problemy, które znaleźć można w 
każdej, dosłownie każdej ze 136 nadesła
nych prac, spowodowały, iż jury miało 
niełatwe zadanie, którą wybrać do nagro
dy. Kierowaliśmy się przede wszystkim 
jednym zasadniczym kryterium — aby 
praca obrazowała codzienne życie, prze
ciętną szkołę w przeciętnej wsi (to za
decydowało — prócz walorów literackich 
— o wyborze do I nagrody pracy kol. 
J. Górkiewiczowej. godło „Jarzębina”) 
bądź ukazywała dojrzewanie nauczyciela, 
takie zagadnienia, które wpłynęły na 
zrozumienie przez niego środowiska, 
a nawet własnych błędów, Jak w przy
padku kolegi oznaczonego godłem: „Si
ła” (nazwiska brak).

Wybór prac do nagrody nie neguje 
wartości pozostałych. Wszystkie one zo
staną wykorzystane, część będziemy dru
kować, inne stanowić będą materiał do 
artykułów redakcyjnych.

Dziś publikujemy pracę oznaczoną 
I nagrodą. Wielu czytelników powie 
może: zbyt „różowo” przedstawione zosta
ło życie na wsi. Nie dajcie się zwieźć 
pozorom, czytajcie uważnie. Pod u- 
śmiechniętymi zdaniami kryją się dni 
ciężkich zmagań, upartego wysiłku i nie
złomnej woli przezwyciężenia trudności. 
A że są i sukcesy? Tych sukcesów jest 
wiele we wszystkich pracach.

KRYSTYNA ROGALSKA

Wyniki konkursu

„Blaski i cienie mojej pracy"

Otwieram przed Tobą

drzwi mojej szkoły

M
OJA Ojczyzna na mapie 
świata ma kształt maleńkie
go serduszka i łatwo ją od
najdziesz pod klęczącym 
Bałtykiem. Mojej wioski nie 
oznaczono na tej mapie na
wet kropką.

Ty nie znajdziesz jej wcale, jeżeli nie 
powiem Ci o niej więcej i serdecz
niej niż spodziewasz się usłyszeć. Jeśli 
zechcesz poświęcić mi trochę czasu, to 
otwórz „Atlas Romera" na 22 stronie i 
spójrz tam, gdzie czerwienią się Tatry. 
Widzisz czarną nitkę Skawy? Ten bok 
trójkąta Raby i Wisły? Nad środkowym 
zakrętem cienkiej nitki, między Wado
wicami i Suchą zobaczysz okrągłą dolinę 
Beskidów.

Od północnego wschodu obejmuje ją 
skalisty, wysoki zakręt Skawy — rzeki 
rodzinnej 3 tysięcy ludzi z wiosek w ko
tlinie wyrosłych.

Uśmiechasz się w tej chwili do moich 
słów, zaczynasz uważnie słuchać, bo z 
barwnego atlasu mówi do Ciebie czło
wiek, którego nie znałeś dotąd. Wiejska 
nauczycielka, człowiek bliski Tobie pra
cą i troską, niosący Ci pozdrowienia, z 
najpiękniejszego zakątka Twojego kraju.

W rozległym okręgu doliny wznosi się 
grzbiet uprawnych pól. Na stoku tego wzgó
rza w kształcie ściętego stożka — leży wieś 
Mucharz, ta, której ne znajdziesz w szkol
nych atlasach. Obok kościoła czerwieni się 
długi dach mojej szkoły i bieleją ściany ni
skiego Jej budynku wśród drzew starego 
ogrodu. Mówię „mojej” szkoły, bo do niej 
prowadził mnie ojciec, gdy miałam 7 lat. Do 
niej wróciłam jako nauczycielka, w niej pra
cuję obecnie Jako kierownik 6-osobowego ze- 
cpolu koleżanek I 160 uczniów w siedmiu jej 
klasach.

W czerwcu 1939 r. po zdaniu „malej matu
ry” w gimnazjum im. N, Zmichowskiej w

Warszawie przyjechałam do domu na waka
cje. „Wakacje” trwają do dziś.

Zycie moje splecione ze szkołą ma dziś 40 
lat. Jest pełne dni dobrych, dni gorzkich. 
Umiem na pamięć każdy kamień tej ziemi, 
od której nie sposób się uwolnić.

Jestem „prorokiem” w swoim domu, a ty 
dobrze wiesz, jakie to trudne. Mam za sobą 
17 lat pracy nauczycielskiej, walki z krzyw
dą, ciemnotą i kłamstwem, walki o duszę 
wiejskiego dziecka.

Otwieram przed Tobą drzwi mojej 
szkoły, wejdź, proszę, i sam zobacz, jak 
bardzo tu jest inaczej niż było w latach 
mojego dzieciństwa. Te same izby lek
cyjne dziś lśnią białością lakierowa
nych drzwi, błękitnieją niebem przez 
duże okna wchodzącym do wnętrza, jaś
nieją bielą ścian i .połyskiem nowych 
sprzętów. Wypełnia je gwar uczących 
się tu na dwie zmiany uczniów. Nie 
dziwi Cię, że uczniowie w szkolnych far
tuchach, że białe kołnierzyki, że harcer
skie mundury? A to jest ogromny suk
ces! To plon kilkuletniego zmagania i 
nieustępliwego przekonywania rodziców, 
że w wiejskiej szkole każdy nasz uczeń 
może tak schludnie wyglądać, jak w sto
licy. Pamiętam, jak zakipiało wśród lu
dzi, gdy pracę swoją zaczynałam od ta
kich „warszawskich wymysłów”.

Pewnego dnia przyjechał inspektor 
wezwany przez jednego z ojców, aby 
rozstrzygnąć niebywałą historię „o bia
ły kołnierzyk”. Byłam wtedy bardzo 
przejęta i zdruzgotana oskarżeniem, że 
w klasie uchwalono na zebraniu samo
rządu noszenie przepisowego ubrania i 
że uczniowie wyznaczyli pewnej Zosi 
termin przyszycia tej nowości do far
tucha, czym obrazili rodziców, którzy 
„wiedzą najlepiej, jak ubrać swoje dzie
cko, aby było wiadomo, że z bogatego 
pochodzi domu”. Inspektor powstrzymy
wał uśmiech w czasie rozprawy i prze
konał pc krzywdzonego ojca, że dobry 
jest „warszawski wymysł”, a potem roz
mawiał ze mną, ucząc mnie cierpliwości 
i wyrozumiałości dla ludzkich ambicji.

Dziś rodzice sami prześcigają się w bieli 
kołnierzyków I nikomu na myśl nie przyjdzie, 
że r ogłoby być inaczej. To przecież ich du

ma, te szkolne dzieci Jednakowo, tak „Jak 
w mieście ubrane". Ostrzyżone włosy u 
chłopców, czesane własnym, w kieszeni noszo
nym grzebykiem — to długie i pachnące pro
szkiem DDT narażanie się rodzicom, którzy 
nie raz z oburzeniem mówili: „Czy pani zgłu
piała? A kiedy on będzie miał brudna szyję 
jak nie teraz?”. Albo: „Pani ma pilnować 
nauki, a nasze wszy nie obchodzą nikogo”.

Harcerskie mundurki 32 drużyny Im. Marli 
Konopnickiej w naszej szkole to 17 lat tra
dycji, u której początków były dni ciężkie i 
smutne. Nosiłam z moimi harcerzami ciężkie 
kamienie ze stromej kotliny Skawy i w bło
cie przed szkołą brukowaliśmy ścieżkę. Ża
den z gospodarzy nie dal konia i wozu „na 
takie głupoty”, bo odkąd „świat światem” 
nikt nie robił chodników na drodze. Ścieżka 
Jest do dziś — 1 tyle Już dzieci wydeptało ją 
od tamtych lat w gładki gościniec, że są 
pewne jej tu obecności „odkąd świat świa
tem”. Tylko my pamiętamy: dorośli — skąd 
się wzięły kamienie tego skrawka drogi.

Coraz więcej ciemnych postaci groma
dzi się w kręgu harcerskich ognisk, co
raz częściej fanfara chrypliwym głosem 
zwołuje na zbiórkę spod lasu „u Prej- 
ski”, coraz głośniej śpiewają dzieci na 
wycieczkach.

Ale zawsze pamiętam anonimowy list 
w niebieskiej kopercie, pisany na maszy
nie do nauczycielki w Mucharzu. Był w 
nim wyrok śmierci. Jeżeli przekroczę 
progi szkoły i zatruwać będę „czerwo
nym jadem” dusze dzieci, zastrzelą mnie 
jak psa. Podobny wyrok wykonano w 
sąsiedniej wiosce, w szkole w Jaszczu
rowej. Nie umiem tego zapomnieć. 
Otrzymałam ten wyrok prawie równo
cześnie z nagrodą z Kuratorium z Kra
kowa w wysokości 10 tys. złotych — za 
pracę społeczną, za to właśnie harcer- 
swo.

Nie przekroczyłam progu szkoły. Każ
da noc skradała się ku mnie strzałem z 
ciemności. Otrzymałam zwolnienie z 
Inspektoratu na własną prośbę i przez 
6 miesięcy byłam tchórzem. Czekałam 
na śmierć z niewiadomej ręki, w każ
dym człowieku upatrując mordercy. Doj
rzewała we mnie ogromna krzywda, ro
sło osamotnienie, umierała miłość do 
zawodu, do szkoły, do ludzi. Byłam mat
ką dwojga dzieci: córka miała wtedy 9 
lat, a syn 3 lata, miałam 29 lat i ogrom
ne nadzieje, że potrzebne są ludziom 
moje ręce i serce, i umysł, i moja praca 
wiejskiej nauczycielki. Znalazł się wtedy 
człowiek, który pamiętał moje zwolnie
nie z pracy. Inspektor Wydziału Oświaty 
z Wadowic. Ten sam od „sprawy z koł
nierzykiem”. Wezwał mnie do Inspekto
ratu. zaproponował pracę w innej szkole. 
Uspokoi! namawiając, żebym odważyła 
się przekroczyć próg szkoły — zaręczył 
że nic się stać nie może. Uwierzyłam. 
Jemu zawdzięczam, że wróciłam do 
pracy.

GŁOS: — Z reguły wszystkie wydaw
nictwa posiadają książkę, którą każdy 
powinien obowiązkowo przeczytać. - „Na
sza Księgarnia” jako Wydawnictwo ma
jące na uwadze głównie czytelnika-nau- 
czyciela, zapewne również taką pozycję 
posiada?

DYR. MACH: — Na to pytanie niesłychanie 
trudno odpowiedzieć. My lubimy dużo naszych 
książek, chociaż zdajemy sobie sprawę, że 
niektóre nie są bez wad. że pewne tezy są 
dyskusyjne. Przecież każdego interesuje inna 
dziedzina 1 inne zagadnienia. Ocenę pozosta
wiamy czytelnikom i prosimy ich gorąco o 
nadsyłanie uwag o książkach przez nas wyda
nych i tematów nie uwzględnionych w na
szych pianach.

Rozmawiała:
M. RYBARCZYK

Nie powinnam odnawiać tych wspom
nień? Wybacz, zbyt silnie kojarzy mi 
się widok dziecka w harcerskim mun
durze z tamtą niebieską kopertą i dotąd 
dręczy mnie niepewność — jak należało 
postąpić?

W szkole, w której pracuję, uczyłam się 
będąc dzieckiem bosym i zahukanym Jak 
wszyscy. Ławy stały tu środkiem, ogromne, 
próchniejące wiórkami żółtego proszku, były 
długie, mieściły 10 gęsto „ułożonych” dzieci. 
Ręce cierpły od trzymania „wstecz”. Oczy
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napełniały się łzami przerażenia na widok 
„kaciały”, czyli bambusowej trzcinki w ręku 
nauczycieli. Godziny upływały na głośnym 
czytaniu („Czytaj następny”) i na patrzeniu 
z podziwem na wysoki stopień katedry.

Dostawało się „w łapę” trzcinką, klęczało 
się na grochu koło pieca, łykając łzy bólu. 
Siedzieliśmy „w kozie” pisząc 100 razy błę
dny wyraz.

Własne dzieciństwo wspominam jak 
bajkę, z której śmieją się moi uczniowie 
rozbawieni nieprawdopodobieństwem 
tamtych wydarzeń. Onj nie mogą ocenić 
zdobyczy postępu — bo znają tylko taką 
szkołę. Taką, to znaczy jarzącą się sze
regiem lamp elektrycznych, śpiewającą 
głośnikami radiowęzła, mówiącą głosa
mi aktorów teatrów warszawskich z 
adapterowej płyty lub prowadzącą je w 
krainę Disney‘a, w świat telewizyjnego 
ekranu. W szkołę pełną szaf bibliotecz
nych, wyposażoną w pomoce naukowe. 
Rzutnik filmowy czy mikroskop jest dla 
tych dzieci najnormalniejszym towarzy
szem lekcji czy rozrywki. Wycieczka do 
Warszawy, Zakopanego, Krakowa — to 
coroczna troska Komitetu Rodzicielskie
go. Uroczystość Międzynarodowego Dnia 
Dziecka to dzień należny yczniom i nie 
budzi entuzjazmu, bo corocznie goszczą 
wtedy rodziców i przedstawicieli naszych 
miejscowych władz.

Miło jest mówić o tym. Z wewnętrz
nym spokojem dobrze spełnionej pracy 
pokazuję Ci wieś moją i ludzi, i szkołę 
taką, jaką widzisz ją teraz. Dziś po lek
cjach odbędzie się w tej klasie odczyt 
TWP na temat „Sytuacja międzynarodo-

Po rozpatrzeniu 13fl nadesłanych na 
konkurs prac — jury postanowiło przy
znać nagrody następującym autorom:

I NAGRODĘ — 1 500 ZŁ — kol. Ja
ninie Górkiewiczowej (godło ,,Jarzębi
na”) — Mucharz, woj. krakowskie;

DWIE II NAGRODY PO 1 000 ZŁ — 
kol. kol.: Witoldowi Majewskiemu (go
dło „Głos”), Grabice, woj. zielonogór
skie: CZESŁAWOWI MORAWSKIEMU 
(godło „Cierpliwy”) — Przybieżnówko, 
woj. szczecińskie:

CZTERY III NAGRODY PO 500 ZŁ — 
kol. kol.: Władysławowi Dańdzie (go
dło „Espero”) — Ciche k. Czarnego Du
najca, pow. Nowy Targ; Ryszardowi 
Irmińskiemu (godło „Ar”) — Lubieje- 
wo, pow. Ostrów Mazowiecki; Leonar
dowi Szloskowi (godło „Krak”) — Ga- 
mów, pow. Racibórz, woj. opolskie; 
Helenie Sienkiewicz (godło „Trudna 
wieś”) — Marszkówko, pow. Sławno, 
woj. koszalińskie;

Nagrody książkowe otrzymują kol. 
kol.: Marian Głuch — Chlewiska, pow. 
Szydłowiec, woj. kieleckie (godło: MG); 
Tadeusz Czekowski — Mokra, pta Łącz
nik, pow. Prudnik, woj. Opole (godło 
„44”); Irena Witkowska — Straszewo, 
pow. Aleksandrów Kujawski (godło

„Janka”); Mieczysław Korski — Poło- 
mia k. Rzeszowa (godło: „Nauczyciel 
33”); Władysław Sobieski — Darnowiec, 
pta Rychtal, pow. Kępno (godło: 
„Splyowicz”); Łucja Walkusz — Cierz- 
kowo, pta Choczewo (godło: „Kaszub- 
ka”); Stanisława Piąta — Karniów, pta 
Kocmyrzów, pow. Kraków (godło „Sza
rotka”); Stanisław Powierza — Nowin
ki, pta Jadów, pow. Wołomin (godło 
„Wieśniak”); Franciszek Klon — Rad
lin I, pow. Wodzisław Sl., woj. Kato
wickie (godło „Plandes”); Piotr Jasiń
ski — Faary, pta Susiec Tomaszewski, 
pow. Tomaszów Lubelski (godło: „Sta
ry związkowiec”); Godło: „Siła” (na
zwiska i adresu brak). Antoni Fijał
kowski — Radłów k. Olesna Sl. woj. 
opolskie (godło: „Anski”); Bogusław 
Zarzycki — Gorzków, pta. Wielgus, 
pow. Kazimierza Wielka (godło: ..Be 
Zet”); Kazimierz Helczyk — Lewków, 
pow. Ostrów Wlkp., pta Czekanów, 
woj. Poznań godło: „Sedno”); Zygmunt 
Urbański — Głębokie, pta Ślesin, pow. 
Konin; Edmund Mrozowski — Chełmo- 
nie, pta Kowalewo Pomorskie, pow. 
Golub-Dobryń, woj. bydgoskie (godło: 
„Wicher”); Bronisława Szotowa — So- 
wlna, pta Kołaczyce, pow. Jasło, woj. 
rzeszowskie (godło: „Optymistka”); Jan 
Jurek — Błotnik, pta Cedry Wielkie, 
pow. gdański (godło: „Jakub”).
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wa“. W tamtej klasie jest od godziny 16 
szkolenie woźniców i rowerzystów w 
przepisach ruchu, drogowego, prowadzo
nego przez Kom. Pow. MO. W izbie lek
cyjnej kl. I, która jest równocześnie izbą 
harcerską, przygotowuje się do wio
sennych prac zastęp „Stokrotek". Brzmią 
śpiewane piosenki, łomocą nogi w ja
kiejś zabawie ruchowej.

Usiądź w naszej „kancelarii” 1 nie śmiej 
się, że jest to przedzielony w połowie pokój 
mieszkalny, pełen gratów szkolnych (bo to 
także gabinet pomocy naukowych) i krzeseł 
(15o to jeszcze i pokój nauczycielski). Nie 
było tu nigdy kancelarii. Dopiero od trzech 
lat, gdy otrzymałam mieszkanie służbowe w 
szkole — mamy ten „urzędowy lokal”. Zrobi
łam to, pamiętając o dniach gdy nauczyciel
ki „sterczały” na korytarzu i „okienka’’ spę
dzały na schodach na strych wiodących. Na 
korytarzu były szafy z „pomocami nauko
wymi”, w klasach wieczne okazy na tym 
samym od lat miejscu. Pamiętam, jak przykro 
było stać w zimnym korytarzu, oczekując 
na dzwonek i „stygnąć” po ciężkiej drodze 
pod górę — i dlatego dziś pokazuję ten ka
wałek kancelarii z dumą i radością.

Widzisz przez to okno, ogrodzone siarką dru
cianą klomby przed szkołą? To ogrodzenie 
obejścia szkolnego ukończyliśmy dwa lata te
mu, po ogromnym trudzie i dzięki bezintere
sownej pomocy Komitetu Rodzicielskiego. Te
raz siatka ogrodzeniowa jest „ptasim miastecz
kiem”, bo 30 karmników, wykonanych przez 
uczniów, przymocowano do siatki na okres 
zimy.

Czytasz podziękowania 1 dyplomy wiszące 
na ścianach kancelarii. Tak, to otrzymujemy 
od władz wojewódzkich i powiatowych w za
mian za pracę społeczną; za pomoc w prze
prowadzeniu wyborów, akcję budowy szkół, 
zalesianiu kraju, udział w eliminacjach kó
łek dramatycznych. Ta mała szara mapka — 
to robota klasy VII. Czerwonymi krzyżykami 
oznaczyli otwarte studnie i doły po wapnie, 
które oni, siódmaki, zasypują i zabezpiecza
ją, aby ustrzec dzieci od śmierci w dole wy
pełnionym wodą.

Jest piękna duża mapa Mucharza i 
okolicy, oprawiona w ciężkie ramy. Tu 
nakleiłam paski papieru w kształcie pro
jektowanej zapory na rzece Skawie j na 
ten pasek spoglądamy z nadzieją, ale i 
z pewną trwogą. To jest zapowiedź za
lewu naszej wioski, spiętrzenia Skawy w 
ogromną zaporę wodną. Od roku już 
nasze społeczeństwo żyje tym projektem 
zalewu, którego budowa ma być ukoń
czona w terminie 8—10-letnim.

Więc w tej oto kancelarii koncentruje 
się życie naszego grona nauczycielskiego. 
Widzisz, jak piętrzą się codzienne spra
wy nauczycielskiego dnia w szkole? Ta 
księga protokołów z zebrań rad pedago
gicznych powiedziałaby Ci o godzinach 
spędzanych tu w kancelarii, w rozpacz
liwym nieraz szukaniu wyjścia z sytua
cji trudnych, szukaniu metod, sposobów,

środków zapobiegania. Ileż to godzin 
siedzimy tu czasem głodne, zmęczone aż 
do zmroku, aby pomóc każdemu z tych 
dzieci? A jeśli wydaje nam się, że na
reszcie powinno być dobrze — spada 
nagle nowy problem, ukazuje się nowe 
zmartwienie. Dobre są nasze dzieci. Są 
pilne, pracowite, ufne. Są grzeczne i po
słuszne. Ale są także bardzo złe, bardzo 
trudne i bardzo zaniedbane. Rodzice 
chętnie przychodzą na żebrania, na wy
wiadówki, na rozmowy indywidualne. 
Rodzice znają nas. i my znamy rodziców.

Ale często plączącą matka rozkłada 
ręce i mówi: „Proszę pani, to dziecko 
mnie wpędzi do grobu jemu nie poma
ga ani słowo, ani kij. Jemu nic nie po
może”.

A wtedy trzeba utwierdzać taką matkę 
w przekonaniu, że można pomóc jej 
dziecku. I trzeba zaczynać przebytą dro
gę od początku: perswazją, cierpliwością, 
zaufaniem. Zapełniają się dzienniczki 
korespondencyjne troską domu i szkoły. 
Są specjalne polecenia ojca, żeby „ani 
raz nie przepuścić Józkowi, ino rżnąć po 
dupie”.

Otwieramy co rano drzwi kancelarii 1 
zamykamy popołudniowym ..Do widze
nia” jak dzienniki lekcyjne, które w po
łowie marca są już wytarte na brzegach 
i szare na 72 stronicy.

JANINA G6RKIEWICZOWA
Mucharz

Godło ; „Jarzębina"
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O powodzemi pracy decydują metody I dyskusji nad projektem programów

NIEDAWNO ukazał się w „Głosie” 
artykuł pt. „Jak zapobiec bezsil
ności szikoły”. Zalecane w nim 

przez a-utora stworzenia klas, a nawet 
szkół specjalnych dla dzieci trudnych, by 
zahamować rozwydrzenie i chuligaństwo 
młodzieży, jest — moim zdaniem — jak 
najbardziej nieuzasadnione. Taką metodą 
nic nie zdziałamy, gorzej, zło spiętrzy
łoby ®i? <*« najwyższych rozmiarów. 
Stworzylibyśmy bowiem sztuczne wa
runki społeczne, jak też uniemożliwili 

/naturalny wpływ wychowawczy zorgaru- 
f zowanej opinii społecznej rówieśników 
?' na jednostki trudne.
' Wartościowa większość klasy powinna 

4 stanowić naturalne „antidotum” na złe 
' wpływy mniejszości. Dalej — klasy 

'■ oczyszczone ze „złego elementu” nie 
miałyby możliwości rozwijania się w 
normalnych warunkach społecznych, w 

; których na każdym kroku spotykamy 
f dobro i zło, a wychowawcy nie mogliby 

. praktycznie uodporniać dzieci na złe 
wpływy najbliższego otoczenia. Brak

■ nam nauczycieli do prowadzenia normal- 
;■ nych klas (stąd trudności), a cóż dopiero 

mówić o przygotowaniu kadry nauczy
cielskiej do pracy w klasach z dziećmi 

i trudnymi?
Co wobec tego robić, aby szkoły nasze 

"przestały być bezsilne wobec wybryków’
i

I Zeszyt przedmiotowy ucznia
W SZEROKIEJ dyskusji nad pro

jektami programów Ministerstwa 
Oświaty, toczącej się na łamacn 

„Giosu Nauczycielskiego” oraz innycn 
czasopism, na czoło wysunęio się wie.e, 
niewątpliwie bardzo istotnych proble
mów. Głosy krytyczne odnośnie do kon
cepcji organizacyjno-programowej 8-let- 
mej szkoły pooscawowej ułatwią auto
rom nowych programów lepsze ich opra
cowanie oraz dostosowanie treści do 
współczesnych potrzeb i warunków roz
woju technicznego ekonomicznego i kul
turalnego naszego kraju.

Obok jednak poruszonych w dyskusji 
problemów, również inne czynniki rzu
tują w poważnym stopniu na jakość 
i wydajność pracy szkoły, m. in.: ze
szyty przedmiotowe i zaopatrzenie ucz
niów w przybory szkolne. W ramach 
dokonującej się reformy szkolnej nie po
winny one być dla nas obojętne; żadne
go bowiem czynnika nie należy zlekce
ważyć.

Pragnę poświęcić kilka słów jednemu 
z wymienionych zagadnień.

W obecnie obowiązujących programach 
nauczania sprawę zeszytów przedmioto
wych potraktowano marginesowo, szcze
gólnie w odniesieniu do niektórych 
przedmiotów. Nic też dziwnego, że w 
szkołach różnie podchodzi się do tego 
zagadnienia.

W opinii nauczycieli istnieją w kwestii 
prowadzenia zeszytów przedmiotowych 
dwa poglądy: za i przeciw. Zwolennicy 
podkreślają poważna role tych zeszy
tów jako środka dydaktyczno-wycho
wawczego. Twierdzą oni m. in.: celowo 
prowadzony zeszyt przedmiotowy -służy 
jako środek do pogłębienia, utrwalenia 
i usystematyzowania wiadomości poda
nych na lekcjach. uczy młodzież do
kładności, porządku i systematyczności; 
jest on narzędziem w procesie poznawa
nia rzeczywistości, zdobywania umiejęt-

Spółdzielme uczniowskie
W Żninie, ną spotkaniu członków spół

dzielni uczniowskich i odprawie nauczy
cieli - opiekunów tych placówek oraz 
przedstawicieli Spółdzielni Handlowych 1 
Pracy dokonano podsumowania działalno
ści spółdzielni za okres pierwszego półro
cza.

Stwierdzono, że spółdzielnie uczniow
skie pracują dobrze. Świadczyły o tym 
wystawione eksponaty, jak i referaty 
sprawozdawcze. Ciekawe też są pomysły 
młodych spółdzielców (powstają nowe 
sekcje techniczne).

Warto podkreślić, iż dalszy, dobry roz
wój spółdzielni uczniowskich zależny jest 
w znacznej mierze od opieki nauczycieli, 
Ich inwencji i stopnia zainteresowania tą 
ważną dziedziną kolektywnej pracy wy
chowawczej w szkole.

Janusz Pałucki

W związku z Dniami Oświaty, 
Książki i Prasy warto przypomnieć 
postać Zygmunta Jarosza, wybitne
go publicysty okresu międzywojen
nego, redaktora komunistycznych 
pism podziemnych w okresie oku
pacji i działacza PPR.

Cechowała go wyostrzona do maksi
mum umiejętność formułowania myśli. 
Wykładania w nich całych koncepcji po
litycznych, zamykania haseł, które trafia
ły do najszerszego odbiorcy.

„Stała się Warszawa kuźnią ntępodlcgłf) 
myśli politycznej. Niepodległej, tj. takiej, któ
ra nie pogodziła się z niewolą, nie zatraciła 
się w trosce o byt codzienny, nie ulękła ge
stapo, kazamat 1 tortur. Niepodległej, tzn. tej, 
która nie potrzebuję bodźców z zewnątrz, ale 
kształtuje sie sama. Z bóiu i walki ludu war
szawskiego wyrasta” — pisał 20 grudnia 1’42 
roku w pierwszym numerze „Głosu Warsza
wy", ppR-owskiego pisma walczącej stolicy.

Tak umiał pisać Zygmunt Jarosz — 
„Zygmunt”, działacz lewicy akademickiej, 
Związku Walki W7.vzwoleńcze.i i PPR, 
redaktor „Zwyciężymy", „Trybuny Wol
ności” i „Głosu Warszawy”.

Właściwie to truizm mówić, że Jarosz 
miał trudne warunki studiów. Sytuacja 
ekonomiczna Polski przedwrześniowej 
układała się tak. że ogromna większość 
młodzieży akademickiej ledwie wiązała 
koniec z końcem. Późniejszy redaktor 
Prasy PPR był synem niższego funkcjo
nariusza państwowego, więc warunki, w 
jakich studiował, nie odbiegały od sytua
cji „przeciętnej”. Ale tu właśnie aż pcha 
si? pod pióro dygresja.

Drobnomieszczańską i inteligencką 
hiłodzież akademicką cechowała w dwu
dziestoleciu w znacznej części bierność 
•deowo-polityczna.

Jarosz by! inny. Czuły na krzywdę spo
łeczną. oburzony na bandyckie praktyki 
ONR-owców i Falangistów, którzy coraz 
śmielej poczynali sobie na wyższych 
Uczelniach Polski w drugiej połowie lat 
trzydziestych — zbliżył się od razu do 
Organizacji Młodzieży Socjalistycznej 
„Życie”, która walczyła przeciwko faszy- 
zacji wyższych uczelni. Oprócz radykaliz
mu społecznego kierowało nim uczucie 
^spokoju o los kraju, u którego zachod- 
mej granicy ćwiczył się hitlerowski 
-Wehrmacht.

niektórych dzieci? Opowiem w wielkim 
skrócie, jak ja to robię w swojej klasie:

Obejmując -wychowawstwo w klasie 
VI najpierw zorientowałem się „w sile” 
moich przeciwników, negatywnych „bo
haterów”, z którymi przewidywałem 
nieuniknioną walkę o wpływy na 
uczniów.

Klasa była wyjątkowo zaniedbana. 
Ośmioro dzieci drugorocznych. Brak 
ambicji i lenistwo — to cechy moich 
wychowanków. 'Spora grupka chłopców 
z jednym „przerośniętym” na czele na
dawała ton-

Na pierwszej lekcji wychowawczej po
dzieliłem dzieci na 6 grup. Następnie 
uczniowie wybrali grupowych, którym 
określiłem ich zadania i wręczyłem „no
tesy , spostrzeżeń”. Na następnej lekcji 
wyjaśniliśmy ogólnie 14 zasadniczych 
przymiotów charakteru „Arkusza wy
chowawczego” oraz ułożyliśmy hasło 
„Uczciwość na codzień”. Dzieci założyły 
sobie zeszyty wychowawcze. Kontrolo
waliśmy postępy w zachowaniu uczniów 
według czterech następujących zasad: 
zrozumienie błędu i normy moralnej 
(sfera intelektualna), przeżycia uczucio
we (sfera emocjonalna), postanowienie 
poprawy (sfera wcluntarna) — i powta
rzanie dobrych czynności, aby się stały 
nawykami (działalność praktyczna).

ności i sprawności oraz obrazem po
stępów i braków w nauce; ćwiczenia 
wykonane w zeszycie wpływają na 
kształcenie samodzielności i aktywności 
ucznia, rozwijają jego inwencję, pomy
słowość i wyobraźnię; materiały w po
staci ćwiczeń, ilustracji, rysunków itp. 
służą jako środek ułatwiający uczniom 
zrozumienie zjawisk i faktów, zapamię
tanie trudniejszych terminów i nazw, są 
więc pożądanym uzupełnieniem podręcz
nika.

W szkołach o klasach łączonych ze
szyty przedmiotowe ułatwiają nauczy
cielom nie tylko organizacje pracy, ale 
spełniają ważną rolę w przyswojeniu 
uczniom wiadomości. umiejętności i 
sprawności.

Oczywiście, wszystkie te argumenty 
dotyczą zeszytów aoorze i celowo pro
wadzonych.

Wśród przeciwników utarła się opinia, 
że wobec poprawy warunków pracy w 
szkołach w zakresie lepszego wyposa
żenia ich w środki poglądowe oraz wyż
szego poziomu podręczników — zeszy
ty nie są konieczne i nieodzowne, moż
na by je ograniczyć tylko do niektórych 
przedmiotów nauczania. Prowadzenie ich 
w obecnej formie przynosi w wielu przy
padkach raczej szkodę niż pożytek. Jasio 
argumenty na poparcie swego stanowi
ska wysuwają oni: niestaranny, nie
kształtny charakter pisma uczniów, licz
ne błędy ortograficzne i stylistyczne, 
niedokończone prace w formie notatek, 
ćwiczeń j wniosków. Zdarza się dość czę
sto. że uczniowie kończą zadane prace 
w przerwach międzylekcyjnych kosztem 
przewidzianego wypoczynku. Zeszyty 
przedmiotowe są niejednokrotnie czyn
nikiem sprzyjającym nadmiernemu ob
ciążeniu uczniów praca domową, przy 
czym wykonywane przez nich czaso
chłonne ćwiczenia pisemne nie zawsze 
są celowe i z punktu widzenia dydak
tycznego pożądane.

Szerokie opisy, notatki Itp. materiały 
w zeszytach przedmiotowych, podykto
wane niejednokrotnie przez nauczycieli, 
uważają niektórzy uczniowie jako jedy
nie obowiązujące w zakresie podanych 
im wiadomości na lekcjach. W wyniku 
tego pomniejszona została wartość i rola 
podręcznika jako środka zdobywania, 
poszerzania i pogłębiania wiedzy, a prze
cież nawet najlepiej prowadzony zeszyt 
przedmiotowy ucznia nie powinien za
stąpić podręcznika obejmującego nie
zbędne minimum treści programowych, 
opracowanych w formie przystępnej dla 
danego wieku i poziomu umysłowego 
uczniów.

W świetle tych uwag sprawa zeszy
tów przedmiotowych wymaga jasnego 
i konkretnego sformułowania zarówno 
co do jakości, jak i sposobu ich pro
wadzenia. Wpłynie to na ujednolicenie 
stosunku nauczycieli do tego zagadnie
nia.

B. SOBACKI
Toruń

Właśnie ta obawa — charakterystycz
na cecha ludzi patriotycznej lewicy lat 
1936—1939 w najszerszym tego słowa zna
czeniu, bo Jarosz nie był jeszcze nawet 
„Życiowcem” — wyrastała jako odpo
wiedź na znieczulicę oficjalnych sfer. Ona 
to właśnie kazała solidaryzować się Ja
roszowi z artykułem w „Czarno na Bia- 
łem” — centralnego organu „Klubu De
mokratycznych” — z 16.1.1933 r., który 
głosił:

„Odrzućmy przyjęte 1 narzucone przez prasę 
codzienną terminy, jakże zawodne I fałszywe, 
które każą wierzyć, że narodowa jest Hisz
pania Włochów. Niemców, Marokańczyków 
legli cudzoziemskiej, a nie jest narodowa 
H szpania legalnego rządu, ludu wiejskiego, 
robotników fabrycznych czy mieszczan”.

Akcja przeciwko zwiększaniu opłat za 
naukę, akcja o obniżenie czynszu w do
mach akademickich, przeciwko brutalnej 
Ingerencji policji, odparcie zakusów „Fa
langi”, która chce opanować ..Bratnie Po
moce”. Jarosz włącza się w każde z wy
stąpień „Życia”. Nie jest organizatorem 
czy wykonawcą samych akcji. Przede 
wszystkim pisze. agituje. I w^edy właśnie 
ujawnił się po raz pierwszy jego wspa
niały talent publicystyczny.

Żeby pisać, być publicystą, trzeba 
przede wszystkim dużo umieć. Tę prostą 
prawdę Jarosz rozumiał bardzo dobrze. 
Ostatecznie rozwijał się w kręgu pism 
o tak (poważnym ładunku wartości inte
lektualnych i ideowych, jak KPP-owski 
„Nowy Przegląd”, PPS-owski „Robotnik” 
— organy prasowe Klubów Demokratycz
nych „Czarno na Białem” i „Epoka” czy 
„Wiadomości Literackie”, które w okresie 
wojny hiszpańskiej potrafiły zaintereso
wać inteligencję polską prądami intelek
tualnymi Republiki.

Do zawodu publicysty przygotowywał się 
Jarosz drogą solidnych studiów historyci- 
nych na Uniwersytecie Warszawskim 1 Wolnej 
Wszechnicy. Zdawał egzaminy, zabierał głos na 
seminariach, a przede wszystkim przesiadywał 
długo w bibliotekach. Interesowały go <P e e 
rewolucyjnej demokracji powstańczej X7X 
wieku. To także bardzo symptomatyczne, że 
sanacja, która tak szybko zrezygnowała z ra
dykalnej frazeologii z maja 1926 roku — od
cięła się również od rewolucyjno-powstań- 
czych tradycji polskich XIX wieku.

Jarosz pisał o Szymonie Konarskim I Henry
ku Kamieńskim, sięgał do publicystyki Towa
rzystwa Demokratyczneg > Polskiego i podej
mował różne problemy wypływające z działal
ności uczerwonych” w la ch 1862—1864. wszyst

Na lekcjach omawialiśmy m. In. spra
wę wzoru wycho-wawczego. Postanowi
liśmy, że musimy w jak najkrótszym 
czasie zdobyć konkretne osiągnięcie 
i wpisać je do zeszytu wychowawczego. 
Tym osiągnięciem miała być właściwie 
pojmowana i w życiu stosowana kole- 
żeńskość. Niestety, tygodnie mijały, a 
wyników nie było. Łatwiej było osiągnąć 
inne przedmioty charakteru, jak punktu
alność, dbałość o czystość otoczenia, 
karność. Po trzech miesiącach dopra
cowaliśmy się początków właściwie po
jętej koleżeńskości. Na półrocze mieliś
my już spore osiągnięcia.

Oczywiście, w ciągu tego czasu prze
żywaliśmy „wzloty i upadki”, ale już 
wkrótce rezultaty uwidoczniły się.

W pierwszym miesiącu na apele przy
chodziło przeciętnie 60 proc, dzieci, te
raz przebywa ich 100. W ten sposób 
dzieci z mojej klasy osiągnęły najlepsze 
wyniki. Reakcja zorganizowanej i usta
bilizowanej opinii społecznej w wypad
ku spóźnienia się kogokolwiek na apel 
jest bardzo ostra. Prawie wszyscy prze
żywają to silnie i zarzucają spóźnionemu 
koledze brak solidarności i poczucia od
powiedzialności za lokatę klasy we 
współzawodnictwie miedzy klasowym.
Uczeń sam sobie zadaje ćwiczenia po
prawcze (nie karę).

Największym powodzeniem wśród dzie
ci cieszą się lekcje klasyfikacyjne pod 
koniec okresu. kiedy to wspólnie na 
podstawie notatek grupowych, moich 
i nauczycieli uczących w klasie, wysta
wiamy wszystkim oceny. Trudno opisać 
spontaniczne zainteresowanie uczniów, 
ich aktywność, obiektywność itp. Przy 
okazji wychodzą na jaw różne sprawki, 
nie tylko szkolne. Ileż przy tym radoś
ci lub żalu.

Grupa dziewcząt najlepsza w lokacie 
za I i II okres rozpaczała, że cała klasa 
obniżyła jej po jednym punkcie z „po
słuszeństwa” za ciągłe szepty w czasie 
lekcji. Dziewczęta jednak zrozumiały 
swój błąd, uznały ocene za słuszną i po
stanowiły poprawić się. Pewien uczeń, 
półsierota i jedynak, zapowiadał się pod 
każdym względem źle. Pod koniec okresu 
poprawił sie znacznie, a na półrocze 
podniósł swe punkty z 57 do 65 (maksi
mum punktów — 70). Gdy cała klasa 
nagradzała go za poprawę — popłakał 
się z radości. Inny chłopak wychowywa
ny kijem i ' pasem w domu, chory ner
wowo i trudno panujący nad swoimi po
pędami. uczęszcza regularnie do szkoły 
i chetnie się uczy. Matka stwierdziła na
reszcie. że i bez bicia można dziecko 
wychowywać.

Wydobyte na powierzchnie życia spo
łecznego klasv drzemiące dotąd „dobre 
siły” zwyciężyły. Negatywni „bohatero
wie” powoli ulegli opinii społecznej ró
wieśników, ich „chwyty” traciły naśla
dowców. a przez to i sens praktyczny.

A. PAŁASZ
Łaziska Średnie

Konkurs dla dzieci

R
EDAKCJA tygodnika „Spółdzielnia Pro
dukcyjna” wspólnie z dwutygodnikiem 
„Wychowanie” ogłosiły w swoich kwiet
niowych numerach konkurs rysunkowy 

dla daieci pt. „Moja wieś”. Uczestnicy kon
kursu mają prawo nieograniczonego wyboru 
tematu związanego t głównym tytułem (sceny 
t życia rodzinnego, szkolnego, krajobraz, stro
je ludowe, zabawy, uroczystości, wydarzenia 
itp.).

Technika rysunku zupełnie dowolna, nor
malny format rysunku 25x35 cm. Praco mogą 
być wykonywane indywidualnie bądź zbiorowo 
— pod nadzorem nauczyciela. Przewidziano 
nawet specjalne nagrody zespołowe: dla gru
py dzieci i ich opiekuna — trzy dniowy pobyt 
w Warszawie. Odrębna nagroda — również 
3-dniowy pobyt w stolicy — oczekuje na wy
różniającego się nauczyciela czy organizatora 
konkursu, który zwerbuje największą Ul ość 
uczestników. Wśród pozostałych nagród dla 
dzieci znajdują się: 5 rowerów młodzieżowych, 
5 aparatów fotograficznych, 5 projektorów, 
radia marki „Figaro”, komplety budownictwa, 
zestawy narzędzi do majsterkowania, sprzęt 
sportowy, książki oraz Inne upominki. Ter
min nadsyłania rysunków na adres redakcji 
tygodnika „Spółdzielnia Produkcyjna”, War
szawa, ul. Wspólna 30 — upływa z dniem 30 
czerwca.

SZKOLNE AUDYCJE TELEWIZYJNE
środa. 9,V. godz. 10 CHEMIA dla klasy VII 

(zalecona również dla klasy IX) pt. „WIEK 
NAFTY” z cyklu: „Skarby ziemi”

czwartek, 10.V, godz. 10 POLSKI dla klas V— 
VII pt. „ODWAGA" z Cyklu: „O miejsce 
wśród ludzi”

sobota, 12.V. godz. 10 BIOLOGIA dla klasy VI 
pt. ..NA FERMIE HODOWLANEJ" Z cyklu: 
„W świecie zwierząt”

ko to traktował jako środek znalezienia dróg 
rozwoju Polski na przyszłość, wskazania. Jak 
straszliwie rzadcy kraju mijają się z trady
cjami demokracji polskiej i zarazem współ
czesną racją stanu Polaków.

Największy rozkwit historycznej publi
cystyki Zygmunta Jarosza przypada na 
na lata 1937—1939. Były to lata wielkich 
tragedii polskich, rozwiązania KPP 
i wciągnięcia Polski w hańbiącą akcję 
przeciwko Czechosłowacji. Jarosz coraz 
częściej sięga do historii XIX wieku, by 
atakować rzeczywistość. Wyżywa się w 
prasie „Życia”, tygodnika „Walka Mło
dych” i „Głos Życia”, pisze coraz czę
ściej w czasopismach Klubów Demokra
tycznych.

„Zygmunt"
Wojciech Sulewski

Właśnie tam, na łamach „Czarno na 
Białem” i „Epoki” zabłysnął talent pisar
ski Zygmunta Jarosza. Redaktorzy obu 
tych pism byli ludźmi wyrosłymi na 
tradycjach „czerwonych” uczestników 
powstania styczniowego, a w swoim życiu 
przeszli niełatwą dramatyczną drogę: od 
kadrowej kompanii I Brygady Legionów 
do ostrej opozycji wobec następców Pił
sudskiego. Jarosz rozumiał się z nimi do
brze. podobnie zresztą jak i inni działa
cze lewicy akademickiej.

Skończył się wrzesień 1939 roku. Nie 
było Polski, nie było Partii, nie było 
Klubów. Za to na murach Warszawy po
jawiły się pierwsze plakaty z nazwiska
mi rozstrzelanych za kontynuowanie 
oporu.

Zygmunt Jarosz był w Warszawie. Po
czątkowo działa w akademickiej grupie 
„Biuletynu Radiowego”, która powstała

W
 KSZTAŁTOWANIU nauko

wego poglądu na świat oraz 
postawy moralnej młodego 
pokolenia specjalną rolę ma
ją do spełnienia nauki biolo
giczne. Nauczanie biologii 

powinno ukazać dzieciom i młodzieży, 
że człowiek nie jest istotą pod każdym 
względem wyodrębnioną i nadrzędną.

Oczywiście, nie można zaprzeczać, że 
we właściwym ujęciu i w odpowiednim 
czasie dzieciom i młodzieży należy wy
jaśnić, iż człowiek w swoim rozwoju 
filogentycznym pod wielu względami 
wyprzedził wszystkie istoty żywe, zwłasz
cza w zakresie rozwoju centralnego ukła
du nerwowego i że dzięki temu stał się 
twórcą kultury, która człowieka wyróż
nia i predestynuje do kierowniczej 
funkcji na Ziemi.

Nowy program biologii w nowej szkole 
powinien więc — moim zdaniem — 
przede wszystkim umożliwić młodemu 
człowiekowi poznanie siebie jako orga
nizmu (na podstawie zaobserwowanego 
materiału i porównań z organizmami 
zwierzęcymi i roślinnymi) oraz ukształ
tować u niego przekonanie o przynależ
ności człowieka pod względem biologicz
nym do świata istot żywych. Zdobyta tą 
drogą wiedza ułatwi szersze spojrze
nie na procesy życiowe, uwypukli też 
współzależność od siebie istot żyjących. 
Poznane w ten sposób zjawiska w przy
rodzie. silnie i skutecznie będą oddziały
wać na kształtowanie światopoglądu 
naukowego i postawy moralnej mło
dych ludzi-

Nauczanie przedmiotów humanistycznych, 
obok zadań poznawczych, nastręcza wiele 
okazji do porównań i refleksji, a także zmu
sza do przeżyć o wielkiej wartości kształcą
cej i wychowawczej. Inaczej przedstawia się 
sprawa w zakresie przedmiotów przyrodni
czych. W nauczaniu botaniki i zoologii uczeń, 
jako obiekt poznawczy i podmiot refleksji, 
jest jakby wyłączony. Owszem — użytecz
ność wiedzy i umiejętności. zdobywanych 
w procesie nauczania przedmiotów przyrod
niczych, jest stosunkowo szeroko uwzględ
niona, niemiej treści nauczania tych przed
miotów nie budzą u ucznia na co dzień 
wielkiego zainteresowania.

Obserwacje większości przejawów życia ro
ślin, zwierząt I człowieka na ogól nie budzą 
zastrzeżeń na wszystkich poziomach naucza
nia, jeśli dotyczą odżywiania, wzrostu, dzia
łania zmysłów, przystosowań, pracy, odpo
czynku, chorób itp. Gorzej natomiast przed
stawia się sprawa z porównaniami budowy 
ciała zwierząt i ludzi, rozmnażania, wycho
wania potomstwa, a nawet życia zbiorowego. 
Szczególnie dziedzina rozrodu natrafia na 
trudności I opory zarówno u rodziców, jak 
i wielu wychowawców-nauczycieli. Na pyta
nie — nierzadko kilkuletnich dzieci — w ro
dzaju: skąd się biorą dzieci? Skąd ja się wzią
łem? — odpowiadamy przeważnie: Dowiesz się, 
jak dorośniesz. Kilkakrotne zlekceważenie na
turalnego zainteresowania dziecka sprawą roz
rodu, udzielanie takich i podobnych odpo
wiedzi doprowadza do tego, że problematyka 
ta staje się dręczącą, zakazaną, a .jej rozwią
zanie dla dziecka Jest możliwe tylko na dro
dze potajemnych poszukiwań.

Najważniejsze dziedziny życia ludzkie
go: zdrowie, a z tym związane odży
wianie, mieszkanie, praca, odpoczynek, 
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Szkołę nr 7 w Siedlcach oddano — jak to się mówi językiem fachowym — „kom
pleksowo", to znaczy, że wraz z ukończonym budynkiem otrzymała młodzież 
szkolna zaplecze w postaci ogródka szkolnego boiska i bv,dynków gospodarczych

z byłych „Życiowców”, a od lipca 1941 
roku wszedł w skład centralnych władz 
Związku Walki Wyzwoleńczej, organiza
cji, która stanie się trzonem warszawskiej 
PPR. Tu oprócz starych znajomych z 
„Życia": Andrzeja Webera, Szczęsnego 
Zamieńskiego, Jerzego Albrechta, spotkał 
Mariana Spychalskiego, Włodzimierza 
Dąbrowskiego, Stanisława Nowickiego, 
Piotra Mankiewicza. Redagował central
ny organ Związku, dwutygodnik „Zwy
ciężymy”.

W tym okresie Jarosz przeszedł już 
głęboką ewolucję ideową — sta! się an- 
tydogmatycznym komunistą. Widać to 
najlepiej na przykładzie publicystyki 
„Zwyciężymy".

..Sabotaż, dywersja, partyzantka — oto na
sze sposoby walki przeciw hitlerowskiemu na
jeźdźcy — czytamy w pierwszym numerze 
dwutygodnika z 1.X.1941 r. — Dwa lata wojny 
wyczerpały wojenne zapasy faszystów... Sabo
taż i dywersja jak krople skałę kruszą wojen
ną maszynę faszymu”.

Do masowej i nieubłaganej dywersyjnej 
i partyzanckiej walki z. okupantem nawo
ływały pisma ZWW, a zwłaszcza „Zwy
ciężymy”. Jarosz wskazywał, że tylko 
walka zbrojna może pokrzyżować hitle
rowskie plany eksterminacji Polaków i że 
kontynuowanie jej jest możliwe, ponieważ 
większość sił niemieckich pochłania front 
wschodni, natomiast „aktywiści bierno
ści” — jak nazywał Komendę Główną 
ZWZ — swoją polityką ułatwiają hitle
rowcom niszczenie Polaków. „Dla narodu 
polskiego bezczynność dzisiaj to przedłu
żenie niewoli, głodu i nędzy" — pisał w 
trzecim numerze „Zwyciężymy”.

Ten kierunek publicystyki ZWW poważnie 
zaniepokoi! lonóyńrzyków. ..Bez przerwy trwa 
kuszenie” społeczeństwa polskiego do podjęcia 
ostrych przeciwniemlecldch sabotaży i party
zantki. Działa zorganizowana propaganda szep- 
tana. nawołuje do tego kilka komunistycznych 
pism talaych.

I na to wszystko odpowiadamy niezmiennie 
„nie!” — ptsal na jesieni 1941 roku „Biuletyn 
Informacyjny” w artykule pod bardzo zna
miennym tytułem: „Wzmóc bierny opór’*.

Publicystyka Jarosza podejmowała tak
że sprawy frontu narodowego, usiłowała 
wyjaśnić przyczyny tragedii wrześniowej, 
oświetlała różne sprawy z historii dwu
dziestek rta. Na lewym skrzydle Polski 
podziemnej rozwijał się talent wybitnego 
publicysty.

MÓWI BIOLOG
rozrodczość, wychowanie potomstwa, a 
pod pewnym względem również życie 
społeczne, a więc moralność oraz ży
cie psychiczne — powinny być naświet
lane w ujęciu biologicznym i w zesta
wieniu z analogicznymi procesami ży
ciowymi organizmów zwierzęcych i roś
linnych (oczywiście, stosownie do wie
ku i zainteresowań dzieci i młodzieży)- 
Sprawa macierzyństwa i ojcostwa, jak 
również instytucja rodziny, zanim staną 
się przedmiotem rozważań lekarza, so
cjologa i polityka, powinny być na
świetlone biologicznie.

Ustawa z 15 lipca 1961 r- o rozwoju 
systemu oświaty i wychowania w posta
nowieniach ogólnych, określając zadania 
dydaktyczne i wychowawcze szkół 
kształtowaniu naukowego poglądu na 
świat, słusznie na pierwszym planie sta
wia wiedząc o prawach przyrody, a do
piero na drugim wiedze o życiu spo
łecznym- I tu trzeba sobie zadać pyta
nie: które prawa przyrody zarówno dla 
każdego osobnika jak i dla społeczeń
stwa są najważniejsze? Odpowiedź może 
być tylko jedna: prawa dotyczące ży
cia — warunków jego istnienia i roz
woju. Wiązanie w procesie nauczania 
i wychowywania ucznia z życiem, rozu
mianym jako całokształt zjawisk w przy
rodzie i społeczeństwie, powinno więc 
bazować przede wszystkim na życiu 
biologicznym. Dlatego w zespole przed
miotów przyrodniczych nauki biologicz
ne należy wysunąć na plan pierwszy. W 
tym ujęciu zarówno założenia, podane 
przez Ministerstwo Oświaty w projek
tach zakresu materiału nauczania, jak 
i wymiar godzin lekcyjnych w projek
tach planów nauczania szkoły podsta
wowej i średniej ogólnokształcącej wy
dają się co najmniej dyskusyjne („Głos 
Nauczycielski” nr 48 z 1961 r. i nr 3 
z 1962 r.).

Do programu biologii, zarówno szkoły 
podstawowej, jak i średniej ogólno
kształcącej, należy wiec — moim zda
niem — wprowadzić nie tylko nowe treś
ci. ale i nowe środki i metody naucza
nia. umożliwiające czynienie rozległych, 
o celowym nastawieniu, obserwacji i po
równań budowy organizmów oraz proce
sów biologicznych zwierząt i ludzi. Do-

Dobrzy opiekunowie
Przedsiębiorstwo Poszukiwań Nafto

wych umożliwiło 50 harcerzom Liceum 
Ogólnokształcącego w Pile odbycie wy
cieczki do Poznania, udostępniając na ten 
cel autobus. Instytucja ta — jako opie
kun Liceum — przekazało młodzieży 
szkolnej kwotę 5 tys. zł na zakup pro
jektora filmowego.

Naftowcy utrzymują ścisły kontakt z 
Komitetem Rodzicielskim i przyszkol
nym Komitetem Związku Młodzieży So
cjalistycznej. J. K.

„Solidaryzując sJę bez reszty z deklaracją 
polityczną PPR, Egzekutywa Centralna ZWW, 
zgodnie z wolą członków całej organizacji, 
ogłasza likwidację Związku Walki Wyzwoleń
czej. Równocześnie wzywa wszystkich człon
ków, sympatyków b. ZWW, wszystkich uczci
wych Polaków, którym droga Jest sprawa 
wolności, do wstępowania w szeregi PPR. 
W szeregach tych zdwoić musimy nasze bojo
we wysiłki. Polska Partia Robotnicza popro
wadzi nas droga nieugiętej zwycięskiej walki 
ku niepodległej 1 wolnej Polsce” — głosiła 
przyjęta 13.1.1942 roku, redagowana przy wy
bitnym udziale towarzysza „Zygmunta”. u- 
chwala Egzekutywy Centralnej Związku Wałki 
Wyzwoleńczej.

W szeregach PPR Jarosz kontynuował 
aktywną działalność polityczną. Został 
członkiem Centralnej Redakcji, redakto
rem „Trybuny Wolności”, a następnie 
„Głosu Warszawy”. Nadal wyżywał się w 
publicystyce, pisał nawet wiersze poli
tyczne, spod jego pióra wyszło na łamy 
„Głosu Warszawy” 22.XII.1942 r. klasycz
nie celne sformułowanie głoszące, że:

„Ocalenie polskiego narodu — to zbrojna 
watka z okupantem, która nie tylko chroni na
ród od zagłady, ale równocześnie przyspiesza 
zwycięstwo nad wrogiem”.

„Zygmunt” szczęśliwie unikał „wsypy” 
przechodząc z fałszywymi 'dokumentami 
i ukrytą za podszewką marynarki „bi
bułą” przez blokujące ulice Warszawy 
kordony żandarmerii. Nie wpadł w ża
den z nastawionych chytrze przez gesta
po „kociołków” i nie dostrzegło go oko 
denuncjatora ze „Związku Jaszczurczego” 
— nowego wcielenia ONR. Nie mógł jed
nak dać sobie rady z gruźlicą, której na
bawił jeszcze w latach studenckich i któ
ra teraz rozwijała się z nieubłaganą kon
sekwencją, miażdżąc organizm wyczerpa
ny pracą i głodowymi warunkami byto
wania.

Towarzysze usiłowali go ratować, wy
syłając na wieś, wydobywając skądś le
karstwa. Ale było już za późno. Krwoto
ki raz za razem szarpały resztki płuc, aż 
zgasł w połowie 1943 roku, w którymś 
z konspiracyjnych mieszkań Warszawy. 
Pracował do ostatka, pisał artykuły, wer
tował książki do dziejów rewolucyjnej 
demokracji powstańczej XIX wieku. Po
szedł śladem tych, których działalność 
i losy wciąż badał, marząc o napisaniu na 
ich temat wielkich, marksistowskich mo
nografii.

tychczasowy i obecnie proponowany 
układ materiału nauczania biologii, 
szczególnie w szkołach podstawowych, 
wysuwający (rzekomo w myśl zasady 
stopniowania trudności) na pierwszy 
plan naukę o roślinach „jako znanych 
dziecku z życia codziennego”, a dopie
ro na drugi plan naukę o zwierzętach 
— powinien ulec rewizji. Układ mate
riału nauczania biologii w szkole pod
stawowej niesłusznie wzorowany jest na 
układzie w szkołach średnich czy wyż
szych, gdzie — zgodnie z zasadami sy
stematyki roślin i zwierząt — nauki 
biologiczne rozpoczyna się od po
znania budowy i procesów życiowych 
organizmów roślinnych jako prostszych 
i mniej skomplikowanych niż organizmy 
zwierzęce. Tymczasem u dzieci w wieku 
10—14 laj jest odwrotnie — zwierzęta, 
szczególnie kręgowce. a wśród nich 
ssaki, dzięki wielkim możliwościom ob
serwowania podobieństwa budowy . i 
przejawów życiowych (ruch, odżywianie, 
praca, spoczynek, rodzenie i pielęgnacja 
potomstwa) łatwiejsze sa do poznania dla 
dzieci niż rośliny.

mgr BRONISŁAW CHRZAN 
Kraków

W każdej szkole 
żywopłot msreowy 

i hodowla jedwabników

OKRES przygotowań do obchodu 
Tysiąclecia ma być, zgodnie 
z Uchwałą Rządu, upamiętniony 

między Innymi zasadzeniem wiciu mi
lionów drzew i krzewów.

Realizatorem tych zadań powinno być 
całe społeczeństwo, a w szczególności te 
instytucje i osoby, które dysponują ja
kimkolwiek wolnym terenem, który 
mćgiby być przeznaczony do obsadze
nia.

W tej zakrajonej na wielką skałę 
akcji społecznej, jak zwykle brać będzie 
masowy udział młodzież szkolna, poma
gając sadzić drzewa i żywopłoty.

Bardzo wskazane byłoby, aby choć 
drobna część dokonanych nasadzeń zna
lazła się w pobliżu szkoły. W ten sposób 
udział młodzieży nie ograniczałby się 
tylko do zasadzenia drzew, ale miałaby 
ona możność prowadzić ich pielęgnację 
i obserwować wyniki swej pracy.

Niemal przy każdej szkole znajduje 
się boisko sportowe względnie plac 
zabaw. Gdyby taki plac obsadzić żywo
płotem, to bez żadnych strat terenowych 
można by ulokować miliony krzewów.

Żywopłot spełniałby rolę estetycznego 
uzupełnienia otoczenia szkoiy, wyrabiał 
w młodzieży zamiłowanie do porządku 
i jeżeli materiał sadzeniowy byłby od
powiednio dobrany, to również mógłby 
przynosić dochody.

Jakie więc krzewy sadzić? Spośród 
wiciu krzewów do tego celu nadaje się 
również morwa, nie wymaga ona bowiem 
specjalnie urodzajnej gleby, rośnie dość 
szybko, tworzy zwarte żywopłoty i może 
już w trzy lata po posadzeniu przynosić 
dochód, gdyż liście jej służą jako karma 
dla gąsienic jedwabnika.

Hodowlę jedwabnika prowadzi się w 
okresie ferii letnich, gdy wszystkie 
szkoły dosponują wolnymi pomieszcze
niami.

Musimy importować jedwab, gdyż 
krajowa produkcja surowca nie wystar
cza na pokrycie całego zapotrzebowania. 
Mamy jednak wszelkie dane ku temu, 
aby uniezależnić się pod tym względem 
od dostaw zagranicznych przez szeroki 
rozwój hodowli jedwabnika morwowego. 
W tym celu należy sadzić jak najwięcej 
morwy.

Apelujemy więc do wszystkich Kie
rowników Szkól, Nauczycieli i Młodzie
ży, by nie odkładając uczciła Tysiąclecie 
sadzeniem morwy i zakładaniem ho
dowli jedwabnika.

Prezydia Rad Narodowych dysponują 
funduszami przeznaczonymi na zadrze
wianie morwą kraju i są realne możli
wości otrzymania dotacji w wysokości 
50% wartości zakupionych sadzonek 
morwy.

Wszystkie szkoły, które Już posiadają 
morwę, zachęcamy do zorganizowania 
hodowli jedwabnika jeszcze w bieżącym 
roku. Udostępnienie pomieszczeń szkol
nych nawet za opłatą innym hodowcom 
jest w tej sytuacji koniecznością.

Sama hodowla jedwabnika nie niszczy 
pomieszczeń, nie pozostawia przykrych 
zapachów, a dodatkowy dochód zawsze 
w szkole jest potrzebny czy to na po
moce naukowe, sprzęt sportowy, czy 
zorganizowanie jakiejś wycieczki.

Wszelkich szczegółowych informacji 
na temat sadzenia morwy i hodowli 
jedwabnika udzielamy’ bezpłatnie.

Prosimy o podzielenie się z nami 
swoimi uwagami na poruszony temat.

Warszawskie Przedsiębiorstwo Obrotu 
Surowcami Włókienniczymi i Skórzanymi 

Dział Jedwabnictwa w Milanówku 
ul. Brzozowa 3

Ogłoszenia drobne
TECHNIKUM Ekonomiczne CRS w Nałęczo- 
wie-Zdroju zatrudni od 1 września 1962 r. nau
czyciela matematyki, języka rosyjskiego 
1 dwie wychowawczynie Internatu. Wymaga
ne pełne kwalifikacje. K-104

SOPOT — podstawową zamienię na duże mia
sto. Pisać: Gdańsk-Wrzeszcz, Wojska Polskie
go 37/11, Laurosiewicz.

DZWONKI szkolne elektryczne, ręczne kory
tarzowe, podwórzowe naprawia, wykonuje na 
zamówienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, 
Katowice-Szopienice. Sienkiewicza 2. K-86-0

KORESPONDENCYJNE lekcje języków 
obcych. Informacje: Warszawa 1, skr. 68.'

P-57-0

•ZGUBIONO legitymację związkową na nazwi
sko WanJa Frej, wystawioną przez Oddział 
Powiatowy w Grodzisku Mazowieckim. K-105

U 3EZDZIETNYCH pedagogów (emerytka) 
ulokuję syna piętnastoletniego, do ukończenia 
technikum f nansowo-ekonomicznego. Podać 
warunki Warszawa, Marszałkowska 17/14, 
Komata. P-108
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artykule Seweryna Szera „Dzieci, 
rodzice, prawo” („Argumenty” nr 
16) zawarte są ciekawe uwagi na 

temat karania dzieci przez rodziców.
Co stanowi władzę rodzicielską, jakie 

są obowiązki rodziców, przykłady wkra
czania sądów w stosunki między rodzi
cami a dziećmi — oto niektóre z zagad
nień warte głębszego zastanowienia.

Jak przedstawia się obecnie w Polsce 
sytuacja dotycząca karcenia „sposobami 
domowymi” w świetle prawa? „Dziś obo
wiązujący kodeks rodzinny z 1950 r. nie 
zawiera przepisów karcenia dzieci. Ko
deks ten stwierdza tylko, że rodzice obo
wiązani są troszczyć się o fizyczny i du
chowy rozwój dzieci, powinni starać się 
o ich utrzymanie i wychowanie tak, aby 
były przygotowane należycie do pracy 
dla dobra społeczeństwa, odpowiednio do 
swych uzdolnień oraz że władza 
cielska powinna być wykonywana 
jak tego wymaga dobro dziecka i 
społeczny.

— Czy te przepisy polskiego 
wyłączają prawo karcenia?

W literaturze polskiej nie ma 
wości, że w szkołach niedopuszczalne jest 
stosowanie nawet umiarkowanych kar 
cielesnych przez nauczycieli i wycho
wawców. Natomiast uważa się, że stoso
wanie kar cielesnych przez rodziców dla 
celów wychowawczych w granicach 
wskazanych tymi celami, w sposób nie 
szkodzący zdrowiu fizycznemu oraz mo
ralnemu i nie stanowiący przestępstwa — 
jest dopuszczalne. Jest dopuszczalne, zda
niem tych autorów, jakkolwiek sprzeci
wia się temu nowoczesna pedagogika. 
Trudno bowiem żądać od osób zakłada
jących rodzinę, aby wszyscy oni posiadali 
kwalifikacje pedagogiczne...

...Przeciw nadużyciu prawa karcenia, 
przeciw okrucieństwu rodziców służą 
środki prawne dwojakiego rodzaju. Prze
de wszystkim karne. Prawo karze wię
zieniem tych, którzy znęcają się fizycz
nie lub moralnie nad dzieckiem: w szcze
gólności znęcanie stanowi, nie mające nic 
wspólnego z celami wychowawczymi: do
kuczanie, dręczenie, a nadto stosowanie 
kar cielesnych godzących w zdrowie fi
zyczne i moralne dziecka.

Z cywilistycznego punktu widzenia 
karcenie dziecka przez rodziców w sposób 
przekraczający miarę 
tym względzie z uwagi 
wychowanie — spotyka się z interwencją 
sądu, o której już była 
nadużycie władzy rodzicielskiej, prowa
dzi do jej zawieszenia albo odebrania. 
Wówczas, gdy skutek ten dotknie jedne
go z rodziców, władza rodzicielska skupia 
się w ręku drugiego; gdy zaś dotknie 
oboje — sąd powołuje opiekę”.
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WUTYGODNIK „Wychowanie” 
(nr 8) zamieszcza fragment refera
tu wygłoszonego przez prof. 

Łukasza Kurdybachę na VI plenum 
TSŚ. Przytaczamy akapit odnoszący 
do areligijności szkoły:

„Przyjęła przez drugie Plenum zasa
da areligijności szkoły, areligijności by
najmniej nie biernej, lecz jak najbardziej 
aktywnej, podbudowanej wszechstronną 
wiedzą, czerpaną ze wszystkich przed
miotów nauczania, zyskuje wśród człon
ków Towarzystwa coraz głębsze zrozu
mienie. Zwycięża również przekonanie 
o potrzebie jej dalszej rozbudowy i pre
cyzji wszystkich związanych z nią 
szczegółów, zarówno pedagogicznych, jak 
i organizacyjno-ideologicznych. Precyzja 
ta jest tym bardziej konieczna, że nowa 
ustawa szkolna z lipca 1961 r. nie tylko 
usunęła radykalnie wszelkie niebezpie- 

' czeństwa ewentualnego opanowania 
chowania przez reakcję klerykalną, 
zrealizowała również najważniejsze 
stulaty Towarzystwa Szkoły 
Usunęła bowiem religię ze 
programów i stworzyła formalnie wszyst
kie możliwości oparcia wychowania 
szkolnego na zasadach świeckich. Towa
rzystwo zwolnione w ten sposób ze sta
tutowego obowiązku walki z nauczaniem 
religii powinno skierować wszystkie swe 
siły na ideologiczne pogłębienie dalszych 
procesów laicyzacyjnych, na szczegółowe 
opracowywanie programów wychowania 
już nie tylko świeckiego, ale i socjali
stycznego, na czynną pomoc nauczycielom 
w wychowaniu młodzieży, zgodnie z zasa
dami i wymaganiami socjalistycznej etyki 
laickiej. Świadomość tych doniosłych 
zmian skłania wielu członków Towarzy
stwa do wysuwania żądań zasadniczej 
rewizji jego dotychczasowych programów. 
Wśród różnych głosów na ten temat 
warto wspomnieć niedawny artykuł re
daktora „Wychowania” — W. Pomykały, 
domagający się szczegółowego sformuło
wania „pozytywnego programu pracy”, 
zarówno Towarzystwa jak i naszej zlaicy
zowanej formalnie szkoły”.

wy- 
ale
po- 

Swieckiej. 
wszystkich

(s, 1.)

dopuszczalną w 
na jego należyte

mowa. Stanowiąc

Galeria największych

się 
itd.

po-

Lenta w jednym ze swoich listów do 
Klary Zetkin, formułując swój pogląd na 
sztukę, stwierdza:

„Sztuka należy do ludu. Powinna ona 
zapuszczać swe korzenie jak najgłębiej 
w sam gąszcz szerokich mas pracujących. 
Powinna być zrozumiała dla tych mas 
i przez nie kochana. Powinna ona ogni
skować uczucia, myśli i wolę tych mas, 
podnosić je na wyższy poziom. Powinna 
budzić wśród nich artystów i rozwijać 
ich”. (Lenin o kulturze i sztuce”, str. 299).

W tym sformułowaniu kryje się istot
ny sens i cel sztuki socjalizmu. Gdy par
tia Bolszewików z Leninem na 
wadziła masy robotnicze do

czele pro- 
walki z 

ustrojem wyzysku, zdawała sobie spra
wę z tego, że tylko zwycięstwo proleta
riatu może i poprzeć, i zabezpieczyć re
wolucję kulturalną, szybki wzrost nauki 
i sztuki, że tylko dzięki temu zwycięstwu 
możliwe jest stworzenie nowej kultury 
socjalistycznej. Lenin odpowiadając dro- 
bnomieszczańskim demokratom na ich 
zarzuty, że buduje socjalizm w kraju o 
niskiej kulturze, konstatuje:

„Nasi przeciwnicy niejednokrotnie po
wtarzali, że podejmujemy nierozsądne 
dzieło rozwoju socjalizmu w państwie 
niedostatecznie kulturalnym; jednakże 
oni się mylą, gdyż rozpoczęliśmy nasze 
dzieło nie z tego końca, jak to należało 
uczynić według teorii różnych pedantów: 
u nas zarówno przewrót polityczny, jak 
i socjalny okazał się poprzednikiem prze
wrotu kulturalnego, rewolucji kultural
nej, którą właśnie obecnie przeżywamy.” 
(Lenin, dzieła, tom XXVII, str. 397).

Zagadnienie powołania do życia kultu
ry proletariackiej było ściśle związane 
z zadaniem włączenia dziedzictwa prze
szłości. Lenin zwracał uwagę na koniecz
ność wykorzystania tych zasobów:

„Proletariacka kultura winna, stać się 
— wynika to przecież z natury rzeczy — 
normalnym rozwojem tych zasobów wie
dzy. które ludzkość wypracowała pod na
ciskiem kapitalistycznego społeczeństwa, 
obszarniczego społeczeństwa, burżuazyjne- 
go społeczeństwa” (W. I. Lenin „O litera
turze”, str. 82).

Leninowski plan „monumentalnej pro
pagandy”, powołany do życia dekretem 
z dnia 4.IV.1918 r., był jednym z najbar
dziej charakterystycznych zjawisk Wiel
kiego Października.

W myśl tego planu, artyści podjęli na-

I. Brodzki — „Lenin w Smolnym

*•

formę artystyczną posta- 
wodzów, komponując

walkę wyzwoleńczą ■— 
sztuką przemawiali do 
nazywano „katedrami

związany z otaczającą 
artysta radziecki

kreślone przez rewolucję dzieło wycho
wania szerokich mas w duchu socjalizmu. 
Zamykając w 
cie bohaterów 
sceny ilustrujące 
swą realistyczną 
ludu. Te dzieła 
ulicznymi”.

Nierozerwalnie
go rzeczywistością 
rzeźbi i maluje portrety Lenina oraz od
twarza momenty związane z jego dzia
łalnością i życiem. Sama tylko Galeria 
Tretiakowska ma 
io 20 portretów 
różne sytuacje z

Oto wspaniały .
(1883—1939) „Lenin w Smolnym”. Obcując 
osobiście z Leninem, Brodzki zrobił sze
reg szkiców, które dały mu możliwość 
głębokiego wniknięcia w psychikę swego 
modelu — w myśl poglądu Lenina, że 
„artysta poruszający temat, którego nie 
zna, nie może stworzyć dzieła sztuki o 
dużych walorach artystycznych”.

Malarz D. Nałbadian, wraz z grupą 
młodych malarzy, w obrazie „Władza 
Radom, pokój narodom” uwypukla sto
sunek Lenina do wszystkich uciśnionych, 
dla których pokój i wyzwolenie spod 
jarzma ucisku jest podstawą bytu.

w swoich zbiorach oko- 
oraz scen ilustrujących 
życia wodza rewolucji.
portret I. Brodzkiego

B. Joganson, łącznie z zespołem mło
dych malarzy, w dziele „Lenin przema
wia na III Zjeździe Komsomołu” pragnie 
przekazać widzom troskę wodza rewolu
cji o młodzież, która z całym właściwym 
sobie entuzjazmem podporządkowuje się 
założeniom nowej epoki. Obrazy „Salwa 

taka partia” 
trybunie” A. 
— świadczą 
działalnością

Piotruś
a społeczeństwo

czyli
Od kamyczka do koziczka” 

sztuka w czterech aktach z solowym 
występem wokalno — tanecznym na 
wolnym powietrzu.

AKT I

PIOTRUŚ:

(stawia 124 babki z plasku, zjada talerz 
kaszki, burzy 124 babki z plasku. Nor
malnie, Jak dziecko) 
Do kitu taka robota...
Do kitu jest manna kaszka.
Uderzę kamyczkiem kota, 
Przetrącę kamyczkiem ptaszka.

(uderza i przetrąca)

SPOŁECZEŃSTWO:

(przechodzi obok ogromnie zaaferowa
ne sprawami niezmiernej wagi)

AKT II
PIOTRUŚ:

Do bani jest nauczyciel.
I szkoła też jest do bani.
Pójdę weselsze wieść życie, 
Pójdę się chuliganić!
(Idzie się chuliganić 1 wiedzie bardzo 
wesoły tryb życia)

SPOŁECZEŃSTWO:

Obiektem dużego zainteresowania 
mieszkańców Głogowa (woj. zielonogór
skie), jak również turystów i historyków 
stał się okazały budynek Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej im. Feliksa Dzierżyń
skiego przy placu Jana z Głogowa w Gło
gowie.

W trakcie generalnego remontu gma
chu, który ucierpiał poważnie w czasie 
działań wojennych, odkryto na jego 
głównej elewacji głowy wykute w pia
skowcu. Odnowione napisy wyjaśniły, że 
są to rzeźby przedstawiające niemieckie
go matematyka K. Gaussa, szwedzkiego 
przyrodnika K. Linnego, K. Darwina, 
W. Szekspira, J. Moliera oraz innych.. 
W kolekcji tej znajduje się również gło
wa A. Mickiewicza. (m.b)

Studium wiedzy o regionie
Staraniem Ośrodka Kulturalno-Oświa

towego w Katowicach otwarto w Cieszy
nie studium wiedzy o regionie. Uczestni
czyć w nim będą etatowi pracownicy o- 
światowi i kulturalni. Studium ma cha
rakter eksperymentalny. Stawia sobie 
ono za cel, poza pogłębieniem wiedzy o 
regionie, pozyskiwać słuchaczy dla wie
dzy specjalistycznej. Studium przyczynić 
się powinno również do koordynacji po
czynań w zakresie oświaty i kultury w 
mieście i powiecie.

Pierwszy, Inauguracyjny 
temat znaczenia wiedzy o 
współczesnego człowieka 
mgr Józef Ligęza.

wykład na 
regionie dla 
wygłosił doc.

MOST

FĄGLE słyszę utyskiwania na 
temat feminizacji zawodu 
nauczycielskiego.
— Za dziesięć lat nie będzie 
ani jednego mężczyzny w 
szkole podstawowej.

— Już dziś nie uświadczysz nauczycie
la w niektórych powiatach.

Pewien Komitet Rodzicielski wysłał do 
inspektora delegację, która domagała 
„sprawiedliwej obsady według płci” 
itp.

Stąd właśnie moje peregrynacje w
szukiwaniu szkoły obsadzonej wyłącznie 
przez mężczyzn.

Uprzedzali dobrzy, wszechwiedzący lu
dzie: „Człowieku, nie znajdziesz takiego 
raju, szkoda energii i środków".

I właśnie znalazłem. A jak było, opo
wiem.

Czekałem na dużej węzłowej stacji ko
lejowej. Przetaczano pociągi towarowe, 
zachrypnięty glos nawoływał co chwila 
podróżnych, by nie opuszczali peronu 
przed nadejściem pociągu, popychali 
mnie młodzieńcy, potrącali bagażowi, ob
rzucały pogardliwymi spojrzeniami przy
tulone pary — jednym słowem, pętałem 
się samotnie wśród zgiełku, chwytając 
mimo woli strzępy rozmów. I tak oto 
trafiłem na ślad. Ktoś komuś opowiadał 
o trudnym życiu bez kobiet, o bezna
dziejnych wieczorach spędzanych w ka
walerskim klubie. IV dialogu padła naz
wa dużej stacji. Leżała na mojej trasie.

W pociągu mała przygoda: spotkanie 
w wagonie restauracyjnym z cudzoziem
cem. Długa rozmowa przy dużej czarnej. 
Francuz, „Polak po kądzieli”, wracał do 
swojej ojczyzny. Owszem: zachwycony 
Krakowem, polską kuchnią i Polkami. 
Zaskoczony upolitycznieniem Polaków. 
Wszyscy mówią o polityce: kelnerzy, kon
duktorzy, przygodnie spotkani podróżni 
wiedzą znacznie więcej o Algierii niż 
oni tam we Francji.

— A pan, pańscy znajomi?
— Ja? Marzę właśnie o tym, aby otrzy

mać większe mieszkanie.
— I wcale pana nie interesuje zbrodni

cza akcja OAS?
— Żartuje pan. Mieszkam w małym 

mieście, nie mam nikogo w Algierii, po 
kiego licha mam się martwić o sprawy,

które mnie bezpośrednio nie dotyczą. Po
za tym mam uroczą żonę. Rozumie pan?

— Kiedy byłem uczniem — opowiadam 
swojemu rozmówcy, zajętemu właś
nie wyciskaniem cytryny do befsztyka 
po tatarska, która to czynność pochłania 
niemal całkowicie jego uwagę — kiedy 
byłem uczniem — powtarzam głośniej — 
uczono mnie wiersza francuskiego, który 
zaczynał się od słów: „Każdy człowiek 
ma dwie ojczyzny: swoją, a następnie 
Francję”.

— To bardzo ciekawe — mruczy mój 
rozmówca, źując starannie swój tatarski 
befsztyk.

— I ja 
ski kraj 
zną.

— Nie wierzymy — machnęli z rezy
gnacją rękami. — Nic z tego. Już na 
własną rękę próbowaliśmy kogoś skopio
wać

— Ciekawe i piękne.
tak sądziłem. Dziś już nie. Pań- 
nie jest już moją drugą ojczy-

Klub

kawalerów

befsztyk tatarski, 
kilka grzeczno- 

też. Wszystko w

stacji, a stamtąd 
powiecie Przysu-

— To smutne.
I nagle błysk w oczach.
— Widzi pan, widzi pan. Nawet w wa

gonie restauracyjnym rozmawiacie o po
lityce.

Rzeczywiście. To był zapewne nietakt 
w stosunku do cudzoziemca. Niechże so
bie spożywa spokojnie 
Wstałem, powiedziałem 
ściowych formułek. On 
porządku.

Wysiadłem na dużej 
dobrnąłem do Gałek w
cha. Do tych samych Gałek, gdzie pracu
ją wyłącznie mężczyźni w wieku poniżej 
trzydziestu lat. Wszyscy samotni, wszys
cy wytworni, mili, gościnni. Nawet nie 
prosili o dyskrecję. Zapytałem:

— A co będzie, jeśli po moim felieto
nie obywatel inspektor w Przysusze 
otrzyma sto, dwieście, może więcej po
dań koleżanek o przydział do Gałek?

— nie wyszło.
Zajmę się tym. ■—■ oświadczyłem 
kuratora okręgu szkolnego.
Złociutki, kochany, żeby chociaż 
była blondynka.
Blondynka? Też coś. Co do mnie, 

uwielbiam szatynki, wie 
ze spuszczonymi oczami, 
głosu.

Notowałem w pamięci, 
sięgać po notes. Nigdy w 
czono mnie tak dziwną funkcją społeczną.

Pewnie pałacie ciekawością, by się do
wiedzieć, jak w takiej męskiej szkole 
układa się życie? Znakomicie. Dzieci 
idealnie czyste, porządek wzorowy, atmo
sfera niemal rodzinna. Dziewczynki wy- 
czesane, wylizane, z ogromnymi kokar
dami. Chłopcy męscy, nieco nonszalanccy, 
w miarę pogardliwi w stosunku do kole
żanek, rojący o budowie drogi, o slu
pach telefonicznych, o nowoczesnych 
środkach lokomocji. O czymś tam jesz
cze. O nauczycielach mówią:

— Fajni.
I dodają po krótkim wahaniu:
— Żeby ich tylko 

ciła.
— Jest taka?
— Tu, w Gałkach? 

łym powiecie nie ma 
nadałyby się naszym 
my swatają, ale my już dopilnujemy, że
by oni nie wpadli.

Fantastyczna rozmowa. Temat do du
żego opowiadania.

Mój przygodny rozmówca z pociągu, 
Francuz, miałby pełną satysfakcję, albo
wiem i historia o szkole, w której pra
cują samotni mężczyźni, ma wydźwięk 
polityczny.

W Gałkach jest bardzo dużo kobiet - 
wdów. Mężczyzn poza szkołą na lekar
stwo, 
pili w 
wsi od

Może 
dlatego 
czyzn.

Skąd mogę wiedzieć? Szukałem tam tyl
ko tematu do felietonu...

nem

dna

to

je

pan, skromne, 
o miłej barwie

Nie wypadało 
życiu nie obar-

która nie zbałamu-

Żartuje pan. W ca- 
takich babek, które 
panom. Nasze ma-

Hitlerowcy rozstrzelali lub wytę- 
obozach całą męską ludność tej 

'. czternastu do siedemdziesięciu lat. 
rozsądny inspektor ż Przysuchy 
kieruje do Galek wyłącznie męż-

WAT.

„Z soboty na niedzielę”
,,Z soboty na niedzielę”, film prod. angiel

skiej. 1960 r. Scenariusz (na podstawie powie
ści o tym samym tytule) — A. Sillitoe. Reży
seria — K. Reisz. Zdjęcia — F. Francis. Muzy
ka — J. Dankworth. Wykonawcy: A. Finney, 
S. A. Field, R. Roberts i inni.

SPACERKIEM PO KINACH
„NAGA WYSPA”

Aurory” I. Dudnika, „Jest 
E. Kibrika, „W. I. Lenin na 
Gierasimowa i inne dzieła 
o zafascynowaniu artystów 
I osobowością Lenina.

Rzeźbiarz N. Andrejew (1873—1932) w 
cyklu „Leniniana” stworzył szereg szki
ców, ilustrujących przemiany osobowości 
Lenina w różnych okolicznościach — ko
ronując swoje badania dziełem pt. „Le- 
nin-Wódz”.

Lenina znajdujemy w twórczości in
nych narodów. W Polsce powstało wiele 
portretów olejnych, rzeźb i dzieł graficz
nych, których tematem jest osoba Wło
dzimierza iljicza. M. in. na czoło wysuwa 
się monumentalna rzeźba Mariana Wnu
ka i olej Wojciecha Fangora „Lenin w 
Poroninie”, obrazy Eugeniusza Eibischa 
„Spójniacy u Lenina”, „Lenin 1 Spójnia”, 
grafika Tadeusza Kulisiewicza „Lenin” 1 
inne.

Cennym dziełem jest popiersie Lenina 
— dłuta Xawerego Dunikowskiego. Wy
konana w brązie, o surowej oryginalnej 
fakturze, monumentalna rzeźba silnie 
przemawia do widza.

„Prawdziwa sztuka powinna budzić w 
ludziach pragnienie twórczości, budzić do 
życia nowe talenty, rodzić nowych arty
stów”.

Oto wspaniała, zaszczytna droga, jaką 
Lenin nakreślił artystom.

Natalia PACANOWSKA-HALTRECHT

(nie pozwala się sprowokować, prze
chodzi na drugą stronę ulicy, gdzie na
dal oddaje się nader ważnym sprawom)

AKT III
PIOTRUŚ:

Pójdą, (co komu do tego, 
Nie jestem już małym dzieckiem) 
Wypiję sobie jednego, 
Zakąszę, ogóreczkiem.
(wypija, zakąsza 1 organizuje solowy 
występ wokalno-taneczny na wolnym 
powietrzu)

SPOŁECZEŃSTWO:
mówi. Bo jak? Z wodą(Nlc nlo 

w ustach?)

AKT IV

PIOTRUSl

sobie wypiję...Drugiego 
Pieniądze? Spokojna czaszka. 
Od czego bogaty stryjek? 
Pójdę i zarżnę stryjaszka! 
(Idzie 1 zarzyna. Kozikiem)

SPOŁECZEŃSTWO: 
(tak zwanym „wielkim głosem”) 
Oto jest stryjka morderca... 
Czeka go kara surowa. 
Bez zasad on i bez serca. 
Gdzież on, 

ach gdzież on się CHOWAŁ?

Kurtyna

JERZY DĘBSKI

OOCO<XXXXXXXXX>OOOC<XXXX)OCOOOOC^OCKX}a<XTzOO^^

■ GSC9ŁTFKJEW
NAGRODY LENINOWSKIE WESELE” NA NOWOJORSKIEJ 

SCENIE
Sześć z tegorocznych Nagród Leninow

skich przypadło w udziale przedstawicie
lom literatury i sztuki. Nagrody literac
kie otrzymali: poeta białoruski — Pie
tras Browka i litewski Eduardas Mieże- 
lajtis. W zakresie literaturoznawstwa na
grodzono Karnieja Czukowskiego za opra
cowanie monografii poświęconej 
czości Niekrasowa. W dziale muzyki 
różniono Emila Gilelsa, a plastyki 
Lwa Kierbla.

OD DUNAJCA PO SAN

twór- 
wy-

wy-
Ce-

Taki tytuł nosić będzie naukowa 
prawa archeologów w rejon Karpat, 
lem wyprawy jest zbadanie i określenie 
specyfiki kultur góralskich w poszcze
gólnych okresach historycznych. Naukow
com 
zy i 
tych

chodzi również o wyjaśnienie gene- 
przebiegu dawnego osadnictwa w 
rejonach.

KUBA W FOTOGRAFII

Przez cały maj (ważne dla organizato
rów wycieczek!) czynna będzie w Klubie 
Międzynarodowej Książki i Prasy w 
Warszawie wystawa pt. „Kuba w foto
grafii”. Ekspozycja jest zbiorem fotogra
mów Henryka Krzędy, które autor wy
konał w czasie swego pobytu na Kubie. 
Zdjęcia obrazują folklor kubański i no
we życie młodej Republiki.

W kwietniu na nowojorskiej scenie 
wystawione zostało „Wesele” Stanisława 
Wyspiańskiego. Sztukę, przełożoną na 
angielski przez Floriana Sobieniowskie- 
go, reżyserował znany warszawski reży
ser E. Axer. W spektaklu brali udział 
wyłącznie aktorzy — Amerykanie.

MISTERIUM MIKOŁAJA 
Z WILKOWIEGKA

Trzeba przyznać, że Kazimierz Dejmek 
jest konsekwentny w zaznajamianiu 
współczesnego widza z literaturą XVI- 
wieczną i że robi to doskonale. W roku 
ubiegłym (jeszcze jako dyrektor teatru 
łódzkiego) wystawi! w Łodzi i Warsza
wie „Żywot Józefa” M. Reja, obecnie za
demonstrował publiczności misterium 
religijne z pierwszej połowy XVI wieku 
— „Historyję o chwalebnym Zmartwych
wstaniu Pańskim” Mikołaja z Wilkowiec- 
ka. Ta trudna i — co tu mówić — nie
wdzięczna sztuka została wyreżyserowana 
i zagrana z ogromnym temperamentem 
i dużym humorem. Publiczność bawi się 
na niej doskonale, a młodzież ma okazję 
przekonać się, że dzieła starych mistrzów 
wcale nie są takie „nudne”, 
na podstawie szkolnej 
je. Przedstawienie to 
udostępnione dla szkół.

ZE ŚWIATA

jak to się —■ 
lektury — wyda- 
powinno zostać

FILMU

FILM angielski „Z soboty na nie
dzielę”, odznaczony licznymi nagro
dami (za kreacje odtwórcy głównej 

roli, za scenariusz), zrealizowany został 
wg powieści byłego robotnika, Allana 
Sillitoe, przez utalentowanego twórcę fil
mów dokumentalnych i krytyka filmowe
go — Karela Reisza.

„Z soboty na niedzielę” różni się od 
większości pozycji angielskich, które da
ne nam było oglądać w ciągu ostatnich 
lat. To film współczesny, rozgrywający 
się w angielskim środowisku robotniczym, 
o którym — jak dotychczas — niewiele 
wiemy z ekranu. Poznajemy ten świat, 
wraz z bohaterami filmu wchodzimy do 
domków zamieszkałych przez ludzi ze 
środowiska robotniczego, do barów, szyn
ków, kina, wesołego miasteczka, gdzie 
młodzi ludzie spędzają czas po pracy. 
Ogarnia nas świetnie i z dużym auten
tyzmem odtworzona atmosfera zadymio
nego podmiejskiego osiedla fabrycznego.

Na przykładzie tego filmu widać jasno, 
jak interesujący może być wkład realiza
tora filmu dokumentalnego do filmu fa
bularnego. Reisz dokumentalista i Reisz 
twórca filmu fabularnego tworzą razem 
dzieło interesujące, pełne prostoty i praw
dy. Na te właśnie cechy należy zwrócić 
uwagę młodocianego widza.

Film ten to opowieść o młodym robot
niku, Arthurze Seaton (doskonała kreacja 
Alberta Finney’a), który buntuje się prze

ciwko monotonii życia. Ten nla pozba
wiony uroku dorosły urwis nie chce być 
taki, jak inni z jego otoczenia. Ale bynaj
mniej nie sięga wyżej, nic mu nie impo
nuje, nie ma specjalnych ambicji, nie pnie 
się w górę w hierarchii społecznej. Jego 
bunt wyraża się w ustawicznych żartach 
z wszystkich i wszystkiego. Wolne dni od

wadlakę. Decyduje się na małżeństwo z 
dziewczyną, która — jak tyle innych 
dziewcząt z tego świata — marzy o ci
chym szczęściu, własnym domku, popo
łudniowej herbacie przy telewizorze, u- 
prawianiu ogródka.

Ostatnia scena filmu ma szczególną 
wymowę. Arthur na znak protestu rzuca

URI.

pracy spędza na pijatykach, spotkaniach 
z kobietami, na zabawach, które w grun
cie rzeczy są jedynie ucieczką od jedno- 
stajności życia. Nie jest ani pozytywny, 
ani zdecydowanie negatywny. To żywy 
człowiek, produkt swego środowiska, 
który na swój sposób usiłuje przeciwsta
wić się temu, co w tym środowisku jest 
konwencjonalne. Ten protest przeciwko 
dążeniu do mieszczańskiego życia jest za
sadniczą cechą młodego metalowca.

Poważniejsze komplikacje życiowe 
przywołują do równowagi niesfornego za-

kamieniem w stronę bliźniaczo do siebie 
podobnych jednorodzinnych domków, 
będących symbolem spokojnego życia. To 
odruch zbuntowanuego uczniaka, który 
wciąż myśli o tym, aby się „urwać”, zwa
garować od życia, jakie mii przypadło w 
udziale.

I gdy na ekranie ukazuje się słowo 
„Koniec” — widz wciąż nie jest pewien, 
czy Arthur Seaton zostanie przez życie 
ujarzmiony, czy też będzie się ciągle 
przeciwko niemu buntował.

STEFANIA BEYLIN

Produkcja Japońska 1961 r. Scenariusz 1 re
żyseria Kaneto Shindo. Zdjęcia — Ktyoml 
Kuroda. Muzyka — Hikaru Hayashi. Wykona
nie: Nobuko Otowa, Taiji Tanoyama, Shinji 
Tanaka. Masanori Horimonto.

Ten niezwykły film przedstawia wycinek 
z życia ubogiej rodziny japońskiej zamieszka
łej na jednej z wysepek u wybrzeży Japonii. 
Ludzie ci pracują ciężko, dźwigając od świtu 
do nocy konwie słodkiej wody, potrzebnej do 
uprawiania ziemi. Wodę czerpią z pobliskiego 
lądu. Rytm ich nieustannej pracy, przerywany 
dramatycznymi wydarzeniami, wypełnia cały 
film, pozbawiony całkowicie dialogu. Wszystko 
odbywa się w milczeniu. Milcząc, przeżywają 
bohaterzy swe cierpienia, ból i drobne radości. 
Film jest trudny ze względu na różną od eu
ropejskich konwencję. Mimo pozornej jedno- 
stajności, wzrusza widza swą milczącą wymo
wą i pięknem zdjęć.

Na festiwalu w Moskwie ubiegłego roku 
,,Naga wyspa” otrzymała I nagrodę.

„TAK DŁUGA NIEOBECNOŚĆ”
Film produkcji francusko-włoskie j. Scena

riusz i dialogi M. Duras, J. Jarlot i J. Harden 
Reżyseria — Henri Colpi. W rolach głównych: 
A. Valli i G. Wilson. Produkcja: Procinex Lyre 
(Paryż), Galatea (Rzym) 1961.

Temat filmu — utrata pamięci na skutek 
przeżyć wojennych — nie jest nowy. Henri 
Colpi, znany realizator filmów dokumental
nych, główny jednak nacisk kładzie na psy
chologię bohaterów, odsuwając na plan dalszy 
stronę sensacyjną. Mimo melodramatycznego 
tematu, film daleki jest od melodramatu. Za
gadnienie zostało pogłębione, uczucia pokaza
ne z prawdą. Tę prawdziwość uczuć i głębię 
psychologii potęguje gra aktorów, zwłaszcza 
mało dotąd znanego G. Wilsona, odtwórcy roli 
głównej. Nad całym filmem unosi się tragicz
ne widmo ostatniej wojny i zbrodni hitlerow
skich.

Warto podkreślić, że autorka scenariusza, 
znana pisarka francuska. Marqueritte Duras, 
jest również autorką scenariuszy głośnych po
zycji: „Hiroszima, moja miłość” i „Moderato 
Cantabile”.

Film „Tak długa nieobecność” został w 1961 r. 
nagrodzony w Cannes Złotą Palmą i nagrodą 
imienia L. Pelluca jako najlepszy film fran
cuski m rok 1961.

B.

KRAKOWSKIE JUWENALIA

Dorocznym zwyczajem w dniach 11— 
12 maja krakowscy żacy obchodzić będą 
Juwenalia. „Consilium Żaków” rozesłało 
już do Dostojnych Adresatów specjalną 
Bullę, zapraszając na uroczystość. W Bul
li zamieszczono też prośbę, aby goście 
„fantem jakowymś splendoru przyspo
rzyli”. Warto, żeby podkrakowskie szko
ły urządziły w tych dniach wycieczki do 
wawelskiego grodu. Umożliwi to uczniom 
kl. VI i VII zaznajomienie się z obycza
jami i strojami średniowiecznymi.

FILHARMONIA NARODOWA 
Z WYSTĘPAMI W BERLINIE

20 kwietnia Filharmonia Narodowa dała 
swój pierwszy koncert w Berlinie za
chodnim. Na program złożyły się „Re- 
quiem” Mozarta i „Stabat Mater” Szy
manowskiego, wykonane przez solistów, 
chór i orkiestrę pod dyrekcją Witolda 
Rowickiego. Występ naszych artystów 
spotkał się z przychylną oceną publicz
ności.

Doroczną nagrodę polskiej krytyki fil
mowej „Syrenkę” przyznano za rok ubie
gły Jerzemu Kawalerowiczowi za „Matkę 
Joannę od Aniołów” i reżyserowi Erwi
nowi Leiserowi za wyprodukowany w 
Szwecji, doskonały film dokumentalny, 
„Mein Kampf”. Na IV Międzynarodowym 
Festiwalu w Mar del Plata (Argentyna) 
I nagrodę w kategorii filmów krótkome- 
trażowych zdobył polski film animowany 
„Scyzoryk”. Film ten realizował Leszek 
Lorek.

„JULIUSZ CEZAR” — W OPERZE

Po raz pierwszy na scenach polskich 
wystawione zostało trzyaktowe dzieło 
Haendla „Juliusz Cezar”. Przedstawienie 
w Operze Warszawskiej reżyserował 
Ludwik Rene, a stroną muzyczną kiero
wał Mieczysław Mierzejewski. W rolach 
głównych występują czołowi artyści ope
ry. Publiczność przyjęła polską prapre
mierę „Juliusza Cezara” z dużym zainte
resowaniem.
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